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Od Aułata
Zdając sobie rzetelną rachubę z tego, że publikacja ta  

posiada sporo cech pisarskiej ułomności, to przecież zdecy­
dowałem się wypuścić ją w  świat w tym  uczciwym  prze­
konaniu, że lubo m ałym i środkami, to równak przysłużyłem  
się w ielkiej sprawie.

Obca mi była zuchwała ambicja całkowitego wyczerpa­
nia rozległego tematu. A n i moje pióro, ni warunki pracy, jak 
również krótka perspektyw a czasu nie m ogły się złożyć na 
dzieło w sw ym  wyrazie skończone. Więc też praca ta nie jest 
historią w naukowym  tego słowa rozumieniu, jest zaledwie 
szkicem monograficznym, raczej zbiorem zw ykłych opowia­
dań, opartych mimo to na materiale źródłowym i skontrolo­
wanym , a skrzętnie zbieranym, na przestrzeni kilku  lat.

Tyle wyjaśnienia co do części I i-e j p. t. „ Zbrojne wiatki 
Pomorza“. (Źródła podano na końcu książki).

Co się zaś tyczy części I-ej p. t. „Kmicic Borów Tuchol­
skich“, to jest to dowolna kom pozycja autorska, osnuta 
wszakże na faktach, według ustnych relacyj świadka tych  
zdarzeń ks. Dembińskiego, za Co Mu na tym  miejscu śliczny 
dank składam.

Jakiekolw iek tedy w niniejszej publikacji okażą się 
usterki, niedociągnięcia, przeoczenia czy slabizny, to — 
mniemam, że poczciwa intencja, dobry zamiar i piękna chęć 
ocalenia od niepamięci tego, co pamiętne być powinno 
wiecznie, — będą m i rozgrzeszeniem w oczach św iatłej 
a surowej krytyki.

Toruń, dnia 14 lipoa 1938 r.

W szelkie rękopisy, tej pracy dotyczące, złożyłem  
w K siążnicy M iejskiej Im. Kopernika.



W alki w Borach Tucholskich z Grenzschutzein ściśle są 
związane z nazwiskami trzech braci Gnacińskich, którzy zor­
ganizowani partyzantkę1 i dobrze się dali we znaki bandom 
żołnierstwa pruskiego, siejącego dokoła postrach i odgraża­
jącego się, że na Pomorzu nie zostanie kamień na kamieniu.

Bracia Gnacińscy wrócili z W estfalii. Byli to rośli i tę­
dzy mężczyźni, odważni, na wszystko zdecydowani. A  choć 
po polsku niezbyt dobrze mówili, to jednak serca mieli pol­
skie. Oni to byli przywódcami ruchawki czerskiej, stając 
w pierwszym rzędzie walczących.

K iedy walki w samym Czersku ustały, Gnacińscy ze 
swoim oddziałem wyruszyli w nieprzebyte bory i tam  założyli 
swój sztab, a właściwie kryjówkę. Ludzie Gnacińskich byli 
tak  samo, jak  i ich dowódcy, odważni i pełni bojowego anim u­
szu. Oddział ten mógł liczyć od 60 do 100 ludzi, uzbrojonych 
w karabiny, zdobyte na Niemcach, w kosy, widły, rewolwery. 
U brania tego oddziału niewiele różniły się od ubrań żołnierzy 
Grenzschutzu, co niejednokrotnie — naszym powstańcom da­
wało znaczne korzyści, gdyż ułatwiało podejście n ieprzyja­
ciela. Tylko orzełki polskie, jakie nosili, różniły ich od Grenz­
schutzu.

W czasie walk ulicznych w Czersku Niemcy schwytali 
jednego z braci Gnacińskich i rozstrzelali go. Pozostali dwaj 
bracia przysięgli zemstę. Próbowali go odbić. Zmobilizowali 
okolicę i planowali napad na baraki, gdzie Grenzschutz wię­
ził Gnacińskiego. Niestety plan się nie powiódł. Niemcy czu­
wali, bo przez sVoich szpiegów wiedzieli, że Gnacińscy ob­
jeżdżają na koniach wioski i zwołują wszystkich do zbrojnej 
w alki przeciw ko zaborcom. Jeden z G nacińskich, k tó r j 'b y ł  
duszą całej akcji i właściwym dowódcą polskiego oddziału, 
mawiał, że chce być Kościuszką Borów Tucholskich.

Nasi mieli również swoich inform atorów1 wśród żołnie­
rzy Grenzschutzu, którzy donieśli polskiemu oddziałowi, że 
niemieckim oddziałom śpieszą na pomoc posiłki z Gdańska 
i Elbląga, że Niemcy, przestraszeni na dobre akcją Gnaciń­
skich, sprowadzają nawet ciężką artylerię.

W tych w arunkach wałka była nierówna, to też oddział
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polski skrył .się w borach, urządzając sobie w arownię we wsi 
Woziwoda i stąd organizował w ypraw y podjazdowe. Ażeby 
zdobyć gotów kę na  akcję bojową, G nacińscy urządzali n ap a ­
dy na leśniczówki, transporty, odbierając urzędnikom nie­
mieckim pieniądze. Widocznie zasoby finansowe polskiego od­
działu były znaczne, skoro ochotnikom płacono dziennie 2xk  
marki. Grenzschutzowi Gnaciński (junior) tak się już dał we 
znaki, że za jego głowę wyznaczono nagrodę 5 000 mk. A Gna­
ciński tak już był pewny siebie, taką posiadał brawurę, że 
w nocy przybywał do Czerska i do wiosek sąsiednich i pod 
plakatam i tymi wywieszał swoje plakaty, ofiarowując każde­
mu, kto go 'schw yta nie 5 000 mk., lecz 10 000 mk. To szy­
derstwo z Niemców doprowadziło do wściekłości dowódców 
Grenzschutzu, to eż nagrody za pojm anie Gnacińskiego pod­
wyższano. Ale w odpowiedzi na to Gnaciński wyznaczył za 
swoją głowę coraz większą nagrodę. Była to licytacja niepo- 
zbawiona wisielczego humoru. To też mimo grozy sytuacji, 
śmiano się w okolicy z Niemców, a legenda o nieuchwytności 
polskich zuchów z dnia na dzień w zrastała, przysparzając 
sławy polskim powstańcom i budząc ducha w! polskim społe­
czeństwie.

Już  nawet i Niemcy zaczęli pokpiwać z Grenzschutzu.
Ale oto, naraz — nad głową Gnacińskiego zawisło nie­

bezpieczeństwo.
Pewnego razu, było to w lutym, bracia Gnacińscy przy­

szli nad wieczorem do domu. Dom ich stał pod Czerskiem, 
gdzie gospodarzył ich ojciec, w ypierając się głośno swych sy­
nów ze względu na własne bezpieczeństwo, w gruncie rzeczy, 
pomagając im w ich akcji inform acjami o ruchu band Grenz­
schutzu i o zam iarach  nieprzyjacielskich.

Przez swych szpiegów Niemcy dowiedzieli się, że tej no­
cy Gnacińscy przyjdą do' domu. Przygotowano' więc na nich 
pułapkę, obstawiając dom naokoło' Grenzschutzem. S tary  Gna­
ciński nie m iał już czasu uprzedzić swych synów. Jakież by­
ło jego zdziwienie, gdy ich tego w ieczora u jrza ł w m ie­
szkaniu.

— Chłopacy, na Boga, wy tu taj, a dyć dom obstawiony 
Szwabami! — mówi przerażony Gnaciński.

Ledwo skończył te słowa, gdy oddział Niemców wkro­
czył do domu starego Gnacińskiego. Ale te diabły, jak  ich na­
zywali Niemcy, w lot obejmując okiem niebezpieczeństwo, od­
sunęli stół, k tóry stał na środku pokoju nad wejściem do piw ­
nicy, ukryw ając się tam  z karabinam i w pogotowiu. W ejście 
nakryli starym  dywanem, a młodsze rodzeństwo usiadło p rzy  
stole z książkami i rysikam i, niby odrabiając lekcje.
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— Gdzie jest Gnaciński t — pada ostre pytanie.
— Nie wiem, ja  ich. psich synów nie chcę znać — po­

w iada obłudnie stary.
— Łżesz! — grożąc karabinem, mówi wściekły do­

wódca. — My ich. widzieli wchodzić.
— Ja k  nie w ierzyta, to szukajta — powiada ze spoko­

jem  stary.
I  zaczęła się długa, uporczywa rewizja. Nie było zaka­

marka, szczeliny, otworu, którego by nie przetrząśnięto. Ale 
Gnacińscy, jak  kamień w wodę wpadli. Niemcy szaleją ze 
wściekłości. A  dzieci przy stole siedzą i uczą się pilnie. Ja k  
niepyszni w racają Niemcy, klnąc, że musi być nieczysta 
jakaś sprawa. Bo jakże, widzieli przecież Gnacińskich na wła­
sne oczy, jak  się do domu zakradali, jak  otwierali drzwi. Nie 
chcieli im przeszkadzać, licząc, że w mieszkaniu złapią ptasz­
ków, jak  w klatce, a tu  nic. Co za wstyd! Dowódca oddziału 
poprostu szalał z gniewu, lecz na nic to się zdało. W racali 
przygnębieni i pełni rozpaczy.

Gdy już Niemcy odeszli, stary  wyszedł pod dom i p il­
nie spoglądał, czy też nie został który dla szpiegowania. —- 
Utwierdziwszy się w przekonaniu, że nikogo nie ma, s ta ry  
Gnaciński odsunął stół i drzwi do piwnicy.

— Uciekajta, bo te pieruny mogą jeszcze przyjść! — na­
legał stary.

— Dawaj ojciec sanki! — rzecze młodszy Gnaciński.
— Głupi, żeby was pojmano, um ykajta lasem.
— Sanki, prędzej, daw aj ojciec sanki! k rzyknął Gna- 

cciński, a rozpalone żądzą zemsty oczy mówiły, że zakiełkował 
w  głowie junaka szatański plan.

R ad nie rad s ta ry  ojciec uległ żądaniu syna, kiwając 
tylko głową żałośnie, że śmiałkowie przypieczętują głową 
•swoją nieroztropność, zamiast zmykać pieszo ciemnym borem.

— Chłopaki, pieruny, a dyć ich jest ze dwudziestu Szwa­
bów, pojmą ją  was, jak  nic i obwieszą na pierwszym lepszym 
chojaku!

Biadał ojciec, boć żal zatargał ojcowskim sercem. 
A  przypadli mu do serca synowie. Zwłaszcza ten średni syn, 
barczysty i rosły, jak  dębczak, z wichrem kruczych włosów na 
głowie, z płomiennym ogniem w oku, pociecha i duma całego 
żywota ojcowskiego.

— Zaś nie bój się ojciec, nic nam  nie będzie, pocieszał 
jeden z nich.

I  pojechali chyłkiem leśną, wąską drożyną. Przeżegnał 
ojciec odjeżdżających synów, jakby ich już żegnał na zawsze.
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— U parte  szczeniaki, — m am ro tał s ta ry  pod nosem . 
Nie da rady!

I  złe przeczucia dręczyły serce rodzicielskie. U tłukł mu 
Grenzschutz jednego syna, a teraz gotowi mu zamordować 
jeszcze dwóch. Lecz co zrobić, gdy są tacy zawzięci w swoich 
postanow ieniach. Młodzi G nacińscy jechali w dobrych h u ­
m orach, śm iejąc się, że tak  w ywiedli G renzschutz w pole. 
Nie czas im  jednak  było do rozmów1.

— Co teraz! — spytał starszy.
— Cichoj, skręcimy na lewo i przetniem y im drogę. K a­

rabiny nabite!
— W porządku!
— W  imię Ojca i Syna! Jazda!
Popędzony konik ruszył raźno po wyboistej drodze. J a ­

koż w kilkanaście m inut stanęli za niewielkim pagórkiem, 
skąd roztaczał isię widok na szeroki trak t leśny, którym we­
dług wszelkich przypuszczeń powinien był wracać oddział 
Grenzschutzu do Czerska, po bezowocnych poszukiwaniach 
Gnacińskich. Przywiązawszy w1 gęstwinie leśnej konia, sami 
ustaw ili się tak , że niew idoczni przez nikogo, cały ów tra k t  
mieli jak na dłoni.

— Tu na nich zaczekamy!
— Tak, tu  potańcujem y z nimi na diabelskim weselu! 

Lucyfer już się nudzi w pieklisku — odparł średni — pośle­
my mu szwabski podarunek!

I  postanowili czekać. Długo nie było widać nikogo. Może 
nie tą  drogą poszli! Aż naraz, rysi wzrok młodego dojrzał 
w oddali poruszające się sylwetki żołnierzy Grenzschutzu.

— Idą! Są coraz bliżej. Już  słychać ich rozmowy. Kłócą 
się między sobą.

— Ju ż ! — pyta starszy.
— Czekaj, jeszcze czas. Zaś dopiero na moją komendę.
Oddział Grenzschutzu zbliżył się do kryjówki tak blisko,

że schowani za pagórkiem rozróżnić mogli nieomal po­
szczególne twarze.

— Ciiichooo! Rychtuj maszynę. Masz! No— raz, dwa... 
trzy! I ciszę Borów T ucholskich prześw idrow ał naraz  św ist 
kul, łoskotem odbijając się o wyniosłe wierzchołki sosen, 
o sklepienia tysącletnich dębów i spadając na puszyste ga­
łęzie jodeł i świerków.

Dwa strzały  — dwóch Niemców zwaliło się na ziemię. 
W  cąły oddział —- jakby trząsł grom. W pierwszej chwili, jak  
stado kuropatw, zerwali się do ucieczki. Ale junacy nie cze­
kali. Raz! Raz! Raz! W nich, pludrów, bij, kto w Boga...

f Wreszcie i zaatakowani odpowiedzieli strzałami. A le

*>
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kule ich padały w próżnię. Nie wiedzeli w kogo ¡strzelają, do­
m yślali się tylko, że to znów spraw ka tego diabła Gnaciń- 
skiego. Pobojowisko sm utny  przedstaw iało  dla G renaschutz 
widok. Z kilkudziesięciu doskonale uzbrojonych żołnierzy 
zaledwie trzech zdołało uciec do Czerska, ażeby wystraszonym 
Niemcom opowiedzieć, że Gnacińscy z wielką siłą Polaków 
chcą ruszyć na Czersk. Przemilczeli wstydliwie, że tego krw a­
wego dzieła dokonało dwóch młodych polskich partyzantow i)

— Teraz — rzecze młodszy, ocierając pot z czoła — m e 
mamy tu nic do szukania. Ich tu  wróci kupa. Za jednego 
b ra ta  na tłukliśmy siedem nastu psubratów. N arazie dość.

— Popam iętają szwaby, co znaczy zadrzeć z Gnaciń- 
skimi — dodał chełpliwie starszy.

I  zadowoleni, pokpiwali z tchórzów, co ubiegli, odwiązali 
konia, skierowując sanki na trak t do domu.

Popędzone konisko, znając drogę pow rotną, ruszyło, ale 
już bez Gnacióskioh, jako niemy zwiastun dobrej dla starego 
nowiny, który przez noc całą oka nie zmrużył.

Na krwawe pobojowisko zaczął pruszyć puszysty śnieg.
I  nastała cisze, — cisza, jakoby przed burzą, jakby przed 

wał się o tę nazwę, on chciał być „Kościuszką“, 
groźną zemstą tych, co chcieli być panam i starych, odwiecznie 
naszych Tucholskich Borów.

Gnaciński z bratem wrócił do swej kompanii zuchów, — 
zdecydowanych na wszystko, jak  ich dowódca, ich „Kmicic“, 
jak  nazywali młodszego. Ale on miał większe ambicje. Gnie-

W gęstwinie Borów Tucholskich znajdowała się główna 
kw atera naszych junaków, kwatera, której Grenzschutz nie 
mógł wytropić. K tóryż zresztą śmiałek lazłby zuchom w oczy, 
tam, gdzie się czuli lepiej i bezpieczniej, aniżeli w domu.

Sromotna porażka oddziału Grenzschutzu nie dała się 
ukryć. Wieść o niej szła z ust do ust. K iw ali Borowiaey gło­
wami, dziwując się odwadze chłopców. Niemcy natom iast 
wściekali się, grożąc, że za tam tych siedemnastu życie oddadzą 
setki spokojnych mieszkańców. Ale były to tylko groźby. Bo­
ro wiauy coraz bardziej poczęli żołnierzy Grenzschutzu lekce­
ważyć. To też dowództwo Grenzschutzu wyznaczyło jeszcze 
większą nagrodę za schwytanie Gnacińskich, zwłaszcza młod­
szego. Oprócz tegO' zarządzono w Borach obławę na wielką 
skalę. Jak  na dzikiego zw ierza zastaw iono na G nacińskiego 
zasadzkę. An on tropiony, uciekł, kołował, w ym ykał się, 
siady  mylił, doprow adzając swych prześladow ców  do 
wściekłości. Aż w reszcie zdaw ało się, w ybiła o sta tn ia  go­
dzina dla G nacińskich.
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Było to tak. W  młodszym Gnacińskim kochała się jasno­
włosa Niemka jeszcze z czasów jego pobytu w W estfalii. Lecz 
młodemu chłopakowi nie w głowie była żeniaczka. Może to był 
i wpływ matki, gorliwej katoliczki, która wciąż zaklinała sy­
na, ażeby się nie wdawał z kobietą odmiennego wyznania. — 
O tę Niemkę była niezmiernie zazdrosna dziewczyna, z którą 
się Gnaciński zapoznał po powrocie do kraju, w Czersku. Mło­
dzi przylgnęli do siebie całą siłą wiosennego uczucia. Pogodę 
wiośnianej miłości psuła jednak chorobliwa zazdrość dziew­
czyny. Na tym  tle dochodziło do częstych scen między nimi 
a w końcu do zerwania. Opuszczona dziewczyna zapalała 
żądzą zemsty.

Zagubiona w rozległych B orach Tucholskich w ioska 
Rzepicza, o kurnych , słom ą pokry tych  chatach, tak  n ie­
zw ykłych na  Pom orzu, gdzie w szystko z cegieł i żelaza jest 
budow ane, trzęsła  się pew nej soboty tanecznym , w eselnym  
'rozgwarem . Było to w czesnym  latem . Żyta już dobrze 

w ybujały. Cały bór ożył zielenią gęstego listow ia Umęczeni 
ciągłem i podjazdam i tow arzysze G naciński ego odczuw ali 
potrzebę rozw eselenia swego żywota. A i sam  ich wódz nie 
s tro n ił od tańca  i zabawy.

Na sam ym  k rań cu  w ioski s ta ła  ku  ziemi pochylona 
karczm a. Tu raz  poraź wipadała d rużyna G nacińskiego n a  
zabawę. Gdy nie było wodza, rej wodził ad iu tan t G naciń ­
skiego, Szpica. Karczm ę tę dzierżaw iła m łoda wdówka, k tó ­
rej mąż poległ na  wojnie. Do tej urodziw ej w dówki tęskniło  
niejedno serce tw ardych  zabijaków  tucholskich. A i wdów­
k a  ra d a  była junakom , boć napoje la ły  się obficie Nie ża­
łow ali pieniędzy, m ieli złota, s reb ra  pod dostatk iem . Nie 
jedno nadleśnictw o do cna ogołocili, niejednego obrabo­
w ali h an d la rza , jadącego po zaknpy. N ieraz też napad li 
zn ienacka n a  tran sp o rt pocztowy. I w tedy łupem  ich s ta ­
w ały się w orki z pieniędzm i. W ięc tych pieniędzy n ie  żało­
w ał ani wódz, an i ich nie szczędzili ludzie G nacińskiego.

Tej soboty przygotow ano zabaw ę jakoś uroczyściej, 
w spanialej. Nic dziwnego, bo oto jeden z drużyny p a r ty ­
zanckiej zaręczał się z ową wdówką. Przygotow ano w szy­
stko  potajem nie, zachow ując w szelkie środki ostrożności.

Dookoła karczm y, w odległości k ilkudziesięciu  m etrów  
ustaw iono  czujne w arty. G renzschutz w iedział, że polski 
oddział pow stańczy ze swoim dowódcą często zabaw ia się 
w tej karczm ie. U rządzono obławę, ale jakoś bezskutecznie. 
P osterunek  w artow niczy w porę uprzedzał baw iących się 
i ci, uciekając znanym i sobie ścieżynam i i k rę tym i d roga­
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mi w śród gęstych lasów, zbierali się w um ów ionym  m iej­
scu i z kolei napada li n a  Niemców. Oddziały Gi enzschutzu,
0 ile były butne w o tw artym  polu, w n ieznanych  sobie la ­
sach podszyte były tchórzem . N iechętnie więc zapuszczali 
się w bory. Nic też dziwnego, że Bory Tucholskie były dom e­
nę. G nacińskiego.. Posłuch m iał on ogrom ny u  Borowia- 
ków. B iada, gdyby m u się kto sprzeciwił. Zdrajców, dono­
sicieli um iał karać  w sposób bezwzględny.

Bezpiecznie i pew nie czuli się chłopcy za grubym  m u- 
rem  dębów, cisów, jodeł, sosen tucholskich. W ięc zabaw a 
niczem  niezam ącona, rozw inęła się n a  dobre. Nawet, wbrew 
zwyczajowi, straży  w artow niczej zaniesiono moc trunków
1 przekąsek. Ochotnicze śpiew ki rozbrzm iew ały dokoła, 
a najdoniosłej b rzm ia ła  u lub iona p iosenka G nacińskiego:

„O gdybyś ty  duszo w iedziała,
Że będziesz w niem ieckim  ciele m ieszkała“.

Dobrze się już kurzyło  z czubów ucztującym , gdy n a ­
raz, jak ieś podejrzane głosy i szepty dały się słyszeć za ok­
nem - W tym  w pada ze dw oru zdyszany człowiek G naciń­
skiego, a przeraźliw y głos. jego przeciął św istem  zm ieszany 
g w a r zabawy:

— Zdrada! R a tu jta  się! — Grenzschutz... pod karczm ą!
— Na ra tu n e k  było zapóźno. Zapóźno już było naw et 

n a  obronę. K arabiny, rew olw ery spoczyw ały nienabite  po 
k ą tach  izby. P ow stała  pan ika, n ad  k tó rą  nie m ógł zapano­
w ać naw et głos wodza. W esołe p iosenki zm ieniły się w pisk 
w ystraszonych  dziewczyn i w grube p rzek leństw a m ęż­
czyzn. Jeden G naciński nie s trac ił głowy. Z lodow atym  
spokojem  chwycił za karab in . N iestety n ienabity . Zresztą 
n a  nic w izbie w szelka broń.

Oddział G renzschutzu pod kom endą ro tm is trza  zw ar­
ty m  pierścieniem  otoczył karczm ę. Z zew nątrz rozległ się 
«chrapliwy, jak  psu  z g a rd ła  w ydarty , głos dowódcy G renz­
sch u tzu :

— G naciński, poddaj się, m am y cię, p taszku!
A n a  to G naciński h u k n ą ł całą m ocą swych tw ardo 

sk lep ionych  piersi:
— Chodź tu , p sia  w iaro, i bierz mnie!

— G naciński, — dał się słyszeć już głosi nieco łągod- 
niejszy, jakby persw adujący  — lepiej poddaj się po dobro­
ci, bo jak  nie, to w as w szystkich ogniem  w ykurzym y.

— Pocałuj m nie i psa  w nos, p lud raku ! — rzucił na 
odlew. Groźba podpalen ia karczm y spełn iła swroje. Zw łasz­
cza  n iew iasty  na czele z k arczm ark ą  poczęły z płaczem  pro-
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sic Gnacińskiego, aby się poddał. Już i mężczyźni, co płoch- 
liwsizej n a tu ry , chcą. zachw iać postanow ieniem  wodza:

— Nie gub, człowieku, n iew iast, nam  w szystko jedno, 
czy ju tro , czy dziś um ierać.

— Milczeć, trzym aj taflę, jeśli ci m iła. Kto chce, niech 
pójdzie do G renzschutzu n a  gałęź. W olna droga. Z w alniam  
W as z przysięgi, coście m nie i Polsce ślubow ali. No, kto 
idzie? — Jazda!

— Z apanow ała w izbie g łucha cisza. Po tej p rzem o­
wie swego w odza w podw ładnych w stąp iła  otucha... T a  
i tam  padał głos:

— Jak  ginąć, to ginąć razem .
— Nie opuścim  naszego Kmicica.
Ale jakby w odpowiedzi n a  to, Niemcy zapalili łuczy­

w a na  znak, że gotowi są puścić z dym em  całą karczm ę. —• 
Jednakże z podpaleniem  jej n ie  bardzo się kw apili. Czyżby 
w styd im  było barbarzyńsk iego  czynu, że razem  z mężczy­
znam i zgorzeją bezbronne n iew iasty? O, nie, tych sk ru p u ­
łów bestialsk ie bandy G renzschutzu nie m iały. Nie litość 
ich w strzym yw ała, ale chciwość.

R otm istrz postanow ił wziąć G nacińskiego żywcem 
aby zgarnąć 5.000 mk., nagrody, w yznaczonej na jego głowę.

W śród w ięzionych odbywa się n arada , co zrobić z ko­
b ietam i ,k tó re  swym  lam entem  gotowe złam ać dyscyplinę 
oddziału. Jest tylko jedna ra d a  n a  to: otworzyć zabaryko- 
w ane drzwi i w ypuścić je n a  podwórze. Chyba do kobiet 
Niemcy strzelać n ie będą. Ale otworzyć drzwi, to znaczy 
w puścić do środka wrogów, k tó rych  s iła  jest conajm niej 
dziesiękrotnie w iększa. Napięcie sy tuacji jest tragiczne. Co 
robić? W szyscy spoglądają na  wodza, żeby ten  zadecydo­
wał. Om jeden m a już p lan  gotowy.

— W ypuścić baby — rzecze ten  wreszcie po nam yśle 
— a wy chłopcy co m a c ie ,,trzy m ajta  w garści, najlepiej 
k ró tk ie  „dymgsy“, liw erw ery i noże.

— S tań ta , jedne chłopy z (boku przy drzw iach, drugie 
schylone pod oknam i ,okna letko pootw ierać. Światło p rzy ­
ciemnić.

— No, Szpica, w  im ię M atki Przenajśw iętszej, odklu- 
czaj drzwi!

I zazgrzytał w drzw iach starej karczm y zardzew iały  
klucz. U chyliły się drzwi w ąską szczeliną. — Nie zdążyła  
przejść otw orem  pierw sza niew iasta, — gdy nad ludzko  
pchn ię te  o dzew nątrz siłą  ,drzwi u stąp iły  i — chlusnęła do 
izba sza tań sk a  potęga, n iosąca uw ięzionym  przeraź liw ą



rzeź. W szelka obrona n a  nic. Jedynie cud ura tow ać może 
schw ytanych  w ¡pułapkę.

W ciasnej izbie karczm y zakotłow ała w ałka. Wisząca, 
u  pu łapu  lam pa naftow a rzuca ła  posępne św iatło n a  w ał­
czących, gdy nagle G naciński łupną ł w n ią  kolbą karab inu . 
N stała  ciemność i jeszcze większe zam ieszanie. A spraw ca 
tych ciemności, zanim  się ktokolw iek zorientow ał, jednym  
susem  skoczył przez okno i przepadł w rosnącym  obok k a r ­
czmy życie.

Ci, co nie zdołali uciec, dostali się w ręce G renzschu- 
tzu. Pojm ano m iędzy innym i b ra ta  G nacińskiego i tym  się 
ty lko Niemcy pocieszyli w swej wściekłości, że główny do­
w ódca polskiego oddziału um knął im  z pod ręki. Zem szczą 
się straszliw ie. W yprow adzono jeńców, otoczono silną  s tra ­
żą i pognano w stronę Czerska.

G naciński tym czasem , um knąw szy szczęśliwie, zas ta ­
naw iał się, w jakiby to sposób odbić swych tow arzyszy. — 
U dał się do swej kryjów ki i um ów ionym  gw izdem  zwoły­
w ał podkom endnych. P rzezorny wódz zostaw ił bowiem 
w swym  m ateczniku  oddział pow stańców , jużby z tego 
w zględu, że trzeba było pilnow ać broni i skarbów .

W net zebrało się dokoła w odza k ilkudziesięciu  chło­
pa. Ruszyli z nim , nie py ta jąc  dokąd. Poprow adził ich w ia­
dom ym i sobie ścieżynam i, zachodząc drogę G renzschutzo- 
wi, k tó ry  się trzym ał głównego trak tu .

I w ciszy nocnej rozpęta ła  się znowu w alka. Zasko­
czeni Niemcy nie przypuszczali, ażeby m ogła nadejść od­
siecz. W ielu z jeńców zdołało uciec. Nie pow iodło się jednak  
b ra tu  G nacińskiego, którego G renzschutz szczególnie m iał 
n a  oku, jako  zak ładn ika . S tarszy  ¡brat był żonaty i m iał 
dzieci. Okazja więc, ażeby zemścić się na  całej rodzinie.

G naciński tym czasem  po owym nocnym  napadzie za­
szył się ze swoim oddziałem  w puszczy tucholskiej i nie 
w ysuw ał głowy na św iat boży. W iedział, że Niemcy podw o­
ją  czujność, więc n a  pew ien czas przyczaił się. Z astanaw iał 
się tylko, kto mógł nasłać owej nocy G renzschutz, a poza 
tym  przemyśiliwał, w jak i sposób uw olnić b ra ta  od niechyb­
nej śm ierci. Co do zdrady  ,nie m iał już żadnej w ątpliw ości, 
że była to zem sta jego narzeczonej. U tw ierdził się w tym  
przez swoich zaufanych. Pom ści się, ale później. Teraz 
trzeba m yśleć o ra tu n k u  brata .

o*v /T  y m e z a s e m G rnzschutz, dla oddania swoim  otuchy, 
ogłosił, że G naciński, herszt bandy, schw ytany, i że w kró t­
ce zaw iśnie n a  szubienicy. Była to z ich strony nieostroż­
ność z której G naciński postanow ił skorzystać. P rzestano



już się bać tego „d iab ła“. Czujność żołnierzy G renzschutzu 
osłabła ,a i okoliczne nad leśn ic tw a swobodniej odetchnę­
ły. A G naciński dlla silniejszego u tw ierdzen ia  w szystkich 
w tym  przekonan iu  przyczaił się w lasach. Czekał ty lko 
sposobności, ażeby dać znać o sobie.,.

Chw ila ta  nadeszła. W ódz 'oddziału polskiego w iedział, 
że te raz  b ron ią  nic nie w skóra. Trzeba działać podstępem . 
D ługie godziny zastanaw ia ł się nad  sposobem w ydobycia 
b ra ta  z niew oli w raz ze sw oim  ad iu tan tem  Szpicą, k tóry  
trafiony  owej nocy w nogę w czasie ucieczki, cudem  ocalał.

— Może czasby już jak i podjazd zrobić na  Szwabów —• 
m aw iał ad iu tan t.

— Poczekaj, jeszcze im  zalejem  sadła. Teraz nie czas. 
Moi ludzie niech się w borach pochow ają m ałym i grupam i. 
Między oddziałam i zachować łączność. Nie robić teraz żąda­
nych  napadów . — Pieniędzy m am y dość. Jad ła  też nie 
zabraknie.

— Ludzie nam  się zbałam ucą — w trąca ł w tedy Szpica.
— Podwyższyć dowódcom żołd  i powiedzieć, że w netki 

będzie robota.
I zam yślił się G naciński nad  swoim  planem . Po chwili 

zwrócił się do swego a d iu ta n ta  w te słowa:
— Będziem  prosić G renzschutz o pokój.
W ierny Szpica, k tó ry  przyw ykł do różnych dziw actw  

swego wodza, tym  razem  zaniem ówił.
— Co się tak  patrzysz? Dawaj, napiszem  list.
Ale w obozie ła tw iej było o 1.000 m arek  aniżeli o pió­

ro  i a tram en t. W ygrzebano gdzieś ołówek i kaw ał papieru . 
I ad iu tan t, obtarłszy  pot z czoła, bo w iedział, co to za p ra ­
ca go czeka, poślin ił ołówek i rozpoczął pisać notę pokojo­
wą. Treść tej noty by ła  m niej więcej tak a : Otóż ponieważ 
Niem cy pojechali już do W ersalu  pertrak tow ać o pokój, 
i że w łaściw ie jest już zaw ieszenie broni między nim i a ko­
alicją, to^on, G naciński, k tó rem u się ta  ciągła w alka  sprzy­
krzyła , gotów  jest rów nież z G renzschutzm  w dać się w u k ła ­
dy pokojowe. Niech więc G renzschutz wyśle delegacje n a  
polankę pod w sią Rzepiczą, a on wyśle swoich parlam en- 
ta m iszy  i sam  się staw i zaraz, gdy zajdzie potrzeba.

( K om endant G renzschutzu przyjął z zadow oleniem  ową 
w iadom ość pokojową. Teraz będzie św ie tn a  okazja, pom y­
śla ł, ażeby znienaw idzonego w roga schw ytać. To też w ysłał 
n a  um ów ione m iejsce delegację pokojową, a za n ią  wzm o­
cniony oddział uzbrojonego G renzschutzu z k arab inam i 
m aszynow ym i, polecając obstaw ić okolicę w  p ro m ie n iu ' 
k ilku  kilom etrów?)



Ale i G naciński m iał swoje p lany. Znał Niemców na 
w ylot. Pisząc list pokojowy, dobrze wiedział, że Niemcy 
ty lko  pozornie zgodzą się n a  pokójs w arunków  nie dotrzy­
m ają, a jego powieszą. Dlatego zainscenizow ał tę szopkę po­
kojową, ażeby zapłacić Niemcom podstępem  za podstęp. 
Chodziło m u zaś głównie o odwrócenie uw agi wrogów od 
jego b ra ta , a skupienie jej n a  swojej osobie.

O um ów ionej godzinie przybył na  polanę poseł Gna- 
cińskiego. Dziwią się Niemcy, że tylko jeden delegat, za­
m iast k ilku. Czyżby G naciński znów z n ich sobie zadrw ił? 
P a rlam en ta riu sz  tam tej strony  bierze wręczone m u przez 
posłańca pismo, rozryw a kopertę i czerwony ze w ściekło­
ści czyta, że on, G naciński, podtrzym uje swą wolę w ejścia, 
z N iem cam i w uk łady  pokojowe, że m a dość już tego roz­
bójniczego życia, ale przedtem , zanim  się po jedna z ludź­
mi, m usi się pojednać z P anem  Bogiem i że w łaśnie dziś 
odbywa spowiedź w Legbądzie, a potem  w yznaczy dzień, 
żeby um ów ić w aru n k i z G renzschutzem .

Posłow ie G renzschutzu w ściekli ze złości, nie w ie­
dzieli co począć. Czy zatrzym ać w ysłańca, ażeby im  „wy­
śp iew ał“, gdzie jest G naciński, czy też czekać n a  drugie 
pism o Gnacińskiego. Ta o s ta tn ia  decyzja przem ogła, boć* 
ostatecznie cóiż za korzyść z za trzym an ia  jednego człowie­
ka? Gdyby tak  postąpili, główmy przyw ódca partyzan tów  
m iałby się n a  baczności i wogóle odstąpiłby od w szelkich 
pertrak tacy j. Puścili go więc wolno.

Gdy się o tern kom endant G renzschutzu dow iedział, 
rozkazał na ty ch m iast w yruszyć z obław ą do Legbąda. — 
W  sam ym  Czersku pozostały n iew ielkie tylko straże.

Kiedy G renzschutz tak  gorliw ie zabierał się do G na­
cińskiego, on już m iał gotowe plany. Z aufani ludzie donie­
śli m u, że w krótce będzie w racał do Czerska w iększy t r a n ­
sport pieniężny. I kiedy G renzschutz skup ia ł najw iększą 
uw agę n a  w ioskę Legbąd, G naciński przyczaił się w lasach  
i w yglądał poczty, wiozącej pieniądze. Jakoż doczekał się 
jej niebawem . Konwój by ł stosunkow o nieliczny, to też 
G naciński zaw ładnął nim  łatwo. Tym razem  g ra tk a  była 
n ie lada bo 80.000 m arek.

Oczywiście w Legbądzie Niemcy G nacińskiego nie 
schw ytali. H aup tm an  oddziału p ienił się ze złości, że go 
ta k  han iebn ie  w yprow adzono w  pole. Gniew jego jeszcze 
się spotęgował, gdy doniesiono m u  o obrabow aniu poczty. 
Postanow iono więc rozpraw ić się z uw ięzionym  bratem  
G nacińskiego.

Tym czasem  nie było mowy, ażeby pokusić się o uw ol­



nienie w ięźnia siłą, .Broniły dostępu do niego karab in y  m a­
szynowe, arm aty , liczna załoga, a z drugiej strony  była 
ty lko  g a rs tk a  w iarusów . W ziął się więc G naciński na inny  
sposób.

W iadom ym i tylko sobie drogam i, zapewne za pośred­
n ic tw em  starego G nacińskiego, naw iązał kon tak t ze strażą, 
więzienną,. Za 2000 m arek  przekupiono dozorcę i u ła tw io ­
no starszem u G nacińskiem u ucieczkę. A stało  się to w ten 
Sposób: Z dozorcą, owym ukartow ano , że żona uwięzionego 
G nacińskiego przyjdzie z dziećmi, żeby po raz  osta tn i zo­
baczyć się z mężem ,którego, jak  Niemcy rozgłaszali, m ia­
no niebaw em  powiesić. K om endant w ięzienia zgodził się na 
to spotkanie, ażeby tym  pogłoskom  nadać cech większego 
jeszcze praw dopodobieństw a. Zaprow adzono więc Gnaciń- 
ską  z dziećmi do celi w asyście dozorcy. Podczas rozmowy 
z żoną, w ięzień s ta ra ł się trzym ać blisko drzwi. U patrzyw ­
szy odpow iedni m om ent, nagle całą, mocą, swych żylastych 
ram io n  pchnął dozorcę i b łyskaw icznie znalazł się za drzw ia 
mi, szybko przekręciw szy klucz w: zam ku. — Zam knięty  
w  w ięzieniu dozorca w raz z dziećmi i G nacińską p rzed sta ­
w iał pocieszny widok. Zanim  wszczął udany  alarm , G na­
ciński już był daleko. Przeprow adzone śledztwo nie u s ta ­
liło w yraźnej w iny dozorcy, gdyż więzień był rosłym , sil­
nym  mężczyzną, mógł więc łatw o obezw ładnić jednego do­
zorcę. Skończyło się n a  naganie i areszcie.

N astał wreszcie pokój, tak  bardzo upragn iony  przez 
cały w ojujący św iat. Podyktow ano Niemcom w aru n k i 
w W ersalu . O detchnęły, zdaw ało się, swobodniej i Bory 
Tucholskie. G renzschutz nie p rzesta ł jednak  szykanow ać 
ludności polskiej. Czuli się tu  jeszcze, jak  u siebie w dom o  
Dopiero przecież w rok  potem  w ojska polskie objęły Pom o­
rze, p raw e dziedzictwo praojców, we w ładanie.

Któregoś dn ia  rozeszła się wieść, że G naciński prze- 
k rad ł się ze swoim oddziałem  do W ielkopolski, aby p rzy łą­
czyć się do tw orzących się tam  pułków  pom orskich. Już 
k ilk a  tygodni upłynęło  w spokoju, nieom ylny znak, że G na­
cińskiego niem a. G renzschutz, zostaw iony w spokoju, po­
czynał powoli ściągać posterunki. A gdy jeszcze przyszedł 
od G nacińskiego list z W ielkopolski, adresow any do ko­
m en d an ta  G renzschutzu z szyderczym  zapew nieniem , że 
G renzschutz naraz ie  nie potrzebuje się niczego obawiać, 
aż on, G naciński, wróci z w ojskiem  polskim , u tw ierdzili 
się wszyscy w przekonaniu , że G nacińskiego nie m a w bo­
rach . Dla pew ności wszakże G renzschutz, znając przebie-
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jglość Gnacińskiego, m iał na  oku dom jego ojca. A nuż Gna- 
cińsk i zechce w rócić pożegnać się z rodzeństw em ? Ale d ru ­
gi i trzeci tydzień m ijał, a G naciński przepadł.

G naciński is.totnie m yślał o p rzedarc iu  się ze swoim 
oddziałem  do wojsk polskich. P rzed tym  jednak  chciał je­
szcze w ykonać jeden plan : u k a rać  tę, k tó ra  naprow adziła  
G renzschutz owej pam iętnej nocy n a  karczm ę w Rzepiczy.

Nie przeżuw ał n iestety , że tym  razem  i na  niego zły 
los zastaw ił m atnię, z której już nie m iał się w yplątać.

Któregoś dnia, a było to dobrze pod wieczór, je sienią, 
stacjonow any w dom u starego Gnacińskiego oddział Grenz.- 
sehm zu w racał z lasu. Załoga często w ychodziła n a  grzy­
by w brew  przepisom  służbowym. Nic przecież już im  nie 
groziło. „G naciński k a p u t“ — pow iadali. Nagle s truch le li: 
dwóch oficerów p rusk ich  szło w ich stronę. S tanęli na ba­
czność, w yprężeni jiak s truna ,

— Gdzie się włóczycie? To tak  wy Gnacińskiego p il­
nujecie? — zagrzm iał surow y głos oficera.

— H err H auptm ann... w ym am rotał dowódca oddzia­
łu, nie w iedząc jak  się tłum aczyć.

— Tak nie idzie — srożył się oficer. — Jesteście zwol­
nieni. Zam eldujecie się u m nie ju tro . Zostawić broń i pasy. 
Na wiasize m iejsce p rzy jdą  inni.

— H err H auptm ann...
— Milczeć!
— Rozkaz, panie kapitan ie .
— Zabierzcie ten  list do waszego dowódcy kom panii! 

Oficer nak reślił pośpiesznie ołówkiem k ilka  zdań, po czym 
pap ier zw inął w kopertę i zapieczętował.

— A teraz odm aszerować!
W ystraszeni żołnierze, przeczuw ając, ja k a  ich spotka 

kara , za n ienależyte spełnianie swych obowiązków, w lekli 
się powoli do Gzerska ze spuszczonym i głowam i. A dwaj 

oficerowie, porozumiewiawszy się znacząco w zrokiem , 
skręcili do lasu.

Ruszyli również w stronę Czerska krokiem  przyspie­
szonym. Nie rozm aw iali ze sobą, wiele. Pędzili już z goto­
w ym  planem , byli to bowiem, jak  każdy chyba się domyśli, 
dwaj b racia Gnacińscy.

Szli dokonać zem sty.
Ciemno już było n a  dworze. Jesienny w icher z desz­

czem pom ieszany, żałośliw ie szlochał w gęstych konarach  
drzew. Dwaj G nacińscy szli, milcząc. W iedzieli przecież do­
kąd  i poco idą.
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— A co potem  zrobim y? — przerw ał ciszę starszy  b ra t.
— Pójdziem y do dom u pożegnać się ze s tarym i i ja zd a  

do w ojska polskiego. Tu już nie m am y co do czynienia. —- 
G renzschutz i tak  s trachem  podszyty, — odparł zapytany.

Śpiesząc się bardzo ażeby wyprzedzić ów posterunek  
G renzschutzu, dopadli do znanej sobie chaty, stojącej na  
uboczu wioska. Młodszy zapukał w okno. Po chwili odez­
w ał się głos kohiecy z w nętrza  izby:

— Kto tam ?
— To ja, A ugust, wpuść.
M ieszkanka izby w idocznie m iała  zaufanie do przy-- 

byłego ,skoro skw apliw ie drzw i otw orzyła, m ówiąc doń 
z w yrzu tam i:

— W idzisz, stęskniłeś się do mnie. Mój ty na ju k o ­
chańszy.

— Tak, stęskniłem  się do ciebie, czarownico. P rzysze­
dłem  ci u łatw ić drogę do piekła, jakżeś ty  Grenzschutzowd 
u ła tw iła  drogę do minie. Pam iętasz? — błysnął gniew nym  
w zrokiem  Gniaciński.

Dziew czyna zrozum iała wszystko. S trach  odjął jej 
mowę. W iedziała, że Gnaciiński żartów  nie stroi, czuła swo­
ją  winę. Rzuciła się n a  kolana, a  ize zduszonej k rtan i wy­
bełko ta ła  w śm ierte lnym  przerażen iu  ostatn iej godziny.

— D aruj, A ugust, przebacz!
— Mów pacierz, zdrajczyni, o s ta tn ia  to już tw oja 

chwila. No, już!
Dziewczyną, n a  wpół om dlała, przy czołgała się do 

nóg groźnego m ściciela.
— No, szybko, w estchnij do Boga.
I gdy ofiara  ociągała się ize spełnieniem  rozkazu Gna- 

ciński sk inął n a  b ra ta . W jednej sekundzie oplą tano  dziew ­
czynę sznuram i i zawieszono n a  haku , k tó ry  w isiał u p u ­
łapu  izby. Scena cała n ie  trw a ła  naw et pięciu m inut. Po­
wiesiw szy nieszczęśliw ą nogam i do góry, z zaknęblow any- 
mi ustam i, sam i co tchu  zniknęli. O fiara zem sty Gnaciń- 
skich w isiała  k ilk a  godzin w pozycji głow ą n a  dół, niedo- 
tyka jąc  podłogi, dopiero n ad  ran em  sąsiedzi m artw ą od 
s trach u  uw olnili z powrozów.

T aką by ła  zem sta G nacińskiego n a  swej narzeczonej, 
k tórej zd rada  o m ało co nie zgubiła polskich partyzantów .

Dwaj b rac ia  szylbko, w rócili lasam i w stronę domu, 
a idąc śm iali się z całej aw an tu ry , ciesząc się jednocześnie, 
że tak  g ładko poszło im  z u k a ran iem  zdrajczyni.

— N ajad ła  się s trachu , to p raw d a — odezwał się s ta r ­
szy, ale te raz  odechce się jej n a  drugi raz  Niemcom służyć.
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_  to i powiesić było nie żal, aleć zawsze niew ia­
sta, n ie  eh “ją  tam  P an  Bóg sądzi.

.ogarnąć kom endan ta  G renzschutzu, gdy zobaczył n araz  
posterunek, w racający  do dom u starego Gnać1 nsuiego.

_ Kto w am  pozwolił opuścić w artę? — pienił się z e »
w ściekłości kom endant.

— P an ie  kom endancie, — tłum aczył m u starszy, — 
dwóch naszych oficerów — oto list.

K om endant rozerw ał kopertę i rzucił okiem na pism o, 
a w m iarę, jak  czytał, bladł, to ponsow iał n a  zm ianę. Bo tez 
było czego się w ściekać. P ism o owo było tej treści:

K ochany P an ie K om endancie!
Ja, A ugust Gniaciński, król i  Kościuszko n a  B orach T u­
cholskich, zw olniłem  z w arty  pańsk ich  ludzi, bo teraz 
wieczory są chłodne i mogliby dostać k a ta ru , a  Gna- 
cińskiego i tak  nie up ilnu ją . Szkoda ludzi. Mógłbym 
ich pow ystrzelać jak  kaczki, ale darow ałem  im  życie. 
Niech wiedza, k to  to jest Gnacińskii. I pana, mój ko­
chany kom endancie, jak  się p an  będzie dobrze sp ra ­
wował, niedługo też zwolnię z Czerska, gdy tu  wrócę 
z w ojskiem  polskim .)Tym czasem  posyłam  p an u  uk ło ­
ny, a  n ied ługą poślę was do w szystkich diabłóyyj

(—) Król A ugust G naciński.
—- D onnerw etter, wy osły, b a rany , ja  was!... — pienił 

się dowódca, w padając po p rostu  w szał gniewu, a słowa 
przekleństw  i gróźb w yrzucał z u s t bez związku. Był bliski 
apopleksji.

W tym  czasie G nacińscy już znaleźli się w dom u swycn 
rodziców. Zanim  przyjdzie nowy posterunek , oni pożegna­
ją  isię z rodzicam i i z rodzeństw em  ,a potem  p rzedrą  się 
przez kordon, by zaciągnąć się do służby w w ojsku polskim- 

Pożegnanie było krótkie, a serdczne. N ikt nie p łakał. 
Nawet m a tk a  ,k tó ra  kochała  chłopaków  swoich nad  życie, 
błogosław iła synów na drogę, ocierając zwilżone łzam i oczy 
końcem  fartucha . Byli przecież tu  ciągle w niebezpieczeń­
stwie. Niech idą. Da Bóg, w rócą do dom u i spokój zapanuje 
wszędzie.

— No, m atka, czas już w drogę.
— Niemcy lada m om ent tu  p rzy jdą po nas, — rzecze 

młodszy, a wy ojciec bądźcie dobrej myśli.
Zasm ucił się stary , uściskał synów po kolei. N ajd łu­

żej wszakże żegnał pociechę swoją, A ugusta. P raw da, że
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sąsiedzi n ieraz często u skarża li się na tych łobuzów, co to 
sobie nie dali w kaszę dm uchać i zawsze pierw si byli do 
w ypitki i wy bitki, ale cóż, toć młodzi, krew  gotow ała się 
w żyłach junaków . Folgując sw em u m łodem u tem peram en­
towi G naeińscy często wychodzili w bory ciemne na  zwie­
rza. Osobliwie A ugust zapalonym  był m yśliwym . Sam  w po­
jedynkę, bywało, ruszał n a  dzika, krzepki a n ieustraszony 
przy tern strzelec. Żal m u było opuszczać bory, z którym i 
zżył się, w k tórych  czuł się swobodnie, gdzie tyle odniósł 
trium fów  m yśliw skich.

— Słuchaj, A ugust — rzekł po chwili stary , — był tu  
wieczorem Franz, przepom niałem  n a  śmierć.

— I cóż chciał ten  p lud rak?
— Nie gadaj, dyć to porządne szwabisko, dobry są­

siad. Pow iadał, że na  jego pola przychodzi okrutnie w ielki 
dzik i robi spustoszenia. W ybiera się ju tro  na  niego.

W oczach A ugusta  p rzesunął się pożądliw y błysk.
— I jabym  ruszył n a  tego knura.
— Co ci się przyw idziało, nie m am y przecież czasu — 

w trącił starszy. — G renzschutz napew no już nas tropi, 
uciekajm y, skoro chcemy mieć całe głow y n a  karku .

— Dobrze, uciekajm y, ale przed tym  m usim y Szwa­
bom w ypłatać jakiego figla, jeżeli się nadarzy  sposobność 
— rzecze młodszy.

— Chciałbym  jednak  przed odjazdem  zapolować n a  
tego dzika.

— Oj, żeby cię czasem G renzschutz nie upolow ał, — 
dodał, przeczuw ając coś złego ojciec.

Nic mi się nie stanie! — zlekceważył przestrogę 
m łody Gnaciński.

— A był uparty . Co postanow ił, tego dokonać m usiał, 
żeby tam  nie w iem  co. Gdyby naw et cała a rm ia  Hinden- 
burga otoczyła Bory Tucholskie, on i tak  na tego dzika m u ­
siałby pójść ze strzelbą. Stanęło więc n a  tym, że starszy  po­
zbiera chłopców, zabierze w szystko złoto, srebro, broń i r a ­
zem z oddziałem  p rzekradn ie się do W ielkopolski, a m łod­
szy G naciński pozostanie, żeby jeszcze raz, zażyć uciechy 
polow ania. Kto to wie, co ich w szystkich czeka. Trzeba użyć 
póki jeszcze czas;.

C_Wokół G nacińskich zebrała się już spora grom ada 
ochotników. Oddział ich, rozsiany po całych borach, mógł 
liczyć już 400 chłopa. Z tym i w iarusam i, zagrzanym i od­
w agą swoich dowódców i zdecydow anym i na w szystko Gna- 
eińscy m ieli zasilić tw orzące się na  te ren ie  W ielkopolski 
pu łk i pom orsk ie .)

18



r

r

n

6 : 9 

I

< *

♦

G renzschutz naw et nie przypuszczał, że naraz, jak  
z pod ziemi, wyrosło tak  liczne wojsko polskie w Borach 
Tucholskich/D ow ódca G renzschutzu przez swoich szpiegów 
dowiedział się o zam iarach  G naciński ego przejścia g ran i­
cy ze złotem i z (bronią)Chciwość go w ielka ow ładnęła. L u­
dzi a zw łaszcza Gna~cińskich, przepuściłby chętnie, rad , 
że tych diabłów się pozbędzie, ale złoto? A w dodatku  treść 
tego drwiącego listu  „króla A ugusta“ Dla tego też zwołał 
starszyznę. Radzą. Trzeba zmyć hańbę i srom  o tę* R ada 
w radę zdecydowano ruszyć w ielką obławą, jakiej dotąd 
nie było. Ale żołnierze już niechętnie szli szukać śmierci 
z w alecznym i pow stańcam i. Musianoi ich zagrzewać obiet­
nicą w ielkich zysków-, aw ansów, nagród.¿U tw orzono od­
dział kaw alerii z ochotników, oddział, któregoby zadaniem  
było tropić G nacińskich. Za kaw alerią, uzbrojoną w k a ra ­
biny m aszynowa, pójdzie piechota. Poprowadzi w ypraw ę 
sam  główmy kom endant G renzschutzu. Teraz śm ierć P o la­
kom. Nie ujdą. G nacińskiem u przyszykują szubienicę na 
rynku. Zginie jak  piesT")

— No i cóż, synku, żal ci opuszczać chatę ojcowską? 
— tym i słowy tam ując  w łasne rozczulenie, zagadnął stary  
G naciński A ugusta.

— Co tam  żal, — całując na odchodnem  m atkę w ręce, 
odparł zagadnięty dość szorstko, jakby stłum ić chciał w so­
bie uczucie goryczy rozstan ia. I tw arde serce tucholskiego 
zabijaki na  chwilę stopniało  niby wosk. Idzie, ale czy w ró­
ci? Losy życia tak ie  niepewne.

Gdy tak G nacińscy już żegnali się z sobą, kto wie m o­
że n a  zawsze, nagle ktoś zapukał do drzwi chaty. W izbie 
naraz zapadła cichość śm iertelna.

— G renzschutz! — zibladłymi w argam i w yszeptała 
m atka. — G nacińscy stanęli w pogotowiu bojowym. P u k a ­
nie do drzwi się powtórzyło.

— Kto tam , do diabła? — nie otwderając drzwi h u k ­
nął stary.

— Otwórzta, to ja  Franz.
— Chw ała Ci, M atko Przenajśw iętsza! — z ulgą w> gło­

sie w yrw ała się G nacińska.
G naciński odryglow ał drzwi i, łając przybyłego, że 

o tak późnej porze niepokoi domowników^, w puścił F ranza.
— Cóż w am  po nocy, sąsiedzie? Franz, sąsiad G naciń­

skich, był to dobry, poczciwy Niemiec, cieszący się sym pa­
tią całej rodziny. Zwłaszcza z A ugustem  łączyła ich w spól­
na żyłka m yśliw ska. Często chadzali lazem  na zwierza, bo
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też F ranz, jak  m ało kto znał kryjów ki dzików, w iedział gdzie 
lubię, przychodzić rogacze. Lojalny ten  Niemiec do polityki 
się nie m ieszał i często w rozm ow ie sąsiedzkiej potępiał 
gw ałty  Gremzschutzu. M ieszkał na uboczu w lasach, mało 
z kim  się w daw ał w rozm owy; zajęty n a  swej roli i m yśliw- 
stw em  nikom u się nie narażał. To też i G nacińscy m ieli do 
niego pełne zaufanie. Na pytan ie  starego G nacińskiego 
F ranz  nie odrazu odpowiedział, popatrzał n a  m łodych Gna- 
cińskich, chciał coiś rzec, po czym się cofnął z m iną niezde­
cydow aną a  w reszcie sipytał:

— G dzieśta się tak  w yrychtow ali, co? Idzieta znów 
wojować? Oji, to nie dobrze może się skończyć. Może już 
lepiej zaprzestać tego, w ojow ania?

— Tak i ja  m yślę — chytrze odparł s ta ry  — chłopaki 
już idą stąd  precz.

— A gdzież m aszeruj eta? —- spytał F ranz A ugusta.
— Do swoich, do w ojska polskiego. x
— Tak, tak  do swoich — filozoficznie pokiw ał głow ą 

Franz.
— Każdy ciągnie do swoich — a potem, jakby zm ie­

n iając tem at, zwrócił się do młodszego Gnacińskiego:
— W iecie, A ugust, że w ytropiłem  ślad rogacza. Ale co 

to za rogacz, żyję już tyle lat, a takiego nie w idziałem . Ju ­
tro  ze św item  idę n a  niego.

— To i ja  z wami! — nagle w yrw ał się A ugust, a w 
oczach zaśw ieciły m u skry  m yśliw skiej pożądliwości.

— Co tobie? — zm itygow ała go m atka. — Uciekać ci 
przez granicę, a nie polować.

— Tyś się pew no z g łupim  w idział — dodał ojciec.
— Nie, muszę! — a zw racając się do F ranza: — ju tro  

z ra n a  będę u was, to sobie popolujem y.
— Ale przecież nie w tym  m undurze pruskiego leut- 

nan ta?  — zauw ażył Franz, spoglądając n a  G nacińskich 
poprzebieranych za oficerów G renzschutzu. — Jakieście do 
tego przyszli? — zdjęty ciekawością, zapytał.

— Et, długoby o tym  gadać — w ykręcił się A ugust.
Ale s ta ry  G naciński lubił się chwalić, gdy chodziło

o wyczyny swoich synów, więc za A ugusta odrzekł:
— To tak  było. Ale u siądźta  się, F ranz, czego stoicie, 

zaprosił s ta ry  Gnaciński. Gdy sąsiad  przysiadł na  zydlu, 
s ta ry  — zapaliw szy fajkę, rozpoczął:

— M usiełi oni, niby moje chłopaki, przedostać się do 
Czerska, do jednej dziewczyny, żeby się jej pięknie sprezen­
tować, bez k tó rą  o m ało wiele dostaliby się nasi w ręce 
G renzschutzu. Poszli chłopaki z n ią  potańcow ać, śm iejąc się
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praw ił stary , ale jak  się tu  pokazać w Czersku, gdy wszę­
dzie G renzschutz. Więc się p rzebrali w oficerskie odzienie.

— A skąd  je wzięli? — przerw ał Franz> zain trygow a­
ny opowieścią.

— A otóż to, skąd  wzięli. Nam  starym  byłoby trudno, 
ale nie im m łodym  — z dum ą podkreślił ojciec. Mało tych 
oficerów w Czersku? Więc tak  to było, aha  — rycb tyk  m ó­
wię. W lasach  zjaw ił się oddział kaw alerii G renzschutzu, 
w ysłany pod kom endą dwóch leu tnan tów  n a  poszukiw a­
nie m oich chłopaków. Dowiedziawszy się o tym , w ysłałem  
s ta rą  swoją, ażeby chłopaków  ostrzegła. A tym  tylko w to 
graj. Jak  się dowiedzieli, że kaw alerzyści będą w borach, 
moi chłopcy ze swoimi w iarusam i zrobili zasadzkę. W ciąg­
nęli kaw alerię  w lasy, tak , że zgubiła ona drogę. I dopiero 
ich ostrzeliw ać. G renzschutz zlazł z koni chciał się ra to ­
wać każdy n a  swoją rękę, ale nasi ich otoczyli, broń odebra­
li, pościągali z nich p o rtk i i m undury , rozkazali wleźć na  
konie w kalesonach  i popędzili precz do obozu.

— To nie może być! — zdum iał się Franz,
— Pow iadam , że tak  było i tak  było rzeczywiście. No 

nie A ugpst?
— Tak było — odparł zapy tany  — ale niech ojciec 

p rzestan ie , ho trzeba będzie już zbierać się w drogę.
— No to szykuj ta  się. Jazda, komu w drogę, to czas.
— Z Bogiem.
W stał i F ranz  żegnając się ;z gospodarzam i. Całe opo­

w iadanie n ieprzyjem ne n a  nim  w yw arło w rażenie. W głębi 
duszy był przecież Niemcem d ta  scena, opow iedziana przez 
starego z hum orem , z ran iła  go, jako Niem ca boleśnie. P o ­
żegnał się za tym  z kw aśną m iną, ledwo uścisnąw szy rękę 
gospodarzow i, a na  odchodnym  rzucił w stronę A ugusta  
przez zęby:

— Also, H err G naciński, ju tro  na  polance ja  czekać.
— Dobrze, czekajcie na  m nie — odrzekł A ugust.
Gdy Niemiec się oddalił, G nacińska, jakby tkn ię ta

złym przeczuciem , s ta ra ła  się A ugustow i wybić z głowy 
OWO polow anie, tłum acząc, że G renzschutz wszędzie obsta­
wił posterunki, że lada  chw ila m ogą tu  przyjść do ich cha­
ty. Poco się narażać  niepotrzebnie. Już lepiej uciekać. A i tę  
m u Franzow i nie bardzo  dobrze jakoś z oczu patrzyło. Czy 
m ożna dziś ludziom  w ierzyć? Zawszeć to Niemiec. P raw da, 
że go tyle la t znają, ale kto wie, w jak iej skórze diabeł sie­
dzi. Pam iętaj, A ugust, że za tw oją głowę G renzschutz w y­
znaczył w ielkie pieniądze! — persw adow ała m atka.

— Pójdę i basta.



— Chyba nie będziesz tu  nocow ał? -— spytał ojciec.
— Jeszcze co, żeby m nie tli nakry li.
— Trzeba już iiść — przerw ał starszy  G naciński — za 

długo coś tu  m arudzim y. No, byw ajcie zdrowi.
— Idźcie z Bogiem — żegnając synów znakiem  krzy­

ża świętego — rzekła m atka.
Gnacińscy okryci ciem ną p łach tą  nocy pom ykali w ia­

dom ym i sobie iścieżynami do swej kom panii, k tó ra  już s ta ła  
w pełnym  ry n sz tu n k u  gotow a do drogi. Niepokoili się moc­
no tylko, że coś zbyt długo nie w idać ich dowódcy. Ucie­
szyli isię bardzo, gdy G naciński się zjawił. P lan  w ym arszu 
polegał na  tym , że oddział pow stańczy pod kom endą s ta r ­
szego G nacińskiego m ałym i g rupam i będzie się s ta ra ł p rze­
drzeć przez kordon, a  za g ran icą  m ają  poczekać na swego 
dowódcę.

— A może nie chodź do Franza! — nad ranem  przv 
rozstan iu  — przestrzega b ra ta  starszy  G naciński.

— Pow iedziałem  raz i swego nie zmienię.
I wódz rozsta ł się ze swym i w iarusam i, na krótko 

w praw dzie, na jedną tylko chwilę, ale że ta  chw ila dla A u­
gusta  będzie tragiczna, w iedział o tym  Bóg i przeczuwało 
serce m atki.

I praw iekow y bór tucholsk i swem u „Kmicicowi“ ' 
w konarach  drzew  złowieszczą wróżbę poświstywał...

Na w schodzie już pierw sze budziły się brzaski.

Pożegnaw szy swoich tow arzyszy broni, A ugust ru ­
szył ku zagrodzie F ranza.

— A może nie iść, wrócić do swoich i razem  z nim i 
przedrzeć się do w ojska? — zastanaw iał się A ugust, bo ja ­
kieś złe przeczucia zaczęły go prześladow ać. Po co to wszy­
stko? Przecież to szaleństwo,, teraz, w tak i czas iść na  po­
low anie, kiedy Niemców wszędzie pełno. Et, głupstw o, tyle 
razy mogli m nie schw ytać i nic. Ale F ranz — to przecież 
Niemiec, może się skusić o nagrodę za m oją głowę? — ktoś 
drugi niew idzialny, a przezorny szeptał śm iałkow i do ucha. 
Niechby spróbow ał — ¡nasłać G renzschutz, pierw szą kulę 
jem u, a d rugą sobie. Z resztą F ranz uczciwy Niemiec, tego 
nie zrobi, tyle przecież daw ał dowodów lojalności sąsiedz­
kiej — rozum ow ał A ugust. I ostatecznie z zam iaru  swego 
nie zrezygnował. Gdyby wrócił teraz do swego oddziału, 
gotowi pomyśleć, że on ich wódz u ląk ł się i jego au to ry te t 
byłby na  szw ank narażony. — Niech się dzieje co chce, 
pójdę na  tego rogacza, a może jeszcze jakiego dzika u s trze ­
lę. N iem asz większej rozkoszy nad polowanie.
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f raźno A ugust poszedł naprzód, podśpiew ując pod 
nosenn A może »yiko n ad rab ia ł fan tazją, bo złe przeczucia 
obsiadły go, jak  na trę tn e  muchy.

— Nie wrócisz już więcej. Po śm ierć idziesz, Głupi. — 
Jeszcze czas. Pam ięta j G renzschutz nie śpi, — mówiło m u 
cos w ew nątrz. Ale G naciński n a  w szelkie głosy rozsądku 
pozostał głuchy. Już się nie cofnie. Stało się. Z resztą te^gło­
sy przestrogi, tym  więcej podniecały jego przekorną n a tu ­
rę. m m ii prow okow ać niebezpieczeństwo. W ierzył w swo- 
]ą gy lazdę, k tó ra  go tyle już razy  w yprow adzała z groźnych 
zasadzek. Bez przygód życie d la niego nie m iałoby uroku.

I nie com ął się. — F ranz  już oczekiwał na G naciń­
ski eg-o ze sztucerem  na m iejscu umów ionym . Ruszyli na- 
przod. Rozmowa jakoś się nie kleiła. A ugust wciąż pogwi- 
zdywał. W reszcie, gdy już uszli spory kaw ałek drogi, Gna- 
cm ski spyiał: A gdzie zaczekam y na knur* ?

— Zaraz i u, na skręcie drogi będzie kartoflisko, gdzie 
lubi pizychodzie. Moi synowie go widzieli jeszcze wczoraj.

VVreszcie przybyli na oznaczone miejsce. S tanęli na  
czatach, schow ani za drzew am i. F ranz po pew nym  czasie 
zromł ruch, jaKby się chciał oddalić. A ugusta coś tchnęło:

— Gdzież to rhcecie iść? — spytał tow arzysza.
— I orzekajcie tu  n a  m nie -  odparł zapy tany  -  ja 

pójdę zobaczyć v\ m ne miejsce, może kozieł nadejdzie — 
Chyba się me strachacie  sam i zostać z dzikiem.

^!0Z(' być i dziesięć! — odparł Gnaciński. 
lochę cierpliwości, a w netki przyjdą.

I F ran z  się oddalił. Dłuższy czas go nie było w idać 
Nie w idać także zwierza. A ugust zaczyna się niecierpliw ić' 
Oparł się o drzewo z którego m iał doskonały p u n k t obser

okolicę: Znudził0 80 już to darem ne oezekiw l- 
me. Dzik m e przyjdzie — m yślał — szkoda mojego czasu

b r° ń 1 usiad ł n a  kam ieniu  i zapalił rajkę, i ostanowuł czekac jeszcze pół godziny.
k a d u k i czaf ie ,pójdzie s t^d sam  bez F ranza. Niech go 
kactuk scisnie, głupiego szw aha -  k lą ł w ściekły A ugust

ta iń m n R z a ^ rm m o r t1,oze1span^- D°ko ła  panow ała cichość 
cv h ra łe /i  h  ChWl lam i sl\chym trzask iem  spadaja-
sk rn n f mfi ^  * J Szy A ugust słyszał m iarow y puls swej 
yk om. Był zmęczony. Całą noc nie spał. A tej nocy przecTeż 
tyle m iał w ydarzeń: u k aran ie  zdrajczyni p o ż e /n a S e  ^  
z rodzeństw em , w ym arsz oddziału. Zdrzem nął sic BvVto 
w szakże czujny .sen w ilka w knie i' B o“ "o f - \ ® a ZU
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Cóż to? Zwierz? Ktoś idzie? Może Franz? Nie, słuch go nie
myli. Jak ieś szelesty, jak ieś szepty zduszone. Porw ał się 
z kam ienia . B łyskaw icznie chw yta broń.

— Kto idzie? F ranz, to ty?
— Tak, to ja! — odezwał się głos jak  echo. I w ślad  za 

nim głuchość leśną, rozdarł nagle trzask  karabinów .
G nacińskiem u in sty n k t wpierw , aniżeli m yśl pow ie­

dział, że jest osaczony. Strzelił na  ślepo. Napróżno. Dokoła 
już sta ł G renzschutz ścisłym  m urem . Mysz nie przejdzie. 
Powoli p ierścień  wrogi zaczyna się zwężać. A on w środku  
tego pierścienia , oparty  szerokim i p lecam i o dąb rozłoży­
sty, jak  dzik osaczony, wyszczerzył zęby w strasznej furii. 
Szukał F ran za  okru tnym  w zrokiem  zem sty. Nikogo m e w i­
dział. Nie strzelał. Ołów przeznaczył d la F ranza. Cierpiał 
przeraźliw ie nie od ran , ale że pom sty w ostatn iej godzinie 
swego skonan ia  dokonać nie może. Bo F ran za  nie było. — 
Skrył się ło tr przezornie. Dokonał swego, już jest niepo­
trzebny. Resztę za niego zrobi G renzschutz. G naciński nie 
bronił się. S tu  n a  jednego. W ięc po co? Niech strzelają, 
w bezbronnego. A takujący, widząc, że się G naciński nie 
broni, wołają, doń: — Poddaj się, rzuć broń.

— Ino mi tu  podejdź, to ci się poddam , — zaw arczał 
groźnie.

Ale s trach  zabobonny przed tym  diabłem  G nacińskim  
nikogo nie mógł ośmielić, żeby się zbliżyć do niego.

— Żywcem brać! naw oływ ał dowódca G renzschutzu.
Nie bardzo jednak  kw apiono się go brać żywcem, więc

rozpoczęto ogień.
— W nogi strzelać! — rozległ się głos kom endy.
I niby ten  rozłożysty dębczak zwalił się na  ziemię 

G naciński, podcięty salwą, kul karabinow ych.
Pow alony n a  ziem ię nie budził s trachu .
Podziuraw ionego kulam i, zbroczonego własną, k rw ią, 

nieprzytom nego z bólu, rzucono n a  wóz. Ruszono w stronę 
Czerska. Ale już nie jechał tu  „Kmicic Borów T ucholskich“. 
O, nie! Ani to był ów czarnooki junak , za k tórym  rozm iło­
w ane dziewoje szalały. W potarganych  łachm anach  na  wo­
zie spoczywał kaw ał krw aw ego m ięsa z po trzaskanym i od 
kul kośćmi. Nieszczęśliwy skowyczał z bólu, bo noga jed­
na, zw isając z wozu, dosta ła  się pom iędzy szpiyehy koła. 
Nie dowieźli jej do Czerska, u rw a ła  się. Nie dowieźli też 
i G nacińskiego. Po drodze skonał.
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Straszna śmierć Gnacióskiego przejęta ćta głębi Borowia- 
kćw. W obliczu takiej śmierci bohaterskiej zapomina się 
o wszystkim, a pamięta się o tym, że ten, kto tak ginął, krew 
swą przelał dla spraw y gromadzkiej, oddał ją  dla Ojczyzny.

I  królewski zatem pogrzeb zgotowano w Czersku Gna- 
cińskiemu. jakiego najstarsi ludzie nie pamiętali. Chowano 
go, jak  najwyższego dostojnika, którego nikt wprawdzie nie 
mianował, nikt nie wybierał, ale któremu należał się hołd po­
śmiertny.

Z głębi Borów Tucholskich Gnacióski jechał zwykłym 
wozem, znacząc drogę szlakiem swej męczeńskiej krwi, drogę 
na cmentarz usłały mu dziewczęta w bieli różnobarwnym 
kwieciem.

Wszystko, co żyło, szło oddać ostatnią posługę ^Km ici­
cowi“ Borów Tucholskich.

K ondukt prowadzili księża w szatach liturgicznych By­
ła to okazała m anifestacja uczuć narodowych, m anifestacja 
tak odruchowa i tak imponująca w wyrazie, że nawet Grenz­
schutz nie śmiał już jej się przeciwstawiać.

Niechby spróbował. Nieustraszony ks. Sowiński z Gęga, 
przyprowadził kilkuset chłopa na wszystko zdecydowanego, 
a Polskę kochającego. Więc Niemcy przycichli. Zbliżał się już 
ich zmierzch.

Odprowadzono doczesne zwłoki Gnacióskiego na cmen­
tarz. Ustawiono mu krzyż. Mogiłę obsypano kwieciem.

Gdy przyszły wojska polskie objąć Pomorze, prawe dzie­
dzictwo Piastów  i Jagiellonów, nie zapomniano o tym grobie. 
Złożono na nim Krzyż Walecznych.

Ucieszył się w grobie Gnacióski, o którym już dziś wielu 
zapomniało, a o którym nie wszyscy wiedzą. A przecież to ta ­
kie jeszcze powinno być świeże pamięci naszej.

Ludzie zapomnieli, ale pamiętać będą dzieje i nieraz 
wspomną o śmiałym junaku, nad którego w ziemię zapadłą 
mogiłę sąsiednie lasy dzień w dzień szepcą bohaterów koły­
sankę.

A jeśli i dzieje zapomną, wspominać o nim będzie T u­
cholskich Borów pamiętliwa legenda.

25





9>

- L

s> %

C Z Ę Ś Ć  II

ZBROJNE WALKI
j i

POMORZA
W LATACH 1918 — 1920

11 (PIERW SZA  PRÓBA SYNTEZY)

#  4

< S #

„Polski lud pomorski spełnił swój 
dziejowy wobec Ojczyzny obowią­
zek, zachowując dla Niej polskość 
prastarej Ziemi Pomorskiej“.

Pr ezy d ent Rzec z yp o sp olit ej 
prof. Ignacy Mościcki





i*

ZBROJNE WALKI 
POMORZA
W LATACH 1918— 1920

(PIERW SZA  PRÓBA SYNTEZY)

#  4

„Polski lud pomorski spełnił swój 
dziejowy wobec Ojczyzny obowią­
zek, zachowując dla Niej polskość 
prastarej Ziemi Pomorskiej4'.

Prezydent Rzeczypospolitej 
prof. Ignacy Mościcki





K iedy z oparów najstraszliwszej z wojen zaczynała się 
'0  % wyłaniać nowa Polska, Pomorze jeszcze przygniatała ciężka 

stopa najeźdźcy. Pomorze w swym oswobodzeniu nie brało 
tak żywego udziału, jak  inne dzielnice k raju  i to ze względów 
zupełnie zrozumiałych.

H istoria nic tu  jednak nie będzie miała do zarzucenia 
patriotyzmowi dzielnicy nadmorskiej.

Czy Pomorze, gdy rozgorzało powstanie wielkopolskie, 
górnośląskie, gdy b. Królestwo porwało się z bronią w ręku, 
czy Pomorze stało na uboczu tych walk, jako widz bierny, 
a  obojętny? Dlaczego mówi się tyle o pow staniu wielkopol­
skim czy powstaniu w b. Królestwie, a o powstaniu pomorskim 
głucho? Czyżby Pomorze nie brało udziału we własnym oswo­
bodzeniu?

Ś
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Fakty  zaprzeczają takiemu zapytaniu. Tych faktów jest 
* mnóstwo, szczegółów o krwawych walkach Pomorzan pełno, 

tylko nie zebrane w całość, łatwo zaginąć mogą w niepamięci 
następnych pokoleń. To też praca niniejsza nie roszcząc sc- 
bie pretensji, że wyczerpie cały temat bojów Pomorza o swe 

^  wyzwolenie w przełomowych latach 1918—1920 chce być po 
niekąd pierwszym wysiłkiem zebrania w całość walk z poszcze­
gólnych terenów Pomorza, ażeby przyszły dziejopis nie błą­
dził po omacku.

Boje Pomorza o swe wyzwolenie mają zupełnie odrębny 
charakter od walk czy to w Wielkopolsce, bądź też w b. Kró­
lestwie. Jeśli tam te boje nazywamy powstaniami, to dlatego, 
że nosiły one charakter zorganizowanego niejako czynu. Na 
Pomorzu walki miały cechy odruchowego gestu rozpaczy. — 
Kiedy tamte dzielnice miały przywódców o błyskawicznej de­
cyzji, to na Pomorzu wprost odwrotnie, dowództw«» zalecało 

■zniecierpliwionemu społeczeństwu wyczekiwanie, gdyż, jak 
mawiano, T rak tat W ersalski i tak Pomorze z Gdańskiem przy­
zna Polsce.

Przeprowadzano dvskusje ze zwolennikami natychm ia­
s to w e g o  powstania, a tymczasem Grenzschutz rozwinął krw a­

wy teror. Wielkopolska dawno już walczyła gdy Pomorze 
czekało. Nie czekały jeno bandy żołnierstwa niemieckiego -



wracające z frontu, nie czekał także Grenzschutz. Palił, n b o  
wał, wieszał.

r  Cierpliwość się jednak przebrała. I  Pomorze, sterory- 
zowäne bandami Grenzschutzu, odpowiedziało orężnym czy­
nem. Był to ruch zbrojny, krwawy, ale nie było to powstanie 
przygotowane planowo. Była to już tylko partyzantka. Gdyby 
nie ten spóźniony czyn, kto wie jakby dziś mapa Pomorza wy­
glądała. )

Pomorzanie tłumnie zasilali szeregi powstańcze innych 
dzielnic, u siebie za^ prowadzili zbrojną samoobronę polsko­
ści i walkę dyw ersyjną na tyłach nieprzyjaciela.

Jakakolw iek będzie odmienność cech zbrojnego czynu 
Pomorza w porównaniu z powstaniami innych dzielnic, jeden 
rys zasadniczy będzie im wspólny: ofiara mienia i krwi i żar­
liwa tęsknota za Polską zjednoczoną.

Nie dostaliśmy Polski tanio. Ale nic, co wielkie, nie jest 
łatwe. I oto mamy’ wielką Ojcowiznę. A w tych olbrzymich 
dziejach, pisanych krwią narodu, i Pomorze ma bohatersko 
zapisane stronnice.

ROZDZIAŁ I.

POWSTANIE NA KASZUBACH.

W listopadzie 1918 r. jeszcze nikt na Pomorzu, ani w Po­
znańskim nie myślał o tym, ażeby drogą rozruchów i prze­
wrotów przyśpieszyć nadejście upragnionej wolności, gdy na 
Kaszubach, w Kościerzynie, zdarzył się wypadek, który chlu­
bnie powinien być zapisany w dziejach zmagań się energii 
i dugha polskiego z wrogim najeźdźcą.

C  w  dniu 13 listopada 1918 r. na pierwszym zebraniu lu­
dowym (Volksversammlung) Polacy na miejsce znienawidzo­
nego burm istrza Rumstiega, zażartego hakatysty, wybrali 
burm istrza Polaka śp. Klemensa Lniskiego, zacnego obywa­
tela i gorącego patriotęTj

Nie obeszło się oczywiście bez sprzeciwu. Butny Nie­
miec, pomimo legalnego wyboru Polaka na to stanowisko, ani 
myślał ustąpić. Uważał siebie nadal za prawomocnego burm i­
strza. Sytuacja stała się groźna i pełna napięcia. Kaszubi, 
widząc taką zawziętość prusaka, przyjęli zdecydowaną posta­
wę, zapowiadając, że jeśli nie ustąpi, to nie biorą odpowie­
dzialności za dalsze następstwo wypadków. Już  wtenczas Ko­
ścierzyna wrzała gniewem i lada chwila mógł on przybrać 
formy dla Niemców niepożądane. Dopiero ta zdecydowana



postawa zmusiła upartego Niemca, że ustąpił i niezwłocznie 
wyprowadził się do Gdańska, gdzie złożył zażalenie do rejen- 
cji gdańskiej.

Rejeneja Gdańska, stojąc przed faktem dokonanym, — 
^  chcąc nie chcąc — musiała wreszcie zatwierdzić Lniskiego.

W  Fakt ten odbił się głośnym nie tylko na Pomorzu i w Poznań­
skim, ale także w całych Niemczech, jako groźny zwiastun tej 
siły, która zaczęła się budzić i hardo Spoglądać ku wrogom.

m  (  Zdarzenia te były niejako przygryw ką do dalszych wy-
*  padków. Kaszubi, zachęceni swym pierwszym zwycięstwem, 

odnipsónnvm w walce z obcą władza na drodze legalnej, nie 
zawahali się chwycić za broń, gdy odpowiednia chwila na­
deszła. Skoro się zważy, że Kościerzyna wtenczas zdana była 
na własne siły, i że zewsząd otoczona była wrogiem, doskonale 
w broń wyposażonym, to cały wypadek o którym niżej pisze­
my, urasta do szczytów zbiorowego bohaterstwa.y
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W świetle historycznej prawdy opisywane przez nas zda­
rzenie tak się przedstawia. Oczywiście Niemcy, widząc taki 
wzrost sił polskich i że gospodarze tej ziemi pomimo tyle- 
wiekowej, systematycznej germanizacji, nie pozwalają sobie 
narzucić pokostu niemieckiego, poczęli wobec Polaków stoso­
wać prawa wyjątkowe, owe słynne ustawy kagańcowe, tero- 
rem i szykanami chcąc wymusić posłuch. Dla organizacyj i to­
warzystw oświatowych polskich nastały czasy pełne udręki 
i niebezpieczeństwa. P rasa patriotyczna, obywatelska, gospo­
darcza ogniskowała się w takich instytucjach, jak Bank Lu­
dowy, Rolnik, tow. śpiewu „H alka“, „Sokół“ i t. d. Polacy 
zwartym szeregiem skupiali się w tych instytucjach i placów­
kach, przygotowując stopniowo teren pod przejęcie władzy 
w mieście i powiecie. O przygotowaniach tych dowiedziała się 
Rejeneja w Gdańsku, na skutek alarmów niemieckich, że 
w Kościerzynie sposobi się powstanie polskie. Władze niemie­
ckie w ysyłają do Kościerzyny silne oddziały Grenzschutzu 
z dwiema bateriam i arm at.

W jazd niemieckiej siły zbrojnej odbył się w samo połu­
dnie, wśród wyzywających okrzyków i pogróżek Wojsko sta­
nęło na rynku, złożyło broń w kozły, koniom zluźniło popręgi 
i skierowało dla postrachu arm aty na domy spokojnych mie­
szkańców,

I  tu, mimo całej dramatyczności napięcia sytuacji, wy­
darzył się fakt, który świadczył z jednej strony o b raw iro- 
wych nastrojach wśród młodzieży kaszubskiej, a z drugiej 
ośmieszył na długo zarozumiałość i butę pruską.
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' Nikogo nie dziwiło, że gromadka gapiącej się m bdzieży 
coraz bliżej podsuwała się do biwakującego wojska, a szcze­
gólnie do karabinów w kozły złożonych i do arm at. N araz 
krzyk, kilka minut zamętu i... wszystka broń Grenzjschutzu 
znajduje się w rękach młodzieży, która z czasów wojennych 
doskonale z nią obyta, zaciąga arm aty na wyloty ulic, pędząc 
przed sobą rozbrojonych Niemców.

W kilka dni Niemcv żądają „kapitulacji“ miasta.
Burm istrz Kościerzyny, Lniski, w odpowiedzi na to wy­

wiesza na ratuszu chorągiew polską.
Faktem jest. i to niech będzie chlubą miasta Kościerzy­

ny, że nie skapitulow ała i zdecydowaną postawą doprowadzi­
ła do tego, że chorągiew w dniu tym wywieszona przetrwała 
aż do nadejścia wojsk polskich.

Oto jeden z chlubnych epizodów z walk o niepodległość 
Pomorza, który Kościerzynę staw ia wysoko w rzędzie boha­
terskich i pełnych poświęcenia miast, gdy szło o wyzwolenie 
spod jarzm a pruskiego.

Kościerzyna, jako jedno z pierwszych miast pomorskich, 
zrozumiała, że do upragnionej wolności prowadzi tylko włas­
ny czyn zbrojny.

W bojach o swe wyzwolenie K ościerzyna zajmuje spe­
cjalną pozycję, jako miasto na wskroś patriotyczne.

Kaszubi umieli nie tylko witać wchodzące wojska pol­
skie, obejmujące w posiadanie starą ziemię Piastów, ale po­
trafili z nierównie większym zapałem dzień ten przyśpieszyć 
i przygotować zbrojnym czynem.

O. W- P. na Kaszubach rozwijała się, jak rzadko w któ­
rym z powiatów pomorskich. Na czele O. W. P. okręgu ka­
szubskiego stał Augustyn Szpręga, człowiek wielkiej ofiary 
i zapału.

Więc naprzód krótka historia Organizacji Wojskowej 
Pomorza okręgu kaszubskiego. Pierwszym komendantem 
okręgowym był Bolesław Lipski, późniejszy starosta, który 
spraw ie zbrojnej na Pomorzu oddał znaczne usługi. Po nim 
obejmuje kierownictwo Augustyn Szpręga. Komendantem 
powiatu puckiego bvł Ludwik Połomski, powiatu wejherow- 
skiego Augustyn Czoska, powiatu kartuskiego Franciszek 
Gliński, komendantem powiatowym na Kościerzynę był W a­
lenty Gałęski, na okolicę Brus — Hołoga.

Z powyższego widać, że organizacją O. W. P. na K aszu­
bach miała kompletną obsadę i że w tych warunkach można 
było przeprowadzić nie jedną akcję. To też w krótkim czasie 
zwerbowano i przetransportowano przez granicę do 1000 o- 
chotników, jako kadry tworzącego się po za granicami P o­
morza pułku kaszubskiego.
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/  Nie zaniedbywano prowadzenia agitacji wśród młodzie­
ży kaszubskiej, ażeby ta zasilała szeregi wojska polskiego. 
P ropaganda ta trafia ła  na specjalnie wdzięczny teren. Mło­
dzież kszubska tak była pełna zapału i gotowości do natych­
miastowej walki czynnej, że kilkakrotnie doszłoby do otw ar­
tego starcia. /

Jak  dalece akcja rozwijała się sprężyście, dokładnie 
i systematycznie, mówi nam o tym fakt, że OWP. na K aszu­
bach prowadziła dokładne listy ewidencyjne ochotników-Ka- 
szubów, co przecież było wielce niebezpieczne. Łatwo sobie 
wyobrazić, cobv się stało, gdyby taka lista wpadła w ręce 
Grenzschutzu. Ponadto O. W. P. zajmowała się gromadzeniem 
broni, materiałów woŁnnych. To też z chwilą, gdy wojsko 
polskie objęło Kaszuby, zasilone zostało wielkimi zapasami 
wszelakiego sprzętu wojskowego, tak potrzebnego młodej a r­
mii, tworzącej się z niczego.

Oprócz tych zadań^OW P. kaszubska wszystkie swe siły 
i starania skierowała na to, ażeby zapobiec niszczenia przez 
Niemców wszelkich wartościowych obiektów, które stano­
wiły majątek narodowy. I  tylko zdecydowanej postawie K a­
szubów zawdzięczyć należy, że te obiekty, jak mosty, maga­
zyny, itd. pozostały nienaruszone i w całości oddane wła­
dzom polskim. )

Na ostrzejszą prowokację, mimo najszczerszej chęci, 
nasi wrogowie nie mogli pójść, bo czuli, że w Kościerzynie 
i w pozostałej Kaszubszczyźnie stoi silna, na mocnym fun­
damencie oparta zbrojna organizacja O. W. P., konspiracyj­
nie zmobilizowana i pod bronią. Wśród Niemców rozeszła się 
nawet wiadomość, że Kaszubi rozporządzają dziesięcioma 
tysiącami ukrytej broni. Oczywiście, że tych dziesięcin tysię­
cy karabinów nie było. Ale od czegóż taktyka i strategia woj­
skowa? Czyż nie bywa tak na wojnie, że jedna kompania, 
umiejętnie maskując swe ruchy, wywołuje panikę i dezorien­
tację wśród batalionów? Jeśli więc nie było realnej siły, trze­
ba było stwarzać jej pozory; i te pozory walnie przyczynia­
ły się do utrzym ania na Kaszubach Niemców w szachu.

O. W. P. (kaszubska) w swoim wąskim zakresie zrobi­
ła wszystko, co mogła. I  napewno, gdyby przyszedł rozkaz 
z góry, możeby się znalazło owe legendarne dziesięć tysięcy 
karabinów.

Bo Kaszuby z dawien dawna oddychały polszczyzną. 
Toć za czasów naszego bytu bezpaństwowego, ani razu z zie­
mi kaszubskiej nie przeszedł do parlamentu Rzeszy poseł 
Niemiec. Zawsze Polak. Jakaż ponad to może być lepsza le­
gitym acja polskości tych synów ziemi przymorskiej, którym
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wmawia się jakość odrębność szczepową'? Albo, jak za cza­
sów zaborczych wmawiano, że Kaszubi są szczepem rasy 
germańskiej. Na nic mędrkowanie. W ypadki mówią. A mó­
wią przekonywująco.

Jeżeli szerzej nieco namalowaliśmy tło psychicznego 
nastawienia duszy ludu kaszubskiego, to dlatego, ażeby tem 
wyraziściej wystąpił wspaniały obraz kościerskiego czynu.

ROZDZIAŁ II I .

ZBROJNA LUBAWA CZEKA NA HASŁO DO 
POWSTANIA.

Pow iat lubawski w dziejach wysiłków o odzyskanie 
utraconej wolności zdobył sobie poczesne miejsce w przeło­
mowych latach 1918-19, kiedy to wszelka myśl o ruchu zbroj­
nym na Pomorzu wydawała się szaleństwem. A mimo to 
garstka patriotów, w przewidywaniu tej godziny, która na­
dejść miała, rzuca na szale swe bezpieczeństwo, spokój, ażeby 
tę godzinę wolności przyspieszyć i wywalczyć Pomorzu in­
ne granice, aniżeli zakreślał T ratkat W ersalski, będący w sto­
sunku do Pomorza wypadkową kompromisów i przetargów, 
a nie realnym rachunkiem, opartym  na szerokich prawach 
naszych do tej prastarej ziemi nadbałtyckiej.

Jeśli chodzi o spełnienie swej powinności patriotycznej, 
powiat lubawski wychodzi czysty i rozgrzeszony przez h i­
storię. Robiono tu co tylko w tych warunkach, jakie istnia­
ły, zrobić było można. Zrobiono nawet więcej, ponad oczeki­
wanie.

A spraw a w świetle istotnego stanu rzeczy tak się przed 
stawiała. Pow iat lubawski zdawien dawna był najbardziej 
polskim powiatem na Pomorzu; ściślej mówiąc, najmniej 
zniemczonym. Lud tutejszy trzym ał się zw artą gromadą, do 
w iary swych przodków silnie przywiązany, T radycja pol­
skości wkorzeniła się tu całymi stuleciami.

Gdy po wybuchu powstania wielkopolskiego, pękały 
już okowy .zaczęto i w Lubawie myśleć poważnie, o przygo­
towaniu zbrojnych oddziałów, któreby przepędziły Grenz­
schutz, a w razie potrzeby ruszyły dalej, na pomoc słabszym 
pozycjom.

Powstanie wielkopolskie zdezorientowało wojska nie­
mieckie, przebywające na Pomorzu. Dowództwo ich potraciło 
głowy, obawiając się, że lada chwila i Pomorze chwyci za
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karabin, W dodatku Lubawa nie była zbytnio obsadzona 
wojskami niemieckimi, a ponadto oprócz powstania wielko­
polskiego również i rewolucja berlińska przyczyniła się do 
dezorientacji wojsk niemieckich na Pomorzu. Rozważywszy 
dobrze ten sprzyjający moment., obywatele lubawscy na cze­
le z aptekarzem Stanisławem Wolskim, synem powstańca 
z 63 roku, i kierownikiem „Rolnika“ Józefem Sierszenskim 
zdecydowali się na krok stanowczy.

W styczniu 1919 r. na tajnym  zebraniu w mieszkaniu 
Stanisław a Wolskiego, gdzie obecni byli kupiec Franciszek 
Hamerski, Bolesław Szczuka, wydawca i redaktor „Głosu 
Lubawskiego“ i wielu innych — postanowiono zwerbować 
ochotników i poczynić wstępne plany, ażeby na dany znak 
rzucić się do walki zbrojnej. Odbywały się częste zebrania 
a na każdym następnym liczba sprzysiężonyeh rosłayDo ak­
cji tej wciągnięto już „Sokoła“. Ci byli pierwszymi ochotni­
kami. Do nich zaliczyć trzeba: Ja n a  Cieszyńskiego, Jan a  
Chorągiewskiego, Józefa Asta, którzy po złożeniu przysięgi, 
mieli się zająć dalszą akcją werbunkową wśród młodzieży 
tak z miasta, jak i okolicy.

Gdy organizacja spiskowców była w pełnym toku swe­
go działania, zwrócono się potajemnie do obywatela ziemskie­
go Bolesława Ossowskiego z Montowa, który działał z ra ­
mienia O. W. P„ ażeby nawiązać łączność organizacyjną z ca­
łą organizacją powstańczą Pomorza.

O k ap a ł wśród spiskowców był ogromny. Nocami zbiera­
no się poza miastem i tam ćwiczono i rozdawano sobie broń. 
Jak  dalece wszystko było przygotowane do wybuchu, św iad­
czy to, że powstańcy zgromadzili się, zachowując czujną 
ostrożność, w kościele, ażeby wyspowiadać $ię komunikować 
i otrzymać błogosławieństwo z rąk kapłarm jN ie wiedziano 
bowiem ani dnia ani godziny, kiedy płomień walki miał 
ogarnąć całą ziemię pomorską.0  gdy jedni ćwiczyli, będąc 
w pogotowiu, inni przeprowadzali wywiad wśród wojska 
niemieckiego^/

Z pozyskanych wiadomości wynikało, że załoga niemie­
cka 'n ie  jest zbyt liczna, natom iast zapasy broni i amunicji 
w Lubawie były znaczne, a w dodatku źle strzeżone, tak, że 
zawładnięcie materiałem wojennym nie nastręczałoby zbyt 
wielkich trudności“.’)

Zebrawszy te wszystkie dane dzięki poświęceniu i bo­
haterstw u ludzi gotowych na wszystko, Lubawska Rada Po­
wiatowa przemieniła się w sztab organizacji powstańczej. 
W mieszkaniu Wolskiego, które było miejscem sprzysiężenia, 
wygotowano drobiazgowy plan, że z chwilą otrzym ania roz-
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kazów z góry, poszczególne oddziały miały równocześnie na­
paść i rozbroić w arty wojska niemieckiego w M agistracie, 
na poczcie, na stacji kolejowej, oraz przy wszystkich skła­
dach broni i amunicji.

Rozumowano słusznie, że skoro powstańcom uda się 
opanować miasto, wtedy cała ludność polska powiatu, za­
grzana walką, rzuci się na znienawidzonego wroga.

Przez urządzenie ruchawki na tyłach Grenzschutzu, lu­
ba wiacy znaeznieby odciążyli sąsiednie powiaty od sił nie­
przyjacielskich.

O ile chodzi o broń i amunicję, to powiat lubawski mógł 
by dostarczyć wszelakiego ekwipunku bojowego pod dostat­
kiem. W akcji gromadzenia broni wielce byli czynni Ludwi- 
cki, Gęsfcwicki, Swinarski, dr. Wachowski. Wszyscy z nara­
żeniem własnego życia pracowali dla wielkiej idei zbrojnego 
czynu.

Niestety, zamiast rozkazu do broni, przyszedł rozkaz od 
Bolesława Ossowskiego, powołujący się na rozkazy wyższe, 
ażeby wstrzymano się od wszelkiej akcji zaczepnej.

K arne społeczeństwo lubawskie, mimo powszechnego 
zapału, podporządkowało się rozkazowi. Pochowano broń, 
czekając lepszego momentu. Ale moment szczęśliwszy nie 
przyszedł. Niemcy się zorientowali, o co chodzi i byli już 
czujniejsi. Wzocnili straże, rozwinęli teror w stosunku do 
tyciu których podejrzewali o spisek.

(N a s tą p iły  aresztowania przywódców ruchu zbrojnego 
w Lubawie, a cała ludność żyła w wiecznym strachu, nie 
pewna życia ani mienia. Grenzschutz szalał. Rewizje, szyka­
ny, bicia i groźby stłumiły spisek lubawski w zarodku. Dopie­
ro dzień 19 stycznia 1920 r. przyniósł lubawiakom upragnio­
ną wolność. L

ROZDZIAŁ IV.

CHEŁMNO W OKOWACH UCISKU 
GRENZSCHUTZU.

Maj i czerwiec 1919 r. były dla Chełmna ciężkim w prze­
życia okresem.

Władze niemieckie, ochłonąwszy z pierwszego prze­
strachu rewolucja berlińską, przystąpiły do swych dawnych 
praktyk antypolskich.

(Ludność niemiecka przyjm uje groźną wobec Polaków 
postawę; urządza częste wiece, wysyła protesty, że nie chce



należeć do Polski: w rezolucjach wiecowych głoską, że do 
ostatniego tchu będą bronili ziemi „pran iem ieck ie jS  P rzy ­
wódca niemieckich „Volksratów“ Cleinow wzywa nawet do 
krwawej rzezi Polaków. Niemcy chełmińscy uzbrajają się. 
Po gazetach i na zebraniach nawołują do wstępowania na 
ochotnika do Grenzschutzu.Ay mieście i powiecie tworzą się 
t. zw. Regrostkompagnien. U zbrajają się i ćwiczą we w łada­
niu bronią palną, urządzają wycieczki za miasto, i demon­
stru ją  swoje pogotowie bojowe.

To wytworzyło atmosferę parną i pełną niepokoju wśród 
polskiej ludności cywilnej, która spokojnie oczekiwała na ra­
tyfikację traktatu  wersalskiego.

1 gdy dnia 9 m aja 1919 roku wręczono Niemcom w P a ­
ryżu w arunki pokoju, stało się jpż pewnym, że Chełmno oraz 
całe Pomorze wrócą na łono Ojczyzny.

Ogłoszenie i wręczenie warunków pokojowych Niemcom 
w Paryżu wywołało w Chełmnie olbrzymią falę protestów ze 
strony ludności niemieckiej. Gdy dotąd jeszcze się łudzili 
zimaną karty  losu, to teraz nic już nie odmieni spraw iedli­
wych przeznaczeń dziejów. Zawrzały gniewem i oburzeniem 
socjalistyczne rządy Scheidemanna w Berlinie, a jako odgłos 
tego ponowiły Się masowe zebrania protestacyjne. Coraz pro­
w okacyjnej poczyna sobie „Regrostkompagnien“. A w oba­
wie, że sami nie zdzierżą polskiej sile,^ Niemcy chełmińscy 
wzywają do pomocy oddziały Grenzschutzu i wojska w raca­
jące z K urlandii. Tak wzmożeni na siłach, paradują na rynku 
chełmińskim, a dla zastraszenia ludności polskiej w ystaw iają 
ostentacyjnie kulomioty i arm aty. Zaroiło się od chorągwi 
dawniejszych pruskich i niemieckich czarno-białych i czarno- 
biało-czerwonych. Demonstranci urządzają pochody z pieśnia­
mi na ustach „Ich bin ein Preusse“, albo „Heil d ir im Sieger- 
kranz“, wyszydzając i obrażając uczucia narodowe Polaków ?} 

Mirno tak posazncj siły i takich trium falnych okrzyków^ 
Niemcy jednak podszyci byli strachem niepewności. A nuż 
i Polacy m ają w ukryciu broń? Co wtedy?

uJAięc plądruje Grenzschutz po domach spokojnych oby­
wateli poJskicn. Gdziekolwiek znaleźli obrazy o treści patrio­
tyczne,], narodowej, niszczyli je z zapamiętałą wściekłością, 
znęca]ac się nad mieszkańcami. Akty gwałtu i teroru potęgują 
się coraz silnie;,. łsa ulicy zdzierano młodzieży oznaki biało- 
czerwone, dziewczętom wyrywano nawet s uszu kolczyki no­
cami niepokojono działaczy polskich wybijaniem szyb, strze- 
aniem na pcstrach itd. Prowokacja Grenzschutzu święciła 

swe dzikie orgie. J  v
Ludność polska przetrzymała wszystko. Powiatowa Ra-



da Ludowa, na której czele stał adwokat dr. Ossowską nawo^ 
ływałr do spokoju. Nawykła do dyscypliny społecznej, lud­
ność pomorska nie dała się sprowokować.

Zuchwalstwo Grenzschutzu zaczęło już ciążyć nawet 
niemieckim władzom cywilnym. Gdy obrabowano Polaków ze 
wszystkiego, co było do wzięcia, żołdactwo zabrało się już 
do bogatszych niemieckich obywateli ziemskich w powiecie. 
Obywatele niemieccy spostrzegli, że ta  siła brutalna i nie­
okiełznana zaczyna już zwracać przeciw nim. To też większość 
rozważnych Niemców nawoływała do spokoju.

Czy Chełmno jednak nie miało ta jnej organizacji zbroj­
nej1? Owszem, organizacja ta  tak się przedstawiała:

C bbok Powiatowej Rady Ludowej w Chełmnie istniała 
tajna organizacja t. zw. O. W. P- Organizatorem tej konspi­
racyjnej' siły zbrojnej był śp. dr. Boguławski, który konsek­
wentnie stał na stanowisku potrzeby rozwoju ruchu, pow stań­
czego na Pomorze i do tych zadań przygotowywał zapalne 
szeregi, jak i pozyskiwał ludzi ospałych i nie/ iecydowanychT) 
Organizacja ta pracowała systemem dziesiątkowym, który 
polegał na tym, że każdorazowo tylko dziesięciu spiskowców 
w raz z dowodcą było wtajemniczonych w pracę organizacyj­
ną. Ustalono, że ria sygnał farnego dzwonu kościelnego od­
działy powinny stanąć na oznaczone miejsce alarmowe.

¿ P la n  zbrojny z ogólnych zarysach opracowany był w ten 
sposob: przede wszystkim, z chwilą sygnału alarmowego, rzu ­
cić się na żołnierzy niemieckich i ich rozbroić. To zadanie m ia­
ła wykonać młodzież; starsi po 40 roku życia powinni byli 
obsadzić garnizony i wszelkie urzędy, a więc: pocztę i dwo­
rzec. Po dokonaniu tego, powstańcze siły szturmowe obowią 
zane ty ły  nawiązać łączność z powstańcami ze Świecia, T u­
choli, Nowegomiasta i Chojnic.JTak połączone siły miały za 
zadanie zmierzać ku Nakłu, okrążając w ten sposób Bydgoszcz 
ażeby tu rozbroić niemieckie garnizony wspólnie z miejscową 
luddnością i przyłączyć całe Pomorze do wolnego już K się­
stwa Poznańskiego.

Ten plan jak twierdzą współcześni, mógłby się udać 
z uwagi na to, że żołnierz niemiecki był już zdemoralizowany, 
a w oddziałach konspiracyjnych duch panował bohaterski.

Że liczono się poważnie z wykonaniem tej ofensywy, 
świadczy o tym stałe pogotowie bojowe spiskowców, czekają­
cych tylko na rozkazy, ażeby roznieść po Pomorzu żagiew 
powstańczego hasła.

Rozkaz z nikąd nie nadchodził, a gdy zaczęły powracać 
z frontów wojny światowej wojska niemieckie do swych gar-



nizonów ,wtenczas wszelka myśl o powstaniu tyła ¡Jul tylko 
zgubnym szaleństwem.

c. Organizacja Wojskowa Pomorza zrezygnowawszy z sze­
roko zakrojonego planu ofensywy, nie poniechała innej, rów­
nież odpowiedzialnej i wymagającej wielkiego poświęcenia 
akcji samoobrony, polegającej na utrzym aniu pogotowia, dla 
obrony św iątyń przed łupieskim Grenzschutzem, zaciągano 
posterunki przed domami działaczy, którym groziła śmierć 
z rąk żołdactw

Do w ew nt znej służby milicyjnej ludność polska wstę­
powała ochoczo. Niezależnie od tego specjalny wywiad O. W. 
P . stale był w kontakcie z wojskiem polskim przez swych 
wywiadowców. W ywiad był znakomieię zorganizowany. Na 
jego czele stał ppor. wojsk polskich Ciesielski, w ystępujący 
pod pseudonimem Johann Zimmerman, Klempnergeselle aus 
Culin, zamieszkały w Chełmnie w Hotelu Centralnym. W y­
w iad ten informował wojska polskie dokładnie o wszelkich 
poczynaniach wroga, jego sile, poruszaniu się i zbrojeniu. 
Było to konieczne, albowiem dowódcy wojsk niemieckich 
odgrażali się, że pomimo traktatu , Pomorza nie oddazą.

Ciekawy jest sposób, w jaki por. Ciesielski otrzymał do­
kumenty na nazwisko lojalnego obywatela niemieckiej oj­
czyzny. W ykaz taki w ystawił ppor. Ciesielskiemu ówTczesny 
urzędnik policyjny Bronisław Szczygielski, który go podstęp­
nie podsunął do podpisu st. wachmistrzowi policji Niemcowi 
W agnerowi, zaciekłemu hakatyście. Dzięki takiemu dokumen­
towi Ciesielski poruszał się w mieście z całą swobodą, a spry­
tem swoim zdziałał tyle, że Niemcy mieli go jakby za swego 
zaufanego. Nie mogąc wszystkiego sam dokonać, Ciesielski 
przybiera sobie do pomocy ówczesnego naczelnika Sokoła, de­
karza Grzywaczewskiego Franciszka oraz m istrza zduńskie­
go Franciszka Dobrzalskiego. W miarę sił i możności poma­
gał również tej trójce długoletni naczelnik Sokolą Świtalski.

Powyższa trójka, zdecydowanych na wszystko wywia­
dowców, dokonywała po prostu cudów odwagi. Każdej chwili 
groziła im śmierć, gdyby zostali zdemaskowani. A mimo to, 
pod pozorem, że się chcą, jako dobrzy Niemcy patrioci, za­
ciągnąć do Grenzschutzu, względnie Heimatsschutżu, docie­
rali do najpierwszych linij bojowych. Bystremu ich spojrze­
niu i uwadze me uszło nic, co było godne do zanotowania i wy- 
zyskania dla naszych celów. Niejedną noc spędzili na cmenta­
rzu, gdzie mogli się spokojnie, przez nikogo nie śledzeni, spo-
czynów przysatow yw a° plany d,a swych brawurowych wy-

Na polu ruchu niepodległościowego w Chełmnie i okoli-



ey niemałe okazali zasługi śp. W awrzyniak Stanisław, śp. 
Arczyński, śp. Franciszek W iniarski, ten ostatni zasilał nie­
zamożnych ochotników polskich gotówką na podróż do for- 
macyj polskich, Śląski Jan , B ernard Szupryczyński, Badziąg 
Alojzy, Stanisław  Skalmierski, Ja n  Jakubowski, Antoni K u­
fel, Ja n  Szupryczyński i wielu innych.

Nareszcie dnia 28 czerwca Niemcy podpisały trak ta t Po­
kojowy w W ersalu. Grenzschutz wycofał się z Chełmna w kie­
runku Torunia.

W dniu 22 stycznia 1920 r. nad starożytnym  ratuszem * * 
chełmińskim powiewał dumnie sztandar Rzeczypospolitej.

ROZDZIAŁ Y.
Z KRWAWYCH DNI CHEŁMŻY.

Po bezprzykładnym w dziejach ludzkości pogromie nie­
mieckiej potęgi, w ostatniej, najstraszliw szej z wojen św iato­
wych, wracały bezładne masy zdemoralizowanego żołdactwa 
germańskiego do swych domów. W ojna skończona. Ale nie 
dla wszystkich. Chwilę tej dezorientacji, w yzyskują kondo­
tierzy, łaknący łupów oraz sławy.

Sfa czele grupy rozbitków, zbirów, najemników i włóczę- 
tórym w ojna już przytułku nie dawała, staje Rossbach. 
Ón to, potworny dręczyciel spokojnej ludności polskiej, sku­

pia wokół siebie oddział ochotniczy, liczący około 500 żołda­
ków i dnia 28 stycznia 1919 roku wyrusza na podbój Chełmży, 
która już oddycha nadzieją rychłego powrotu poci wspólny 
dach polskiej ojcowizny.i Idzie stłumić bunt polskich patrio ­
tów, jak sam się chw ali w swoich pamiętnikach, i jednocześ­
nie zaprotestować przeciwko decyzji zwycięskich sprzymie­
rzeńców co do losów Pomorza.

Straszne wówczas dni przeżywała Chełmża, będąc przez 
rok cały pod okupacją tego zbira, ziejącego oszalałą niena­
wiścią do wszystkiego, co polskie.

I  oto wczesnym rankiem dnia 28 stycznia na czele do­
skonale uzbrojonego oddziału szturmowego Rossbach podsu­
wa się pod Chełmżę. Idzie na pomoc uciśnionym Niemcom, 
w obronie ich przed polskim pogromem *).

Oczywiście nikt ze strony spokojnych, chełmyńskich, ani 
okolicznych obywateli nie myślał o czymś podobnym. Pogło-

*) Sturmabteilung Rossbach. Str. 28.
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skę tę rozkolportowali sami hakatyści ze strachu. Te pogłoski 
dogadzały Rossbachowi, gdyż w oczach niemieckiej ludności 
w yrastał do rozmiarów zbawcy i bohatera. W łaściwą pobudką 
jego działania była chęć grabieży. A wanturnik ten bowiem 
nie miał w sobie nic z bohatera. Okrucieństwo, buta, pycha za­
zwyczaj idą w parze z tchórzostwem. I  w zasadzie Rossbach 
był zdecydowanym tchórzem. Napotkawszy opór, uciekał 
w popłochu, tracąc głowę. Okazałe dowody swego tchórzostwa 
dał w czasie walk c Chełmżę.

Krwaw e wypadki w Chełmży tak się rozwijały:
W dniu 28 stycznia około godz. 11 przed M agistrat m ia­

sta Chełmży zajechało auto. W M agistracie obradowała wów­
czas Rada Żołnierzy i Robotników, złożona z Polaków i Niem­
ców ./

( W trakcie obrad zjawia się na salę posiedzeń Rossbach 
ze swym adiutantem  i w kategorycznych słowach żąda odda­
nia w jego ręce miasta, grożąc, że jeśli rozkazu nie usłuchają, 
oddziały jego wojska, stacjonowane o kilka minut drogi, zacz­
ną Chełmżę bombardować. Zebrani w Magistracie, co rozważ- 
niejsi Niemcy tłumaczą mu. że nie zachodzi potrzeba obsadze­
nia wojskiem spokojnej Chełmży, że to byłoby prowokacją 
polskiej ludności i łatwo mogłoby wywołać niepokój, a na­
wet oburzenień)Ale Rossbach nie dał sobie wyperswadować, 
powołując sięma rozkaz dowództwa dywizji, gdyż — jak z u- 
porem twierdził, — Niemcom tutejszym grozi pogrom, a po­
nadto Niemcy nie mogą dopuścić do oddania Polsce Pomorza, 
chyba, że je K oalicja i Polacy wezmą po trupach niemieckich 
żołnierzy i niemieckich patriotów.

, W chwili, gdy się odbywają pertraktacje w sali posie­
dzeń, przed autem Rossbacha, którego pilnowało kilku uzbro­
jonych żołdaków Grenzschutzu, zaczęła się skupiać ludność 
miejska w przeczuciu czegoś niesamowitego. Lotem błyska­
wicy rozbiegła się po mieście wieść trwożńa, że oddziały do­
skonale uzbrojonego Grenzschutzu stoją w pogotowiu w od­
ległości 5 km od Chełmży, między majątkiem Pluskowęsy 
a wsią Kuchnią i że m ają na rozkaz Rossbacha wyruszyć ku 
miastu, celem jego zajęcia, a w razie oporu zbombardować.

J akie wieści zelektryzowały chełmżyniaków. To było «sy­
gnałem do zbrojnej walki.

Nietrwożne serca polskie zabiły żywiej, a młodzież za­
palna, duchem walecznym podniecona, za broń chwyciła.

tak Rossbach pertraktuje w sali posiedzeń Rady ' 
ńłaejskiej, a.właściwie narzuca swoją wolę, oświadczając, że 
od dzisiejszego dnia przestaje istnieć Rada Żołnierzy i Robot­
nikom, gdyż on, Rossbach, jest tu panem, — przed Ratuszem
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skupia się gromada ehwackiej młodzieży polskiej /raptem ota­
cza ciasnym pierścieniem samochód Rossbacha i niby intere­
sując się jego marką, wdając się w pogawędkę, aż naraz 
Niemcy widzą z niepokojem, że coś tłum rośnie. Z postawy 
i ze spojrzenia widać, że nie przywiodła te masy przed gmach 
ratusza prosta ciekawość uliczna.

Jeden z żołnierzy Rossbacha, przeczuwając coś niedo­
brego, nakazuje się gromadzie rozejść. Ale już za późno. — 

, W tej chwili gromada młodzieńców, chłopaczków, a nawet 
dorosłych mężczyzn rzuca się na auto, w mig obezwładnia żoł­
nierzy i odbiera im karabiny.^S tało  się to błyskawicznie. 
W tym pada strzał! Zapewne to wystrzelił któryś z przestra­
szonych żołnierzy, alarm ując tym swego wodza, przebyw ają­
cego w ratuszu. Na odgłos strzału Rossbach w ypada na ulicę. 
Zapóźno. Grenzschutz bez broni.

( Rossbach dufny jeszcze w swą siłę, gdyż za Chełmżą sto­
ją  jego oddziały, na każde skinienie gotowe przystąpić do 
bombardowania miasta, pieniąc się ze złości i wymyślając od 
„Veifluchte Polacken“, arozi, ¿e jeśli nie oddadzą dobrowol­
nie jego żołnierzom karabinów i auta, z miasta nie pozostanie 
kamień na kam ien iu^

Ale nasi, mając broń, poczuli się już pewniejsi. Posta­
wa tłumu zaczyna się szybko przekształcać w zorganizowane 
szyki bojowe. Niejeden przecież wrócił dopiero z wojska. Ktoś 
ze starszych obejmuje nawet komendę. Rossbach, pieniąc się 
ze złości, doskakuje do jednego z chłopców i chce mu wyrwać 
karabin z ręki, ale dzielny junak momentalnie szeroką swą 
dłonią zdzielił go tak zamaszyście raz i drugi po twarzy, że 
Rossbach potoczył się jak pijany. Zawrzała bójka, W ogólnym 
zamęcie poszarpano dowódcy Grenzschutzu ubranie, zdarto 
mu szlify oficerskie. Rossbach cały w łachmanach i poturbo­
wany, śmieszny przedstawiał widok.

— Naprzód chłopcy, bić psubratów! — słychać głos ko­
mendy.

. — Przepędzić pludraków do Vaterlandu, nie damy pol­
skiej ziemi! — odzywają się głosy zachęty do walki. Znalazły 
się też i głosy trzeźwiejsze, zalecając spokój. Ale młodzież nie 
słuchała i mocno w garści dzierżyła zdobyte karabiny. Nie­
jeden skoczył do domu, bądź do ogrodu, gdzie ukrył „mause­
rn , „zafasowanego“ na wojnie, lepszych czekając czasów.

_ — Nie strzelać! — słychać głosy, ale już niejeden repe-
tuje zamek karabinu.
tt ż ywcem bra^  przydadzą się nam — ktoś dorzuca.
Uczynił się tumult.

Cała Chełmża zamieniła się w obóz wojenny. N astał sąd-
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nv dzień Starsi z niepokojem patrzyli, co będzie jutro, bo coż 
znaczy garstka tych młokosów? M ło d ą «  jednak żyta trium ­
fem dnvili i gotowa byłaby się rzucić z gołymi pięściami 
rm całe pułki, dywizje nieprzyjacielskie. , .

Niestety, w z a m ie s z a n iu ,  jakie powstało, Rossbach gdzieś
r nikł
Znl'  Szukać Rossbacha! — Gdzie on! — wołają.

— Nie puszczać go. — Szukać go chłopcy!
Żołnierzom Grenzschutzu powiązano ręce i osadzono w 

prowizorycznym więzieniu, w piwnicy ratuszowej.
Wnet znaleziono i Rossbacha, bladego ze strachu, ukry­

tego w sieni pobliskiego domu. Aresztowanego piowadzą do 
piwnicy. Lecz niestety w niewyjaśniony dotychczas sposob 
zdołał się wymknąć i uciec do swego oddziału, stacjonującego 
o kilka kilometrów za Chełmżą.

Według jednej wersji, i to zdaje się najbardziej zasłu­
gującej na wiarę, któryś z usłużnych landsmanów dał Ross- 
bachowi czapkę zwykłego szeregowca i takiż mundur, wypusz­
czając więźnia tylnym wyjściem na ulicę Szewską. Ustalić 
dziś fakty wobec ogólnego tum ultu i zamieszania, jakie się 
wtenczas utworzyło, jest niezmiernie trudno. Faktem  jest, że 
Rossbach uciekł przy czyjejś pomocy.

Więzień wydostawszy się na wolność, pędził co tchu 
pieszo w stronę oddalonej wsi Kuchni (gdyż samochód został 
zarekwirowany), gdzie stały pierwsze jego patrole, gotując 
się dp krwawej zemsty.

L A  tymczasem nasi powstańcy, zawładnąwszy samocho­
dem, wyruszyli uzbrojeni na patrol. Na trzecim kilometrze 
za Chełmżą patrol polski natknął się na posuwające się straże 
niemieckie, które przywitały powstańców ogniem karabinów 
maszynowych. W utarczce tej poległ pierwszy bojownik o wol­
ność Chełmży śp. Ja n  Szczypiorski, lat 25, ugodzony kulą 
w p iershy

Wobec przeważającej siły nieprzyjacielskiej, nasz od­
dział, składający się zaledwie z 10 powstańców, musiał się 
cofnąć. Przednia straż Grenzschutzu liczyła kilkudziesięciu 
świetnie uzbrojonych żołnierzy. Porażka naszego patrolu, od­
bywającego wywiad otw artym  samochodem, była nie unik- 
niona, to też powstańcy musieli zawrócić, nie zdążywszy za­
brać Szczypiorskiego, który, wijąc się z bólu dokonał żywota 
w rowie przydrożnym. Przechodzące obok jęczącego z bólu 
powstańca oddziały Grenzschutzu nie udzieliły mu pomocy, 
naigraw ając się jeszcze z ofiary, aż dopiero litościwa śmierć 
uwolniła go od okrutnych cierpień.



i , niew°H dostało się trzech powstańców, których los 
był zgory przesądzony. ’ ,y iU"

słnh P° raŻki’ duGh w.P°lskich szeregach niesłabnie Chełmża poczyna organizować obronę. Powstają od­
działy. Rusza się wieś na pomoc ginącym braciom. Kto hvł 
zdrów, a miał jakąkolwiek broń, zaciągał się do szeregów? no
wstanezyeh. M iasto zaczynało ¿i« sposobiono obrony sdPvi  
z e m s^ 'ląee SIę bandy Grenzschutzu nlosły Chełmży pożogę

d o ż ę t o  gorączkowo przygotowywać się do odparcia 
ataku. Wiedziano bowiem dobrze, że Rossbach, którego1 -not 
kata w Chełmży taka kontuzja, z chwilą weiśeia do miasta 
będzie się mścił okrutnie. Żołdak ten, rozbestwiony w iw ia ’ 
towej wojnie na krwawych polach Belgii i F ran c jifo ie  pozo 
fetawi kamienia na kam ienim j) ^  po o‘

 ̂ Utworzone w oka mgnieniu kompanie polskie, które 
choc złe i niedostatecznie uzbrojone, okopawszy sie, zajęły 
pized miastem pozycje obronne pod dowództwem por.'Micha 1- 
skiego, w pobliżu parku 3 Maja. Drugi oddział pod kierun­
kiem Komunskiego usadowił się na cmentarzu, trzeci zaś miał 
rozkaz udania się przez teren m ajątku Strużal, aby za iść 
nieprzyjacielowi drogę z flanki. y j

CRossbach, widząc gorączkowe przygotowania Polaków 
ao^obrony, wydał rozkaz bombardowania miasta. Strzały 
padły na teren szpitala, w pobliżu szkół w środek miasta. Pod 
ogniem kulomiotów i miotaczy min oddziały polskie musiały 
się eptnąc z zajętych pozycyj i rozpoczęły przygotowania do 
walki ulicznej. Ale wszelki opór byłby już po prostu szaleń­
stwem garstki powstańców bez amunicji, bez dowód ztwáS 

Rossbach wkroczył do miasta, waląc na oślep, ogłusza­
jącymi strzałami armatnim i.

W jednej chwili miasto jakby wymarło. Ludność skryła
Ton*C«le mo^ ła- W ty™ .pamiętnym krwawym boju oprocz 
Jana  Szczypiorskiego zginęli: Antom Kiełbasiewićz, lat 28- 
I ranciszek Rosiński, lat 48; W eronika Żurawska, lat 19 AJ- 
fom* Wiliński lat 8; Edw ard Zieliński, lat 28. W kilka dni 
później, wskutek ran odniesionych umarł uczeń szkolny Ka- 
zmiimą Lewandowski, lat 12, Pokaźna była też liczba rannych.

^Charakterystyczne, jak podają naoczni świadkowie — 
v strzelaninie ulicznej do oddziałów Grenzschutzu brali udział 

niektórzy Niemcy, lojalni obywatele miasta, których oburza- 
ly gw ałty Rossbacha. Były to wszakże zaszczytne wyjątki 1 j 
p  , Rossbach, opanowawszy miasto, rozpoczął teroryzówać 
I olakow; rewizje, aresztowania, szykany na każdym kroku 
Odzierano się do mieszkań obywateli nocą w poszukiwaniu
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broni. Aresztowano kilkunastu obywateli jako zakładników: 
M. Grabowskiego, śp. Kwiecińskiego, śp. Bilskiego, T. Cym- 
browskiego, dr. Górskiego, ks. Wryczę, śp. T. Rochona, J  J a ­
niszewskiego, których odstawiono do więzienia w Grudzią­
dzu. Chełmża została zamieniona w obóz warowny. U wylo­
tów i na skrzyżowaniu ulic ustawiono kulomioty. W czasie 
owych rewizyj żołdactwo pruskie kradło co się tylko dało. 
Za pierwszą partią  aresztowanych zakładników, nastąpiły dal­
sze. Osadzono w więzieniu: Bronisława Kurzętkowskiego, 
Strzeleckiego Stanisława, Gogę Leonarda. I aby zastraszyć 
Polaków, ogłoszono, że za każdego zabitego żołnierza niemie­
ckiego powieszą trzech polskich zakładników.

Na usilne starania dwóch szlachetnych Niemców, burm i­
strza H artwicha i land rata dr. Kleemanna z Torunia, uwal­
niają z więzienia Kwiecińskiego, polecając mu, aby swego 
wpływu i powagi użył na uspokojenie wzburzonych polskich 
obywatel'..

W dramatycznych warunkach nastąpiło aresztowanie 
dra Stanisław a Piłatowskiego. Grenzschutz, oskarżając go o 
zdradę stanu, wywlekł ciężko chorego z łóżka i trzym ał go 
przez półtora tygodnia w zimnej celi więziennej.

C P o  załatwieniu się z zakładnikami, Rossbach zamierzał 
urządzić brankę młodzieńców od lat 16, aby ich włączyć w 
swe szeregi. Dowiedziawszy się o tym młodzież, ciemnymi 
nocami przekradała się do b. Kongresówki, zaciągając się 
stam tąd do oddziałów tworzących się pułków pomorskich w 
Wielkopolscep

Q ak  dalece posuwali się Niemcy w swym terorze dowo­
dzi fakt, że żołdacy Grenzschutzu nie oszczędzali nawet świą­
tyni. W darłszy się do katedry, przeszukali całą dolną część 
kościoła, salę obrad kapitularnych, znajdującą się nad za­
krystią, rozkopano nawet pod konfesjonałami posadzkę, aby 
odnaleźć tajemne wejście do składnicy broni; w podziemiach 
odbijali trum ny spoczywających od setek lat nieboszczyków. 
Nie darowali nawet klasztorowi sióstr Elżbietanek, nocą 
przeprowadzając tam rew izję/)

Szczytem bestialstwa było wtargnięcie do grobów cmen­
tarnych. Pootwierano trum ny i nawet pod spoczywającymi 
zwłokami szukano broni.

Rossbach szalał z wściekłości, bowiem broni nigdzie nie 
znaleziono, co napawało tego tchórza strachem. A nuż Pola­
cy tak świetnie ją zamaskowali! Tchórzostwo Rossbacha by­
ło wprost chorobliwe. Tak na przykład hukanie sowy na wie­
ży kościelnej, które to ptaki masowo się tam gnieździły, uw a­
żał za tajemne hasło Polaków, a drut od gromochronu na te j­
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że wieży za zamaskowany przewód podziemny, łączący Chełm 
żę z arm ią polską w Poznańskim.

Im większy strach odczuwał Rossbaeh na myśl, że mogą 
przyjść ćwojska polskie z Wielkopolski i odbić Chełłmżę, 
tym okrutniejszą podejmował reakcję, rozwijając niesłycha­
ny teror w stosunku do spokojnych obywateli. A miał się 
Rossbaeh czego obawiać, bo raz po raz przychodziły do niego 
listy z pogróżkami od chełmżyniaków, którzy uciekli do woj­
ska polskiego i stam tąd grozili mu i przypominali, co go czeka 
jeśli Polacy wkroczą do Chełmży. Pogróżki te, dyktowane ra ­
czej junacką fantazją i dobrym humorem, Rossbaeh brał na 
rio i coraz większe ogarniało go przerażenie.

Dzień i noc pilnowali go ludzie, gdyż, jak powiada w 
swoich pamiętnikach, nie był pewien ani dnia ani godziny 
swego życia.

Naturalnie, że to wszystko wpływało na złe jego samopo­
czucie, to też Rossbaeh szalał, a wściekłość swą wywierał na 
spokojnych obywatelach.

„Gazeta Toruńska“ nr. 103 z dnia 9 maja 1919 r. tak opi­
suje rozwydrzenie Grenzschutzu w Chełmży: „We wtorek, 
dnia 29 kwietnia o godz. 9,45 wieczorem nadeszła patrolka 
z oddziałem kpt. Pabsta, składająca się z 20 żołnierzy i ofi­
cera Paluka do mieszkania p. Zablewskiego w ul. św. Jana. 
Dziewięciu żołnierzy weszło do pokoju, a dziesięciu pozosta­
ło poza domem. Zyblewski zdążył tylko wciągnąć spodnie, 
gdy rozpoczęła się rewizja. Kopano w ogrodzie, przewracano 
mierzwę w chlewie, rzucając wyzwiska: polnischer Hund, 
polnischer Agent, polnischer Flissak, polnische Saubande. 
W ogrodzie przyłożyli p. Z. do piersi trzy bagnety i rewol­
wer, wołając:

—- Je tz t zeige uns, du polnischer Hund, wo du die Waf- 
fen vesteekt hast!

Wkońcu kazali sobie pokazać sklep, a wszedłszy do nie­
go, uderzyli p. Z. w rękę, w ytrącają mu palącą się świecę. 
W ciemności rozpoczęło się katowanie kolbami. W zamiarze 
ratowania życia zbiegł p. Z. na schody, lecz z zewnątrz żoł­
nierz Grenzschutzu trzym ał mocno drzwi. Pozostali żołnie­
rze ściągnęli Z. na dół i bicie kolbami rozpoczęło się na nowo. 
Żona, aa krzyk męża, zaczęła wołać o pomoc, lecz żołnierz, 
przyłożywszy jej rewolwer do piersi, zagroził natychmiasto­
wym rozstrzelaniem, jeżeli odważy się z siebie głos wydać. 
O godz. 1-szej w nocy opuścili mieszkanie Zyblewskiego, za­
brawszy zegarek kieszonkowy, ślubną obrączkę i kolczyki 
córeczki. Do ciężko chorego Z. zawezwano doktora i księdza.
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K ronikarz tychże czasów notuje i takie wypadki znęca­
nia się nad ludnością polską: .

„W sobotę, dnia 26 kwietnia około godz. 6 po poł. wła­
ściciel domu i podmistrz Majewski szedł z żoną do spowiedzi. 
Naprzeciw nich jedzie dwóch oficerów, jeden z nich najeżdża 
na Majewskich i pyta:

— Wie heissen Sie!
— Majewski.
— Sind Sie ein Pole! — pyta żołdak. .
_ Ja., ich bin ein Pole — odpowiada spokojnie zacze­

piony.___________________ . ,
Ńa to uderza Majewskiego oficer szpicrutą w twarz i ple­

cy i pojechał dalej.

¿Żołdacy Grenzschutzu zatrzymywali na ulicy męzczyzn, 
noszących czapki granatowe, na wzór maciejówek i bili ich 
szpicrutami, wymyślając im od polskich psów, swm itp .y

Wzbogaceni rabunkami żołnierze Grenzschutzu, jakby 
przeczuwając, że panowanie ich kończy się, urządzali często 

' zabawy, rozpierając się zuchwale po lokalach i na ulicy. J e ­
śli chodnikiem szedł Polak, p ijana tłuszcza spychała prze­
chodnia na jezdnię. Nawet w dzień było niebezpiecznie poka­
zywać się na ulicy w obawie prowokacji.

W kilka dni po aresztowaniu zakładników, zainseenizo- 
wano sąd wojenny, oskarżając ich o zdradę stanu. Uwięzio­
nych po kilkanaście godzin przesłuchiwano bez przerwy, 
chcąc wymusić zeznania. Na innych nakładano wysokie kary 
pieniężne.

Ńa nic to wszystko się zdało. Do Chłemży dochodziły już 
odgłosy z Wielkopolski, oczyszczonej już z wojsk niemiec­
kich Polacy przygotowują się tajemnie do przejęcia rządów. 
Dla nikogo nie było tajemnicą, że tylko czekać, jak bandy 
Grenzschutzu ogarnie panika ucieczki. To też Polacy tworzą 
Radę Ludową, do której weszli: Ks. Baniecki, T. Beszczyń- 
ski, W. Bilski, J . Brzeski, St. Czapka, A. Czerwiński, M. G ra­
bowski, L. Gółłkowski, ks. dziekan Fryntkow ski, W. Kwie­
ciński, S. Łukomski, A. Litkowski, Roch Lewandowski, Ma­
jewski, Ja n  Kos, Józef Jarzęmbowski, B. Kurzętkowski, 
B. Kurowski, M. Pelpliński, M. Piórkowski, dr. Pilatowski, 
Józef Ziółkowski.

Zabrano się w wielkiej tajemnicy do pracy organizacyj­
nej, czekając w pogotowiu na rozkazy z Poznania.

Rossbach czuł, co się święci, ale był bezsilny. Tero rem i 
gwałtem stwarzał pozory swej siły. Im ostrzej i gwałtowniej



postępował z ludnością Chełmży, tym na silniejszy napotykał 
opór. Młoazież rwie się do walki. O jej brawurze świadczy 
następujący szczegół:

Było to w chwili największego ucisku i prześladowania 
Chełłmży przez zbirów Grenzschutzu. iewola się nie kończy­
ła. Niejeden zuch, uciekłszy z domu na teren poznański, 
gdzie pełnił słłużbę w wojsku polskim, nagle począł tęsknić 
do domu.. Trzeba bowiem wiedzieć, że wielu z nich, to zaled­
wie kilkunastuJetni chłopcy, w yrwani z ławy szkolnej, wielu 
z nich to dzielni harcerzyki, ale wszyscy pełni animuszu bo­
jowego, graniczącego wprost z zuchwalstwem.

Otóż taki młokos, a już wojak polski, zatęskniwszy za 
domem, przekrada się do Chełmży, ażeby się pochlubić mun­
durem wojska polskiego.

Zdarzały się epizody, poprostu wzruszające swą wy­
mową. la k i żołnierzyk polski z dumą odwiedzał swych zna­
jomych i zdumionym oczom sąsiadów pokazywał z pod pła­
szcza cywilnego m undur polskiego żołnierza. Co za‘ szaleń­
stwo brawury. Najm niejsza nieostrożność, nieopatrzne słów­
ko i taki śmiałek mógłby przypłacić swe polskie zuchwalstwo 
życiem. Taki to był m ateriał wojacki. Ale śmiałkowie szli 
pewni do swojaków, wierząc, że nikt pary nie puści z ust. 
Taka to była solidarność!

* ★ *

D ram at Niemiec dobiegał końca. Rossbach poczuł się nie­
pewnym w swej pozycji, to też wiedząc o tym, że predzej czy 
później będzie musiał Chełmżę opuścić, mścił się, jak mógł, 
na spokojnych obywatelach, ponawiając wciąż aresztowa­
nia i rewizje.

Jak  dalece szykanowano ludność polską świadczy choć­
by zakaz pokazywania się na ulicy bez posiadania osobistej 
legitymacji już po godz. 5-tej popołudniu, a po godz. 8-mej 
wieczorem wogóle z domu wyjść nie było wolno. Nie wolno 
było także wieczorami oświetlać mieszkań. Gdy ktoś z mie­
szkańców polskich nie zastosował się do rozkazu, patrolujący 
żołnierze Grenzschutzu bezceremonialnie strzelali do okien, 
do mieszkań, demolowali je i nakładali wysokie kary na nie­
posłusznych.

Gdy dnia 1 lutego miał się odbyć pogrzeb ofiar mordu 
podczas pierwszego starcia się z Grenzschutzem, komenda 
m ias.a nie zezwoliła na udział mieszkańców w ceremonii po­
grzebowej w obawie, ażeby pogrzeb nie zamienił się w zbroj- 
ną m anitestację. W tym smutnym obrzędzie uczestniczyć 
mogli tylko najbliżsi krewni i to za osobnym zewoleniem
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W czasie pogrzebu wszystkie ulice od kościoła do cmen­
tarza obstawione były Grenzschutzem i kulomiotami, Nawet 
z okien, pod grozą śmierci, nie wolno było przyglądać się 
konduktowi pogrzebowemu. .

W czasie swego rocznego panowania w Chełmży, lioss- 
bach kilkakrotnie urządzi! pochody m anifestacyjne przeciw­
ko przyłączeniu Pomorza do Polski. W ygłaszano płomienne 
przemowy, pełne pogróżek pod adresem Polaków i koalicji 
i przysięgano, że tylko za cenę krwi Pomorze oddadzą, ale 
i wtedy z Pomorza będą gruzy i popioły.

Były to pogróżki o geście teatralnym , które nikogo juz 
nie zastraszyły, bo wieści nadchodziły inne, że moc polska 
krzepnie, że w Inowrocławiu tworzą się juź pułki pomorskie 
ze zbiegłej młodzieży z całego Pomorza, która nie mając u j­
ścia dla swego bojowego temperamentu, zasilała wojsko pol­
skie w Wielkopolsce, żyjąc nadzieją i pragnieniem rychłego 
rozprawienia się z ciemięzcami polskiej ziemi.

Skończyła się wreszcie niewola Chełmży. W dniu 20-go 
stycznia 1920 roku po południu Rossbach opuszcza jak niepy­
szny Chełmżę, przekonawszy się, że już aw angarda polskiej 
siły zbrojnej obejmuje w posiadanie całe Pomorze. W ycofuje 
się tedy ź przekleństwem na ustach, odgrażając się, że w krót­
ce tu przyjdzie, a wtedy biada Polakom.

Jeszcze bandy Grenzschutzu znajdowały się na skręcie 
ulicy Chełmińskiej, a już orzeł polski załopotał w rynku na 
powitanie wkraczających wojsk polskich. W jednej chwili 
miasto przybrało się w odświętne, godowe szaty dekoracyj­
ne: wieńce, sztandary, chorągiewki o barwach narodowych, 
bram y trium falne pow stają jakby wyczarowane z ziemi. Na 
ulicach ożywienie, jakiego nigdy dotąd nie było. Cała lud­
ność polska wyległa w podniosłym nastroju. Okrzykom ra ­
dosnym i śpiewom nie było końca.

Dnia 21 stycznia o godz. 6.30 przy dźwiękach hymnu 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ wkracza wojsko nasze, witane 
chlebem i solą.

Był to jeden z najszczęśliwszych dni oswobodzonej Chełm 
ży, tego miasta, które pod Grenzschutzem przeżyło najstrasz­
niejsze dni ucisku i niewoli.

Pękły okowy! M ę c z e ń s k a  Chełmża wróciła do swej 
Macierzy.
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ROZDZIAŁ VI.

ORGANIZACJA RUCHU ZBROJNEGO 
W BRODNICY^

. Sztab Grenzschutz!! usadowił się w Jabłonowie, skąd pa­
nował nad całą Brodnicą i okolicą, czujnie strzegąc granicy.

Brodnica organizuje się wojskowo i gotuje się do walnej 
rozprawy ze zbirami Grenzschutzu. Podjęto akcję mobiliza­
cyjną, ażeby na dany znak podnieść hasło pow stania i prze­
pędzić najeźdźcę.

W dżiele organizowania wojska polskiego Brodnica speł- 
I niła specjalne zadanie. Położona tuż przy dawnej granicy 
I rosyjskiej (7,5 km), ułatw iała młodzieży pomorskiej prze- 
' darcie się do Królestwa, gdzie ochotnicy z Pomorza zasilali 

kadry wojska polskiego, albo przeważnie garnęli się do utwo­
rzonych ńa terenie Wielkopolski pułków. Inni przyjmowali 
na siebie obowiązki łączników, przenoszących przez strzeżoną 
przez Grenzschutz granicę inform acje i cenne wiadomości 
dla sztabu wojsk polskich.

Jednego z takich emisariuszy pochwycił Grenzschutz, a 
był nim ś. p. Józef Sukowski, którego bez sądu rozstrzelano 
przy torze kolejowym w Jabłonowie, w biały dzień, na oczach 
obywatelstwa polskiego, jako odstraszający przykład. Mimo 
to praca podziemna nie ustawała. Nie tylko bowiem przeno­
szono wiadomości, nie tylko zaopatrywano młodzież, prze­
dzierającą się do wojska polskiego, ale także w wielkich ilo­
ściach przewożono broń i ekwipunek wojskowy.

Duszą całej akcji był niewidzialny i dobrze zakonspi­
rowany Komitet Tymczasowy z śp. dr. Janoszkiem na czele. 
Dr. K arw at w swoim mieszkaniu urządza potajemny kurs 
polskiego Czerwonego Krzyża. Panie, biorące udział w tym 
przysposobieniu, oddały potem wielkie usługi podczas inw a­
zji bolszewickiej na pobojowiskach i w szpitalach.

Działalność niewiast brodnickich zasługuje na specjal­
ne wspomnienie, bowiem czynne były, narażając własne ży­
cie, przy gromadzeniu broni, którą nierzadko przenosiły pod 
płaszczami w biały dzień, ażeby zmylić czujność Grenzschut­
zu. Doskonale zorganizowany wywiad uprzedzał o dniu re­
wizji, wtedy zaczynało się ukryw anie broni P raca  ta, pełna 
napięcia nerwów, wymagała wielkiej odwagi. Młodzież, a na­
wet starsi rwą się do broni. Na wieść o zwycięstwie polskich 
powstańców w Wielkopolsce, dokonano samorzutnie śmiałe­
go napadu na koszary. W ywiązała się strzelanina. Jak  da­
lece Grenzschutz był tym zaskoczony, widać z tego, że w ogól­



nym zamieszaniu zdołali powstańcy załadować cały wóz ka­
rabinam i ręcznymi i jednym  kulomiotem i wywieźć za g ran i­
cę okupowanego Pomorza. Że nie doszło do_ większych repre- 
syj, to tylko dzięki temu, że Niemcy obawiali się krwawego 
odwetu ze strony tworzącego się wojska polskiego na terenie 
Wielkopolski. Obrazek ten wymownym świadectwem, jaki 
zapał bojowy panował na Pomorzu i że wystarczyłby jeden 
śmielszy gest, a nagromadzone zapasy prochu polskiej ener­
gii, tak długo tajonej, wybuchłyby z żywiołową siłą.

Człowiekiem, który stanąłby na czele powstańców po­
morskich bógłby być młody, energiczny oficer zawodowy, in­
struktor kawalerii legionowej, łubiany przez swych podko­
mendnych, śp. Stanisław  Ossowski z Najmowa. Jakoż z wy­
buchem rewolucji w Niemczech tworzy potajemnie kadry po­
wstańcze w powiecie brodnickim, należąc jednocześnie do 
Rady Robotniczo-Żołnierskiej. S taje na ich czele, gotów był 
ważyć na wszytko. Dla powiatu brodnickiego jest tym, czym 
por. Donimirski i kap. Goga dla powiatu grudziądzkiego, 
czym Leon Czarliński dla okręgu wojskowego toruńskiego,

. a Szpręga dla wojskowego okręgu kaszubskiego.
Stanisław  Ossowski, jako karny i posłuszny żołnierz, nie 

mogąc wyzyskać swego zapasu energii w bezczynności, zanie­
chał zapoczątkowanej akcji i wraz z rotm istrzem Śląskim 
z Trzebcza przekrada się przez silne kordony niemieckie w peł­
nym rynsztunku i z końmi do szeregów wojska polskiego 
w Wielkopolsce.
dziej wzrastającego teroru Grenzschutzu, budzi się myśl, 
w ślad za tym rozwija się potajemna akcja/T w orzą się ochot­
nicze oddziały powstańcze, których szeregi mocno zasila Sokół 
Pomorski, przyczyniając się do tworzenia pierwszych kadr 
wojska polskiego/)

Sformowała się pod dowództwem śp. ppor. Ju liana  Ma­
jewskiego pełna kompania powstańców Polskich, doskonale 
nawet uzbrojonych, złożona z zawodowych żołnierzy Polaków 
z armii niemieckiej. Chłopcy ci przedzierają się po za kordon.

Z chwilą przedarcia się Ossowskiego do Wielkopolski, 
organizacja ruchu zbrojnego w Brodnicy, pozbawiona swego 
kierownika, zamarła. Powiatowa Rada Ludowa organizuje 
społeczeństwo w kierunku administracyjno-oświatowym, żeby 
z chwilą, gdy wojska polskie obejmą we władanie Brodniccy 
można było obsadzić własnymi siłami wszystkie ważniejsze 
posterunki życia państwowego.

Czynnymi podkomisarzami w Radzie byli Sylwester Bi- 
zan i W ładysław Węcławski, którz yPotem przez dookoptowa- 
nie mgr. Zygmunta Stankowskiego stworzyli rozszerzony ko-



mitet tymczasowy o szerokich pełnomocnictwach.
W ybrano również Rady Ludowe w każdym obwodzie pa­

rafialnym . Z Powiatowej Rady Ludowej wyłoniono Wydział 
Wykonawczy, w którego skład weszli: dr. Janaszek, Strzele­
cki. K rążą wski. Węcławski, Stankowski, Olszewski. Różycki, 
Bizan, Przeczewski, ks. Czarnowski, Staszewski, Michnowski, 
Wydział Wykonawczy powołał do życia komisje: podatkową, 
szkolną, finansową itd.

Powiatowa Rada Ludowa miała ogromny posłuch wśród 
społeczeństwa, czego dowodem, że podatki, nałożone przez ko­
misję podatkową, płacono z wielkimi nadwyżkami. W krót- 
zano Radzie Naczelnej w Poznaniu, a za pozostałą sumę sku­
pywano broń oraz amunicję, którą zwykle w nocy wywożono 
wozami przez granicę b. Królestwa dla wojska polskiego. Za 
karabin płacono żołnierzom niemieckim 40 mk., za parabellum 
100 mk.. bowiem w armii niemieckiej szerzyła się już korupcja.

/  W edług prawdopodobnych obliczeń przez granicę b. K ró­
lestwa przedostało się wówczas do wojska polskiego około 600 
ochotników. Wielkie usługi w przemycaniu broni oraz przejiro- 
wadzaniu ochotników oddał zagrodnik Mistelski z D użym //

Powiatowa Rada Ludowa, rozporządzając własnym skar­
bem, przyczyniła się do sfinansowania wyjazdu delegacji Ma­
zurów i Warmiaków do Paryża, aby zaświadczyć o polskości 
tych ziem wobec koalicji.

Gdy trak tat wersalski podpisano w Paryżu, powiat brod­
nicki był całkowicie przygotowany do przejęcia władz pol­
skich. Pierwszym starostą, desygnowanym przez Radę Ludo­
wą, był Władysław Olszewski, burmistrzem Augustyn Gapa.

Nie danem było jednak zaznać spokoju Brodnicy.
W roku 1920 przerwany został front bolszewicki i nawa­

ła czerwonej armii zalała Polskę.
13 sierpnia 1920 r., po krótkim, a słabym oporze niewy- 

ćwiczonych oddziałów polskich (formacje liniowe wyruszyły 
na zagrożony front warszawski) — wojska bolszewickie 15 
sierpnia 1920 r. zajęły Brodnicę. Oddziały polskie cofnęły się 
na Jabłonowo. Całe Pomorze zostało zagrożone. Na pomoc od­
działom wojskowym staje ludność cywilna. O rganizują sie 
wszędzie oddziały ochotnicze, a po miastach uzbraja się straż 
obywatelska. Do służby w polu zgłaszali się ochotnicy różnego 
wieku. Rozpiętość lat była znaczna: od 17-letnieh chłopców 
do 50-letnich statecznych obywateli. Jednak element był do­
bry, a zapał i umiłowanie Ojczyzny granice wieku zacierały. 
Brakowało ochotnikom broni, to też, dopóki jej nie otrzymano, 
nowoformujące się oddziały ćwiczyły pożyczonymi karabi­
nami. Brakło również koni dla kawalerii, tak, że w każdym
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szwadronie formowano narazie dwa plutony konne i dwa 
plutonv piesze. Ziemiaństwo pomorskie okazało się bardzo 
patriotyczne, bo, dowiedziawszy się o wielu brakach, posta­
nowiło własnymi środkami dopomóc do sformowania ochotni­
czego pułku jazdy. . , . . . . .  . , ,

Brodnica była już przez wojska bolszewickie zajęta, gdy 
nasze siły zgrupowały się w okolicy Jabłonowa, czekając na 
posiłki. Jakoś pomoc nadeszła. D-two grupy jabłonowskiej 
obejmuj płk. Aleksandrowicz, szefem sztabu grupy został 
rtm. Ign. Mielżyński.

A tymczasem w Brodnicy bolszewicy zaprow adzają swe 
rządy, przekonani, że już stąd nie będą potrzebowali się wy­
cofywać, że Polska już cała znajduje się w ich mocy.

Jak  dalece byli pewni siebie, świadczy następująca 
odezwa do ludności, wydrukowana w języku polskim i nie­
mieckim. Odezwa ta jest dziś rzadkim dokumentem, tak, że 
warto zapoznać się z jej buńczuczną i cyniczną treścią:

„Rozkaz 12-ej Dywizji Strzelców *)•
Dnia 13 sierpnia t. r. przekroczyła część Dywizji stare 

granice Państw a Niemieckiego, przez objęcie Działdowa. P o­
bita arm ia polska mściła się na spokojnych mieszkańcach 
przez rabunek i gwałty. .

Mieszkańcy przyjęli nas jako oswobodzicieli z pod 
jarzm a polskiego.

Wszędzie powszechna radość.
Przyszliśm y jako pierwsi zastępcy rosyjskich sowietów, 

przez arystokratyczną prasę okrzyczani jako rabusie i bol- 
szewiki, którzy za zadanie m ają siać zniszczenie ludzkości 
i kultury.

Przyszliśm y jako oswobodziciele, którzy m ają wielkie 
zadanie, pokazać mieszkańcom obsadzonych terenów co Rosja 
Sowiecka i czerwona armia. Naszą wolę i wszystkie nasze 
myśli zwróciliśmy na to, aby pierwsza radość, którąśm y 
przeżyli była podwaliną do nawiązania dobrych sąsiedzkich 
stosunków z Niemcami i ugruntow ała trw ały pokój“.

„W szystkim komendantom i komisarzom jest roz- 
kazanem:

1. W szystkim walczącym w czerwonej armii wielkie 
w historyi zlecenie wyjaśnić, (1 — pytajnik  nasz) zaznacza­

*) Jakkolwiek fragment ten wychodzi poza ramy, zakreślone 
w pracy niniejszej, t ojednak podajemy treść tej odezwy, jako charak­
terystyczny dokument czasu — w trosce, ażeby nie zginął w nie­
pamięci.



jąc, że bliską jest godzina, kiedy dwa zwaśnione narody 
w ustroju nowego życia ręka w rękę pójdą.

2. Wszelkie konfiskacje i rekwizycje użytku pryw atne­
go nie będą dopuszczane.

3. W szystkie komisje zakupna itp. m ają się we wszelkich 
wypadkach zgłaszać do odpowiednich władz miejscowych. 
W szystkie działania na własną rękę są surowo zakazane.

4. Komendanci i komisarze przedsięwezmą najener- 
giczniejsze kroki, by własność pryw atną wychodźców uchro­
nić przed rabunkiem. W celu tym wystawione będą poste­
runki; a w razie dalszego posuwania się, oddaje się wszelki 
inwentarz żywy i m artwy odnośnej władzy miejscowej.

5. P rzy  opuszczaniu jakiejkolwiek miejscowości winno 
się wojsko zgłosić do odnośnej władzy celem poświadczenia 
o beznagannem zachowaniu się (plądrowaniu i gwałtach) od­
nośnej części armii.

6. W razie gwałtów, dokonanych na osobach cywilnych, 
albo jego własności, należy się zgłosić do najbliższego komi­
sarza, aby wykroczeniom zapobiegł, a winnych ukarał.

7. P rzy  zakwaterowaniach winno się energicznie zważać 
przed nadużywaniem spasania zboża i paszy.

8. P rzy  najm ie furm anek winno się wojsko zgłaszać wy­
łącznie do władzy miejscowej, oddzielne działanie pojedyn­
czych oddziałów jest surowo zakazane.

9. Niezastosowanie się do powyższego rozporządzenia 
będzie przez trybunał rewolucyjny, jako zdrada republiki 
sowietów rosyjskich, najsurowszemi karam i karane.

Komendant 12-tej Dywizji Strzelców:
Rewa.

K om isarz wojenny:
Niekrasow.

Szef Sztabu: ze Sztabu Generalnego 
Modenow”.

PRZYGOTOW ANIA DO RUCHU ZBROJNEGO 
W GÓRZNIE.

I  małe Górzno, w pow. brodnickim, w czasie okupacji 
Grenzschutzu myślało o tym, jakby zrzucić nienawistne 
jarzmo i przyspieszyć chwilę powrotu do Ojczyzny. Dobrze 
zapisał się w dziejach walk nad odzyskaniem niepodległości 
śp. ks. prób. W ietrzykow ski, który był duszą całego ruchu 
konspiracyjnego. Nieznane są szerszemu ogółowi polskiemu



V

brawurowe wysiłki i niezmordowana akcja niepodległościowa 
Górzna w latach 1918—19.'A  przecież to małe miasteczKO, 
zaszyte w lasach, na uboczu leżące, nnmo „czujnej op eA 
Greńzschutzu umiało się zdobyć na czyn pozytywny, -lory  
się wyraził w tym, tĄ  gdy całą Polską targnął prąd wolno­
ściowy, a W ielkopolska zrzucała jarzmo niemieckie^ tu 
garstka młodzieńców samorzutnie tworzy odziai powstańczy 
i rwie się do walki. Że zapał ów był wielki, świadczy, ze takie 
Górzno zarządziło u siebie próbną, ta jną  mobilizację i około 
1 000 chłopa stanęło do czy mu i

Mobilizację tę przeprowadzono w niezmiernie ciekawy 
sposób. Ponieważ oddziały Grenzschutzu śledziły każdy po­
dejrzany ruch, każde tajemnicze posunięcie działaczy polskich, 
pilne dając oko zwłaszcza na młodzież, a z drugiej strony, 
ponieważ trudno było zwołać na apel wszystkich gotowych 
do walki w miejscu publicznym, kilku organizatorów i dzia-. 
łączy konspiracyjnych, między innymi śp. S tarzyński W ła­
dysław, S ta rzyńsk i A lfons, Szwarc Kazimierz, w porozumie­
niu ze śp. ks. proboszczem W ietrzy ko w skim  postanowili zwo­
łać byłych wojskowych na mszę św. za poległych na wojnie. 
Tajem ny poszedł rozkaz, żeby stawiła się młodzież i starsi, 
zdatni do noszenia broni, iżby można w przybliżeniu ustalić 
cyfrę ochotnika.

Na mszę św. przybyło mnóstwo ludzi, niejedni z ukrvtą 
bronią, tak, że dobry batalion możnaby z nich było uf *rmo- 
wać. W ywiad wojskowy już przygotowano. Wiedziano, gdzie 
stoją słabsze liczebnie załogi Grenzsehutzfl, gdzie są gniazda 
karabinów maszynowych.

Do pow stania w7 Górznie nie doszło, bo i w większych 
polskich ośrodkach wyczekiwano na jakieś płomienne hasło 
z góry. Takiego hasła nie było. Organizacja ruchu zbrojnego 
nie poszła jednak na marne, dała ona społeczeństwu polskie­
mu poczucie własnej siły, aczkolwiek ukrytej, niemniej jednak 
mogącej dać znać o sobie w każdej chwili.

R O B  D Z I A Ł  V II.

«  te  GRENZSCHUTZ W LID ZBA RK U.

Lidzbark ciężkie przeżywał dni pod rządami Grenz­
schutzu. Młodzież, obawiając się terroru, uciekała przez gra- 

* I * nicę do Wielkopolski, gdzie tworzyły się oddziały wojsk po­
morskich.
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O terrorze, upraw ianym  przez Grenzschutz w Lidz­
barku, świadczy fakt, że na kilka dni przed wkroczeniem 
wojsk polskiego, oficer niemiecki sporządzi! listę poważnych 
rodzin polskich, które miały być stracone. Tylko groźnej po­
stawie społeczeństwa przypisać należy, że do wykonania za­
m iaru nie doszło.

W dniu 17 stycznia 1920 r., na polecenie rządu polskiego, 
przejm uje władzę z rąk niemieckich Leon Pluciński, a 18-go 
stycznia rano wkracza do miasta wojsko polskie *).

Na dwa dni przed oficjalnym  wkroczeniem wojska pol­
skiego do Lidzbarka przybył oficer łącznikowy por. Sko ­
wroński, aby z Grenzschutzem omówić dokładnie plan 
opuszczania miasta przez wojska niemieckie i objęcia przez 
wojska polskie. Ludność polska, nie mogąc się doczekać 
swoich wojaków, przybyła przed ratusz, ażeby zam anifesto­
wać swe uczucia wobec polskiego oficera. Tłum wszakże zo­
stał rozpędzony.

W ojska niemieckie opuszczały Lidzbark w przygnębie­
niu przez K iełpiny do P rus Wschodnich. Odchodząc, odgra­
żali się, że tu jeszcze powrócą. Zaledwie Niemcy opuścili 
miasto, wkroczył 3 i 4 szwadron pułku strzelców konnych. 
Żołnierze zsiadłszy z koni, obnażyli głowy i potężnym głosem 
odśpiewali „Rotę“. Na spotkanie wojska wyszły cechy z cho­
rągwiami i muzyką, a dzieci polskie po raz pierwszy na 
wolnej już ziemi głośno i jawnie odśpiewały pieśni patrio­
tyczne.

Całe miasto było rzęsiście wieczorem iluminowane, 
a domy udekorowane chorągwiami. Nawet żydzi i Niemcy *), 
zawsze wrogo względem Polski usposobieni, tym razem brali 
udział w dekoracji miasta, uniesieni ogólnym zapałem i en­
tuzjazmem. „Co się dnia tego w sercach naszych działo — 
pisze kronikarz — tego żaden język i żadne pióro określić nie 
jest w stanie. Powaśnieni się godzili, nieprzyjaciele się jednali,

*) Dokument przejęcia władzy w oryginale brzmi:
„Von dem Bürgermeister Jung wird heute an die polnische 

Regierung, vertreten durcli den Kaufmann Leon Pluciński von hier, 
das Standesamt der Stadt Lautenburg und des Bezirks Oberförsterei 
Lautenburg übegeben. Der bisherige Standesbeamte und seine beiden 
Vertreter bleiben bis auf weiteres in Tätigkeit. Die Regeistcr und Akten 
bleiben zu ihrer Verfügung, ebenso die Stempel.

Jung — Leon Pluciński“.
*) Kalendarz Łąkowski „Drwęcy“ z roku 1930. W innych mia­

stach Niemcy zachowywali się inaczej.
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nieznajomi się całowali. Okrzykom radosnym nie było końca“.
Nie długo jednak było dane Lidzbarkowi przeżywać te 

chwile radosne i podniosłe, bo oto od wschodu nadciągnęły 
groźne chmury. Bolszewicy. „Czerwona arm ia“. 6 lipca na 
murach Lidzbarku pojawiła się odezwa:

„Wszyscy zdolni do noszenia broni do szeregów“ . —- 
„Ojczyzna w potrzebie“. „Żołnierze, jeszcze jeden wysiłek“.

K ra j w niebezpieczeństwie: Niemcy przepuszczają bol­
szewików przez Prusy Wschodnie. Na Pomorzu, niezniszczo- 
nym dotąd wojną, pojawiły się niechlujne hordy bolszewickie 
w czerwonych koszulach i charakterystycznych olbrzymich 
czapach futrzanych, a wśród nich uwijali się instruktorzy 
niemieccy, byli żołnierze i oficerowie, którzy zajmowali się 
wywiadem wojskowym na terenie sobie znanym, niszczeniem 
przewodów telegraficznych i urządzeń kolejowych. M iasta 
o przewadze ludności niemieckiej, jak Działdowo, witały 
z entuzjazmem bolszewickie hordy, przystrajając nawet swe 
domy chorągwiami i wywieszając prowokacyjne dla pol­
skości napisy. W Kowalewie Niemcy zwołali nawet wiec, na 
którym zupełnie jawnie wypowiedzieli się za sojuszem z bol­
szewikami, wygłaszając przeciw Polsce podburzające mowy, 
aż S traż Obywatelska musiała i ich poskramiać. Polacy Dział­
dowa, Lidzbarka, Golubia, Wąbrzeźna, Brodnicy, Lubawy, 
Nowegomiasta z ciężkim sercem spoglądali na sojusz dwóch 
potęg: Niemiec i Rosji. Zdawało się, że miecz zagłady wisi 
już nad Polską i Pomorzem i lada chwila spadnie na nasze 
głowy.

Dnia 3 sierpnia Lidzbark przeżywał dzień wielkiej pa­
niki, bo doniesiono, że nadchodzą pierwsze paTrole bolsze­
wickie. Słychać już było strzały w niedalekiej od miasto 
odległości. Dnia 11 sierpnia spadła pierwsza bomba na miasto 
z bolszewickiego samolotu, a w nocy z 22 na 23 sierpnia za­
czął się atak. Lidzbark został nazajutrz zajęty. Rozpoczęło 
się plądrowanie mieszkań i sklepów, rabunki.

Nad miastem płonęła czerwona łunn pożaru. Przez jeden 
wieczór naliczono w okolicy coś 16 pożarów. Lidzbark był 
doszczętnie zrabowany i ogołocony. Mieszkańcy kryli się 
w domach. Na miasto nikt wyjść nie miał odwagi, gdyż 
śmierć czyhała na każdym kroku. Dopiero w dniu 25 sierpnia 
bolszewicy, odparci przez pułk Aleksandrowicza , cofają się 
w popłochu.
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R O Z D Z I A Ł  V III.
S P IS E K  POW STAŃCZY W TORUNIU.

Toruń, jak i inne miasta pomorskie, w przełomowych 
latach końca wojny światowej, przygotowywał się konspi­
racyjnie do zrzucenia jarzma pruskiego.

W czasach, gd.y na ziemiach Pomorza Urezschutz sza­
leje nienawiścią do Polski, ludzie nieustraszonej odwagi 
i bezwzględnego poświęcenia organizują Straże Obywatelskie, 
skupiają żołnierzy Polaków, wracających z frontu.

(W  Toruniu z początkiem stycznia 1919 r. powstaje ta j­
na organizacja polskich żołnierzy, stworzona przez Wacława 
Hulewicza, której zamiarem było oswobodzenie południowej 
części Prus Zachodnich wraz z T orunieny

Spiskowcy pracowali systemem dziesiątkowym, który 
polegał na tym, że każdorazowo tylko dziesięciu spiskowców 
wraz z dowódcą było wtajemniczonych w pracę organizacyj­
ną. Oddziały te miały być zawsze gotowe do boju^Nawiążano 
kontakt z Naczelną R adą Ludową w Poznaniu. Kurierem był 
Ludwik Makowski, który oddał sprawie nieocenione usługU) 

/W  międzyczasie tworzą się Rady Żołnierskie i Robot­
nicze, które reprezentowały rewolucyjny i rozkładowy ele­
ment wielkiej armii niemieckiej. Polacy w stępują eto Rad, aże­
by pod ich bokiem łatwiej prowadzić spiskową robotę^Z fron­
tu wschodniego w racają wojska niemieckie, wierne Wilhelmo­
wi. T te wojska formowały ti zw. „Grenzschutz“. Czas był wiel ­
ki, ażeby się przygotować na wszelkie niespodzianki.(Nawet 
ówczesny komendant garnizonu Rad Żołnierskich, ulegając 
namowom Polaków, zgodził się na stworzenie Straży Obywa­
telskiej dla zabezpieczenia spokoju w mieście.J  _

Straż Obywatelska pod dowództwem śp. majora Tadeu­
sza Janowskiego, nie ograniczając swych zadań wyłączni«- 
do funkcyj porządkowych w mieście, ćwiczy się w popołud­
niowych godzinach we władaniu broniu, ażeby być przygoto­
waną w tym momencie, gdy trzeba będzie Prusaków  z Toru­
nia przepędzić. Komendantem Straży Ludowej był Ludwik 
Makowski. W początkach do Straży zgłosiło się blisko 1000 
ochotników, a każdy z nich był mniej lub więcej z bronią 
oswojony, gdyż byli to przeważnie żołnierze armii niemie­
ckiej. Każdy z nich posiadał nawet broń, z wojska „zafaso­
w aną“. Ochotnicy ci byli podzieleni na 8 kompanij, rozloko­
wanych w różnych częściach miasta.

Zorganizowanie tej Straży w Toruniu oddało wielkie 
usługi Polakom, gdyż hamowało niejedne wybryki dzikich 
oddziałów wojskowych, wracających z pola.



Jeden z naocznych świadków, a zarazem aktywnych 
działaczy w Straży Obywatelskiej, opowiada następujący epi­
zod, jaki się wydarzył w Podgórzu.

Oto do prezesa Rady Ludowej zgłasza się samozwańczy 
dowódca takiego dzikiego oddziału, wracającego z łrontu 
i żąda groźnie, żeby go przepuszczono; gdyż zamierza masze­
rować na Poznań, ażeby stłumić powstanie wielkopolskie. Nie 
był tjlk o  pewny tyłów i w tym wypadku chcąc je sobie zabez­
pieczyć, pyta się, jak się miejscowi Polacy zachowają na w y­
padek, gdy on ruszy na Poznań.

Prezes Rady Ludowej zawezwał do siebie komendantów 
Straży Ludowej i ci oświadczyli owemu dowódcy, że jeśli 
chce, może przyjść do Podgórza ,ale czy żywa noga z Podgó­
rza wyjdzie, za to ręczyć nie mogą, bowiem uzbrojonej Straży 
Obywatelskiej jest tu około 5000 chłopą frontowego i po woj­
skowemu wyekwipowanego. Dowódca oddziału zbladł. Ode­
chciało mu się marszu na Poznań. Zawrócił do Berlina, po 
drodze rozsiewając wieść ,że w Toruniu i w Podgórzu stoją 
wojska polskie, gotujące się do ataku na Dworzec Główny i na 
koszary.

Blady strach poszedł po Niemcach. A ze strony polskiej 
strach ten jeszcze podsycano, puszczając wieść, że powstańcy 
wielkopolscy m aszerują na Toruń, i że wkrótce przyjdzie do 
zajęcia Dworca Głównego. Chwila była do wykorzystania 
bardzo szczęśliwa.

Jak  dalece Niemcy obawiali się przyjścia wielkopol­
skich wojsk powstańczych, dowodzi ten szczegół, że Rada Żoł­
nierska i Robotnicza, a także sarn dowódca garnizonu, który 
nie był zbytnio pewien swoich ludzi na wypadek starcia z pol­
skimi powstańcami, zaproponował Straży Obywatelskiej, aże­
by ta wysłała delegację do dowództwa wojska polskiego w Po­
znaniu, wspólnie z przedstawicielami Rady Żołnierskiej i Ro­
botniczej oraz przedstawicielem garnizonu w celu nawiązania 
rokowań.

Zadaniem tej delegacji było powstrzymać natarcie woj­
ska polskiego, gdyż — jak mówił dowódca garnizonu, — 
Niemcy z Torunia ustąpią dobrowolnie, ponieważ m ają roz­
kaz oddać Toruń bez przelania krwi.

Ja  ko też delegacja w składzie następującym: kpt. W a­
gner, przedstawiciel garnizonu, Raabe, przewodniczący Rady 
Żołnierskiej i Ludwik Makowski z ramienia Rady Ludowej 
i Straży Obywatelskiej wyruszyli w kierunku Gniewkowa.

Dowództwo w Poznaniu było już uprzednio przez spe­
cjalnego posłańca poinformowane, że taka delegacja się zjawi.

W Gniewkowie delegacja zatrzymała się u por. Zieliń-
/



skiego, k tó ry  s ta ł  z oddzia łem  w o jsk a  polskiego, P rz y ją w s z y  
delegację, por. Zieliński ośw iadczył, że p o w s trz y m a  się od 
wszelkich k roków  zaczepnych, oczywiście w  porozum ien iu  
z nacze lnym  dow ództw em  w  P o zn an iu ,  o ile n a tu r a ln ie  lu d ­
ność polska w T o ru n iu  nie będzie szykanow ana, an i  tero ry -  
zow ana przez  G renzschutz . D e legac ja  w róciła  do T o ru n ia .

E fekt tej m isji był nadzwyczajny. Niemieccy delegaci 
rozpowiadali, że powstańcy to nie żadna banda, lecz dobrze 
zorganizowane wojsko polskie. Słuchając sprawozdania de­
legacji z odbytej misji dowódca garnizonu, generał chwycił 
się za głowę i wyszeptał: „Armes Deutschland, was machen 
bloss deine Sóhne“ ,a kpt. W agner wypowiedział poważnie 
i posępnie taką opinię o powstańcach polskich: „M ilitar und 
Disciplin wie bei uns 1914“;

W dwa dni potem znów wyjechała delegacja do Pozna­
nia na czele z śp. mec. Szumanem, przewodniczącym Rady 
Ludowej po instrukcje do Naczelnej Rady Ludowej. Delega­
cję przyjęli Wojciech K orfanty  i Adam Poszwiński.

A jak się zachowywała miejscowa ludność niemiecka. 
Bywało różnie. Od wrogiej postawy przechodzi do prób po­
jednania i układów. Tak np. niemieckie Volksraty oraz radca 
rejencyjny w Bydgoszczy Cleinow szukali porozumienia 
z przywódcami polskimi, proponując i agitując, ażeby z Poz­
nańskiego i P rus Zachodnich, t. j. Pomorza *) stworzyć pol­
sko-niemiecki „O ststaat“. v

Pomorzanie jednak na taką ugodę nie poszli, dopatrując 
się w tym i słusznie, chytrego podstępu.

Co skłoniło przywódców niemieckich do podjęcia takiej 
inicjatyw y! Oto byli pewni, jak np. w Toruniu, że Polacy 
urządzą pogrom, gdy nadejdą wojska polskie.

¿^Doszło do tego, że niemieckie władze miejskie zaczęły 
już prowadzić pertrakacje z delegacją polską o sprzedaż To­
runia za 1 milion marek. Niemiecka przezorność i przebiegłość 
liczyły na to, że zawsze coś z Torunia wywiozą, gorzej będzie 
gdy się ruszą polscy powstańcy^Ale i po stronie polskiej był 
chaos i brak skoordynowania wysiłków. Była tu i tam wzajem­
na obawa i nieświadomość co do dalszych zamiarów przeciw­
nika.

Jak  dalece garnizon niemiecki liczył się z zajęciem To-' 
runią przez Polaków, dowodzi to, że generał, dowódca garn i­
zonu, zwołał swych podwładnych komendantów w celu zasta­
nowienia się nad wytworzoną sytuacją, gdyż według pouf-

*) „Powiat i miasto Chełmno“ w opracowaniu Dziedzica i dr. 
Pawła Ossowskiego.
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nych jego, tj. dowódcy garnizonu, relacyj toruriczycy m ają 
spisek już przygotowany.

W wyniku tej narady wydano rozkazy, obsadzenia ka 
rabinam i wszystkich ważniejszych obiektów, co też w ykona­
no. W ojska niemieckie, stacjonowane w Toruniu ,znajdowały 
sie już w stanie rozkładu, tak, że nawet Rada Żołnierzy i Rob. 
n ie 'm ogła pohamować wybryków oddziałów niemieckich, 
aw anturujących się i prowokujących ludność polską. Dużo 
trzeba było zimnej krwi i rozwagi ze strony polskiej ażeby 
z łada powodu nie dopuścić do rozlewu krwi. Cały Toruń stał 
jakby na beczce prochu. W ystarczyła mała tylko iskierka, aże­
by płomień rozgorzał niewstrzym aną siłą. Ale Polacy święcie 
dochowali przyrzeczenia danego Naczelnej Radzie Ludowej, 
że będą unikali daremnego przelewu krwi.

Prowokacje ze strony niemieckiej, zdarzały się raz po 
raz. Oto obrazek jeden z wielu.

K tórejś niedzieli, w godzinach porannych na Rynku S ta­
romiejskim, przed Ratuszem, stało kilku młodzieńców w roga­
tywkach z orzełkami, ożywioną prowadząc w polskim języku 
rozmowę. N araz podchodzi do nich żołnierz niemiecki i zryw a 
jednemu z młodzieńców orzełka, po czym rzuca go na ziemię.

Nie uszło to Prusakowi na sucho, gdyż młodzieńcy rzu --* 
ciii się na niego, pobili go do krwi, że tylko ratow ał się ucie­
czką, osłaniany nawet przez starszych i zrównoważonych oby­
wateli. Gdyby nie to, doszłoby w Toruniu do krwawych wy­
padków.

Niemcy jednak zupełnie inaczej potraktow ali tę naszą 
rozwagę, bo oto nie trwało długo ,jak wyskoczył z ulicy Cheł­
mińskiej w pełnym rynsztunku oddział żołnierzy niemieckich, 
zaalarmowany doniesieniem, że Polacy biją Niemców.

Zaczęły padać strzały z karabinów na oślep. K ilku żoł­
nierzy wpadło do kościoła Panny M aryi, wywołując popłoch 
wśród modlących się.

W ojska stanęły w pogotowiu bojowym naprzeciwko po­
czty w postawie wyzywającej.

Tymczasem z kościoła zaczął wychodzić tłum wiernych. 
Sytuacja była pełna nerwowego napięcia.

Podniecenie ze strony polskiej doszło do tego stopnia, 
że już, już a rzucą się Polacy na Niemców całą swą masą.

Niemcy, czując przez skórę, co się święci, przyjęli pozy­
cję do ataku.

Moment pełen dramatycznego naprężenia. Jeden prowo­
kacyjny okrzyk, jeden gest rozpaczliwy i brawurowy ze stro­
ny Polaków, a Rynek Staromiejski zabarwi się krwią.

Już któryś z pruskich żołnierzy zmierzył się bagnetem
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do Czesława Radomskiego i Franciszka Więcka. Przytom ność 
i cud ocaliły ich od niechybnej śmierci Naciągnięta struna 
nerwów tak z jednej, jak i z drugiej strony groziła katastro­
falnym pęknięciem. Byłaby się powtórzyła scena podobnie 
jak w Czersku, o czym później.

Aliści na cokół pomnika Wilhelma wbiega obywatel Ma­
kowski, przytomności umysłu nie tracąc. Przemawia do jjed- 
nej i do drugiej strony. Prosi o rozejście się, o niepoddawanie 
się uczuciom zdenerwowania i zachowanie spokoju. Niebez­
pieczeństwo zażegnano szczęśliwie.

Ale scena ta była jakby przestrogą, że prędzej, czy póź­
niej do starcia dojść musi, jeśli sytuacja nie zostanie w yjaś­
niona. Młodzież tym usilniej i gorliwiej sposobi się do przy­
szłej batalii. Zwłaszcza byli wojskowi prą do walki. Trzeba 
dać upust tej krwi gorącej, a niecierpliwej.

((Element bojowy wysyła się do wojska polskiego, tworzą­
cego się na terenie Poznańskiego. Do kierowników Rady Lu­
dowej zgłasza się dziennie nieraz po 50 ochotników, których 
oburza bezczynność. Chcą swe siły oddać sp raw ę  polskiej. 
Rada Ludowa organizuję tajne biuro werbunkowe i ekwi- 
punkowe.^Przez Lubicz i Młyniec przedzierają się całe partie 
ochotników a także i komunikiemJNieocenione w tej sprawie 

usługi oddali: Teofil K liński właściciel podówczas nadgra­
nicznego m ajątku Młyniec, rodzina Czarlińskich z Zakrzewka, 
Pankowski z Torunia, Lenartowicz, Rychlicki Edmund, Igna­
cy Ciążyński, Wacław Hulewicz, Jerzy Szuman i wielu in­
nych. Ochotników “) starano się wyposażyć w gotowy ekwi­
punek, ażeby nie byli ciężarem formującej się młodej armii 
polskiej.

Zdemoralizowane wojska niemieckie były ogromnie ła­
kome na pieniądze. To też Rada Ludowa gromadzi zasoby 
pieniężne. * •

*) Ochotnicy ci, rekrutowali się w dużej mierze z szeregów So­
kolich rozwijają akcję powstańczą. Już w okresie ni-woli, pod płasz­
czykiem wycieczek, w lasku łysomickim za wiedzą właściciela Jana 
Donimirskiego zaprawiają się do późniejszych walk orężnych. Sokół 
toruński stworzył w swym łonie kadrę wojskową ktirej komendę 
tworzyli: Leon Rozynek, Franciszek Wiśniewski Bolesław Lendzion, 
Stanisław Piotrowicz, Bogdan Durmowicz, Jan Kilanowski. Stefan Ru­
miński śp. Jan Rabski, Józef Prusiecki, Władlsiaw Prusiecki, Bernard
• brzano wsk i. Antom Zieliński Bronisław Zacharę k, Szady, Jarosze w. 
ski. Sztab tworzyli: Wacław Hulewicz, Bolesław Makowski, Kożlikow- 
ski z N eszawki, Zygmunt K zyżagórski, Rychlińskl



Jak  ofiarne było społeczeństwo polskie świadczy fakt, 
że zdołano zakupić od Niemców ekwipunek na 5. (KM ludzi, jak 
kompletne ubrania, bieliznę, tornistry, derki i wszelkie Przy­
bory. I  to ciekawe, że żydzi, którzy na o gol niewzyCi.iylnie 
względem Polaków zajmowali stanowisko w owych czasacn 
przełomowych, to właśnie, jakby chlubny a zaszczytny w yją­
tek okazał się w żydzie Gersonie, właścicielu młyna **) który 
odważył się udzielić miejsca w swych ubikacjach na przecho-
wame tych rzeczy. ,

Niestety nie udało się tajemnicy długo utrzymać, w ra ­
cające z frontu oddziału Grenzschutzu, dowiedziawszy się 
o tej nielegalnej polskiej intendenturze, aresztują w nocy 
członka Rady Ludowej Makowskiego, mającego nad tym ekwi­
punkiem pieczę. Cały zapas skonfiskowano.

(W obawie represyj ze strony niemieckiej, poczęto orga­
nizować siły wojskowe, zdolne przeciwstawić się niemieckie­
mu terorowi. T ajny komitet wojskowy schodzi się nocami u 
Ignacego Ciążyńskiego. w mieszkaniu śp. Urbańskiej, przy 
ulicy Łaziennej, ażeby opracować i przemyśleć plan zajęcia 
Torunia!}Do komitetu należeli: Wacław Hulewicz, lgnący 
Ciążyństa, Bolesław Kuczyński, Ludwik Makowski, Dr. Sza­
man jun„ Jerzy Szuman, Głębocki, Edm und Rychlicki, Bo­
lesław Makowski. Komitet pracował w ścisłej łączności ze 
strażą obywatelską.

Na komendanta miasta przewidziany był Edm und Rych­
licki, który opracował plan obsadzenia poszczególnych części 
m iasta i obiektów wojskowych.

Niestety brak ostrożności z naszej strony miał obrócić 
w niwecz cały plan tak kunsztownie i z takim zapałem przed­
sięwzięty.

^Nieszczęście chciało, że w tym samym domu, gdzie urzę­
dował' Edmund Rychlicki, jako oficer płatnik, na drugim pię­
trze, przy ulicy Żeglarskiej (dziś kasyno wojskowe) — urzę­
dowała ta jna  policja. Podpadło jej, że coś do Rychlickiego 
zbyt często przychodzą Polacy i z nim długo konferują. Jakoż 
istotnie Rychlicki .który był przewidziany na komendanta 
m iasta Torunia, zwoływał do siebie poszczególnych członków 
tajnego komitetu i tu obmyślano plany zajęcia Torunia?}

Spiskowcy mniemali, że właśnie w biurze, pon okiem 
władz niemieckich .będą bezpieczniejsi, że nikomu nie p rzy j­
dzie na myśl podejrzewać, jakoby tu mogła istnieć komórka 
polskich powstańców.

**) Relacja komendanta Straży Ludowej.
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Stało się niestety inaczej. Któregoś d n ia /ta jn a  policja 
wyśledziła, jak Rychlicki na Wałach, obok dawnej bramy 
,Kaszownikau szkicował dojście do dawniejszej centrali tor- 

teczneOK miejsca go aresztowano, a w jego biurze przepro 
wadzono rewizję, która dała sporo obciążającego m ateria u.

Rewizja była tak szczegółowa, że odrywano tapety i po­
dłogi./Jednocześnie z Rychlickim aresztowano kilku członków 
Rady lu d o w e j w T o ru n ia  ale tych po kilku dniach zwolniono 
dla braku dowodów w in y j

To aresztowanie naleliwilę sparaliżowało całą akcję kon­
spiracyjną. Spiskowcy na wiadomość o aresztowaniu Rych­
lickiego, którą przyniósł Ciążyński, rozbiegli się do domów, 
ażeby niszczyć dowody kompromitujące, a także uprzedzeń 
tych, na których policja niemiecka miała zastawić sidła.

Na skutek tego uwiadomienia Wacław Hulewicz, Głębo­
cki, Ciążyński, Szuman Jerzy jeszcze tej samej nocy zdołali 
zbiec do Poznania i tam zgłosili się do wojska polskiego.

Niemcy całą sprawę rozdmuchali do potwornych roz­
miarów, puszczając pogłoskę, że nareszcie została w ykryta 
centrala polskiego spisku powstańczego na całe Pomorze. ^

Kiłku obywateli udało się do generała ,pytając o powód 
aresztowania Rychlickiego.

Delegacja ta  miała na czele Raubego, przewodniczącego 
Rady Żołnierskiej,; który również tym wypadkiem był zasko­
czony. Na czele delegacji polskiej stał Makowski. Generałowi 
tłumaczono, że aresztowania te mogą wśród Polaków7 wywo­
łać rozruchy, a zgnębiona represjam i ludność może chwycić 
za broń.

Dowódca wojsk niemieckich uspokoił delegację ,że are­
sztowanym nic się nie stanie, i że nazajutrz po przesłuchaniu 
będą zwolnieni.

Stało się inaczej. Nastąpiły dalsze aresztowania, a w7 gar­
nizonie zarządzono ostre pogotowie.

¿Ludw ika Makowskiego aresztowano w sposób podstępny. 
Sprowadzono go do gmachu więziennego pod pozorem, że ktoś 
chce się z nim tu widzieć, a gdy ten znalazł się w gmachu wię­
ziennym, nagle zatrzaśnięto za nim drzwi/^)

Przez 24 godzin o aresztowanym nikt nie wiedział co się 
z nim stało. Nawet zabroniono o tym powiadomić rodzinę.

„„Wszelkie zażalenia i skargi pisemne pozostały bez rezultatu.
/ W  tym samym czasie aresztowano i wywieziono do fortów 

pod Lubiczem ks. prałata Wysińskiego, Antoniego Brejskie- 
go, Jakuba Suleckiego, Helenę Jaskólską, W oźn iaka^
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W jakiś czas potom zwolniono wszystkich, z w yjątkiem 
Rychlickiego i Makowskiego, którym  zarzucono organizowa­
nie pomorskiego powstania. Podczas przesłuchiwania Makow­
skiego, jak dowód winy pokazywano listy adresowane do M a­
kowskiego od poszczególnych kół śpiewackich. Sędziowie by­
li skonsternowani, gdy się wyjaśniło: że Makowski był preze­
sem pomorskiego Związku Kół Śpiewackich, i że listy te nie 
m ają nic wspólnego z organizacją powstania. Po pewnym 
czasie Makowskiego zwolniono, natom iast Rychlickiego, 
w obawie, ażeby nie uciekł z więzienia toruńskiego, przewie­
ziono do więzienia w Grudziądzu, jako bardzo niebezpieczne­
go spiskowca, ponieważ u niego w domu znaleziono różne 
notatki, szkice obiektów wojskowych itd.

W więzieniu grudziądzkim Rychlicki przesiedział pół 
roku, i niewątpliwie wywieziono by go w głąb Niemiec, jed­
nakowoż zdołał się z więzienia grudziądzkiego zwolnić, a omy­
liwszy czujność straży, zbiegi do Poznania. W czasie, gdy 
aresztowanych trzymano w więzieniu, niemiecka policja prze­
prowadzała w domach podejrzanych o spisek szczegółowe re­
wizje ,obchodząc się brutalnie z domownikami. Grenzschutz 
był tak już na tropie organizacji niepodległościowej, że mu­
siano niektóre ważne papiery popalić, co się stało z wielką 
szkodą dla przyszłych historyków, dokumenty, któreby rzu­
ciły dużo światła na organizację zbrojnego ruchu na Pomorzu.

Czas przejęcia Pomorza przez wojska polskie zbliżał się. 
Makowski, wypuszczony z więzienia z braku wyraźnych do­
wodów winy, zabiera się jako adiutant Komendy Straży L u­
dowej do prac przygotowawczych, nawiązując kontakt z do­
wództwem Dywizji Pomorskiej w Poznaniu. Napływ ochot­
ników z Pomorza do Wielkopolski nie ustaje. Jedną z głów­
nych stacyj zbornych ochotników było Zakrzewko, majątek 
Czarlińskiego. Pomimo, iż tu kwaterował Grenzschutz, w ła­
ściciel Zakrzewska, lekceważąc grożące mu niebezpieczeństwo, 
z nadzwyczajnym poświęceniem i o fiarą patronow ał akcji 
mobilizacyjnej. Przez czas dłuższy udawało się czujność s tra ­
ży Grenzschutzowych omylić, jednakże w lipcu Niemcy na­
kryli dwie powózki z 5 końmi z m ajątku Zakrzewka, którymi 
chcieli się przeprawić przez kordon 19-letni syn właściciela 
Zakrzewka, Lech Czarliński, Ja n  Donimirski z Dembieńca, 
H enryk Chudziński, trzech braci Piskorskich i stangret W iś­
niewski. W szystkich aresztowano i odstawiono do Torunia.

Aresztowano także właściciela Zakrzewka. Po długim a 
uciążliwem śledztwie na drugi dzień aresztowanych zwolnio­
no po złożeniu kaucji 60.000 ink.
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T ak względne obejście ¡się z aresztow anym i należy 
sobie tłum aczyć chyba tym , że aresztow ani byli to znani 
na te ren ie  Pom orza obyw atele, i że Niemcy obaw iali się 
zbrojnej reakcji spiskowców. W ogóle w szelkie zarządze­
nia, całe zachow anie się Grenzischutzu cehował jak iś n ie ­
rów ny niepokój; raz bu tn i d o g ran ie  dzikiej bezwzględności 
to znów zadziw iali swym niew yjaśnionym  um iarem . Raz 
w padali na majątlki i rekw irow ali w bezapelacyjny sposób 
konie, żywność, co się im  podobało, to znów po kilku dniach 
n iepraw nie zdobyte rzeczy w racali w łaścicielom . N iekon- 
seKWencja ta  by ła  w yraźnym  już objawem  zdezorganizo­
w ania i słabości naszych okupantów .

1 tak, gdy la n d ra t Klemanm tępił wszelkie objawy 
polskości, to w październ iku , jego już następca, (K lem ann 
w yprow adził się przezornie do Niemiec) H offm an nie 
sprzeciw iał się wiele żądaniom  d e legata  A dam a Czarliń- 
skiego, k tó ry  z ram ien ia  Rządu P. urzędow ał przy lan- 
di an turze, ażeby utw orzyć na  pow iat to ruńsk i oddział pol­
skiej żandarm erii. Z początku pow iat p łacił naw et żołd 
ternu oddziałowi,, a gdy zabrak ło  pieniędzy, z w łasnej k ie­
szeni żołd p łacił delegat Czarliński. O ddział ten  w liczbie 
20 osób pozostaw ał pod kom endą starszego  w achm istrza  
b. arm ii niem ieckiej Drzewuszewiskiego. (P ow ia t to ruńsk i 
był jedynym  n a  Pom orzu pow iatem , k tóry  m iał w łasną 
żandarm erięT )

Z pośrod p rac  organizacyjnych  spiskowców pom or­
skich, bodaj najniebezpieczniejszą było przew ożenie przez 
g ran icę  różnych tak ich  papierów , w celu u trzy m an ia  
łączności ze zw ycięskim i pow stańcam i wielkopolskimi,, 
p rzeorgan izow anym i już na  w ojsko polskie. Przy p rze­
k raczan iu  granicy  groziła k u la  w łeb. N ieocenione zasłu ­
gi w tej m ierze oddaił ś. p. Trzeciak, k tó ry  w ielokro tn ie  
nocam i się przedzierał, ryzyku jąc  życiem.

W spółcześni tym  przełom ow ym  chwilom  stw ierdza­
ją, że w szeregach robotniczych, zwłaszcza w okręgu to ­
ruńsk im , znajdow ał się  duży zastęp ludzi nawstkroś o fia r­
nych i patrio tyczn ie  usposobionych. Ci ludzie, z olbrzy­
m im  pośw ięceniem  pracow ali d la  dobra Pom orza i całej, 
do życia się budującej wolnej Ojczyzny.

Aczkolwiek w ykrycie sp isk u  O. W. P. (O rganizacji 
W ojskowej Pom orza) w T oruniu , sparaliżow ało  całą  akcję, 
jednak  nie do tego stopnia, ażeby zam arła  w szelka myśl 
o zbrojnej akcji. Gdy w ykry to  jedno ognisko bun tu , o rga­
nizow ało się w innym  m iejscu drugie. O fiarnych ludzi nic 
brakło. W śród ówczesnych działaczy niepodległościow ych
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nie m ożna pom inąć B ronisław a K ladzińskiego, k tóry  słu- 
y-K- w nru,Sklej arm ii, z narażeniem  w łasnego zycia pize- 
uarł się do pow stańców  w ielkopolskich, jako zaufany  yc i 
lickiego, ażeby tam  w yjednać pomoc. ^

Toruń m ożna było łatw o opanow ać, — u irzym  _ 
pomocy z zew nątrz byłoby nieco trudn ie j, poniew aż w y 
gos.zczy 2000 kolejarzy n iem ieckich  w każdej chwili m o­
głoby akcją pow stańczą ^paraliżow ać. . , ,
°  / J e d n y m  z n a jm n ie j  z n a n y c h  b o h a te r s k i c h  ep izodów  
Domorskieigo z ry w u  do w o ln o śc i ,  by ło  a re s z to w a n ie  w  To- 
r u n iu ,  w  p ie rw s z e j  p o ło w ie  1919 r o k u ,  S t e f a n a  h a m a s y ,  
k t ó r y '  p rz e d  p r z y b r a n y m  n a z w is k i e m  E r n e s t a  Riedjla, 
u t r z y m y w a ł  łą c z n o ść  p o m ię d z y  s i ł a m i  p o w s ta ń c z y m i  W ie l ­
k o p o lsk i ,  a s ip iskow icam i p o m o rs k im i ,  je d n o c z e śn ie  k i e ­
ru ją c ,  a k c j ą  d y w e r s y j n ą  n a  t y ła c h  G r e n z s c h u t z u ..p

S t e f a n a  K a m a s ę  a r e s z to w a n o  w  o k o l ic a ch  L u b ic z a ,  — 
g d z ie  zo s ta ł  r a n i o n y  k u l ą  k a r a b i n o w ą  p rz e z  ż o łd a k ó w  n i e ­
m ie c k ic h  R a n n e g o  p rz e w ie z io n o  do  d o ru n ia .  At esztow a n ie  
to by ło  ró w n ie ż  j e d n y m  z c iosów  d la  r u c h u  z b io jn e g o  n a  
P o m o rz u  g d y ż  K a m a s a  n a le ż a ł  d o  ty c h  b o jo w y c h  i z u c h ­
w a łyc h  sza leń có w , k tó rz y  n ie  u z n a j ą  k o m p r o m is u  z w r o ­
g iem . J e d n a k o w o ż  t o r u ń s k a  S t r a ż  O b y w a te l s k a  c z u w a ła .  
K a m a sę  z w ię z ie n ia  u w o ln io n o  w  w m ru n k a c h  żyw o  p r z y ­
p o m in a ją c y c h  e p iz o d  „D z ies ięc iu  z P a w i a k a “.

A by ło  do ta k .  G dy w  s ta n ie  izd row ia  K a m a s y  n a s t ą p i ­
ła  p o p r a w a ,  p rz e w ie z io n o  go do  w ię z ie n ia ,  g dz ie  o c z e k iw a ł  
t e r m in u  r o z p r a w y  p rz e d  s o d e m  w o je n n y m .  C z ło n k o w ie  
S t r a ż y  O b y w a te l sk ie j  p o r u s z a j ą  w s z y s tk ie  sp rę ż y n y ,  a ż e ­
by  a re s z to w a n e g o  u w o ln ić .  Z p o m o c ą  p rzy sz l i  p o d o f ic e ro ­
w ie  p r u s c y  n a ro d o w o ś c i  p o lsk ie j  i J a n  L e w a n d o w s k i  i S y l ­
w e s t e r  C eg ie lsk i ,  p e łn ią c y  w te n c z a s  Służbę w  s z p i t a lu  
w ię z ie n n y m  ja k o  p e r s o n e l  s a n i t a r n y .  L e w a n d o w s k i  i Ce­
g ie lsk i  by li  w  s t a ł y m  k o n ta k c i e  ze S t r a ż ą  O b y w a te l sk ą ,  to 
też o p r a c o w a l i  p l a n  p o r w a n i a  r a n n e g o  w  p rz e d d z ie ń  r o z ­
prawmy p r z e d  ¡sądem w o je n n y m . h a r n a s i e  g ro z i ła  k a r a
ś m ie rc i .

K ry ty c z n e g o  d n i a  s z p i t a l  w ię z ie n n y  o t r z y m a ł  z K o­
m e n d a n t u r y  t e l e fo n o g r a m  z w ia d o m o ś c ią ,  żc n a  j u t r o  m a  
uyć o d k o m e n d e r o w a n y c h  c z te re c h  d o b ry c h  s trze lcó w . T e ­
l e f o n o g r a m  te n  z o s ta ł  p r z e z  w s p o m n ia n y c h  d w ó c h  p o d ­
o f ice ró w  p r z e ję ty  i zn iszczo n y . T y c h  „ c z te re c h  d o b ry c h

i) „Dziesięciu z Pawiaka“ mgr. Stanisław Wałęga, Straż nad 
Wisłą nr. 2  — rok 1838.
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strzelców “ m ia ło  oznaczać czw arty godzinę rano . o k tó re j 
Riedl (inaczej K am asa) m ia ł być (rozstrzelany.

Poniew aż skazan iec  Riedll po w yleczeniu był p rze­
kazany  z odidziału chirurgicznego do tym czasow ego w ię­
zienia szp italnego  i p iln ie strzeżony przez posterunek  n ie­
miecki, ,k tóry  chodził po k o ry ta rzu  wpodle drzwi celi Ka- 
m asy, więc obu podoficerom  spiskowcom  było tym  tru d ­
niej dostać się w jak iś  .sposób do  celi w ięźnia, aby go po­
w iadom ić o pow ziętym  przez nich zam iarze w ykradzen ia  
go. Klucze od celi, w k tórej oprócz skazanego znajdow ało 
się jeszcze diwóch innych więźniów Polaków , m iał kom en­
d an t odw achu. Obaj san ita riu sze  o trzym ali od Komendy 
S traży  O byw atelskiej wódkę, ażeby nią, upić posterunek  
a przede w szystkim  k o m en d an ta  odw achu, by w ten  spo­
sób zabrać m u klucze.

P lan  ten  nie u d a ł .się, gdyż kom endan t posterunku , 
jakby coś przeczuw ał, nie chciał pić wódki, w sku tek  czego 
kradzież kluczy nite u d a ła  się. Wobec powyższego p o s ta ­
nowiono działać otw arcie, n ie podstępem , s taw ia jąc  na 
k a rtę  w łasne życie.

Zbliżyła się godzina 9 wieczór. Nagle w  k o ry ta rzu  
zapanow ały ciem ności. To Cegielski i Lew andow ski po­
psuli w w ięzieniu  przew ody elektryczne. Zrobiło się zam ie­
szanie, z którego skorzystali śm iałkow ie i, uprzednio  u m ie­
jętnie. podrobionym  kluczem  otw orzyli celę, w ypuszczają 
w ięźnia.

Stało się to niepraw dopodobnie tak  błyskaw icznie, że 
n ikt n araz ie  się nie zorientow ał, a jednak  skończyłoby się 
n ieom al trag icznie , bo posterunek , słysząc skrzyp drzwi 
w ciem nym  ko ry tarzu , dał k ilk a  strzałów , m ierząc na 
ślepo. Chybili. A tym czasem  zbiegowie byli już poza" sferą 
niebezpieczeństw a.

S trzały  s tra ż n ik a  zaa larm ow ały  głów ny odw ach 
„G renzsehutzu“, k tó ry  otoczył sizpital ze w szystkich stron. 
P rzeszukano  cały te ren  szp ita lny  bezskutecznie. Zbiego­
wie byli już poza jego im urami.

T eraz chodziło o przew iezienie zbiega poza granicę 
Pom orza. D rugą część p lan u  opracow ał sztab  S traży  Oby- ' 
w atelskiej. Polecenie p rzew iezien ia K am asy pow ierzono 
członkowi S traży  O byw atelskiej, zaufanem u strażakow i 
to ruńsk ie j S traży  Pożarnej Feliksow i Kobusińsk i emu.. — 
Zbieg tym czasem  był w T orun iu  z uw agi na to, że gran ice 
były czujnie s trzeżone w zm ocnionym i p o sterunkam i. Po­
zostaw anie w T orun iu  w uk ry c iu  rów nież było n iebez­
pieczne.
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S y t u a c j a  s ta je  s ię  w ie lce  ¡napię ta . W te d y  K ó b u s iń s k i  
w o a d a n i a  pamysił. N aza ju trz , ,  p o  u c ie c z ce  w ię ź n ia ,  K o b u -  
sińslki idz ie  do I n s p e k t o r a  S t r a ż y  P o ż a rn e j  N ie m c a  m e ja -  
k ie g o  K u n o  i  p ro s i  go ab y  m u  ja k o  s t rażak o w i,  p  - 
w z ią ć  k a r e t k ę  p o g o to w ia  w r a z  z k o ń m i  i p to jecha 
w ej W s i  w  p o w ie c ie  t o r u ń s k i m  po c h o r ą  c io tk ę ,  g d y ż  r z e ­
k o m o  ch o d z iło  o p o ś p ie c h  p r z e w ie z ie n ia  jej d c  s z p i t a l a
to ru ń s k ie g o .  . ,  .

I n s p e k t o r  K u n o , n ie  p r z e c z u w a ją c  p o d e jś c ia ,  z ezw o ­
lił. W te n c z a s  K ó b u s iń s k i  b ie g n ie  d o  k ry jó w k i  K a m a s y ,  — 
p rz e b ie r a  go  w  sw e  s t r a ż a c k i e  u b r a n ie ,  a  s a m  w  u b r a n i u  
c y w i ln y m  s i a d a  obok  K a m a s y  i p o j e c h a l i  do N ow ej W si.  
P r z y je c h a w s z y  n a  miejsice bez  p rz e s z k ó d ,  z a t r z y m a l i  s ię  
u  jed n e g o  z g o s p o d a rz y ,  n a le ż ą c e g o  też  do w t a j e m n ic z o ­
n y c h  i sp rz y s ię ż o n y c h .  G o s p o d a rz  t e n  p r z e b i e r a  s ię  za  
c h o rą  c io tkę , k t ó r ą ,  j a k o  „ c h o r ą “ u m ie s z c z a ją  w e w n ą t r z  
kare tk i, b y  ją  p rz e w ie ź ć  n ib y  do T o r u n ia ,  a  w  rz e c z y w is to ­
ści ta  c io tk a  m i a ł a  ¡służyć za  przew odn ika zb ieg o m , n ie  
z n a ją c y m  d ro g i,  w io d ą c e j  k u  g r a n ic y .

N o w a w ieś ,  l e ż ą c a  w  p o b l iż u  g r a n ic y ,  b y ła  p r z e p e ł ­
n io n a  ż o łn ie rz a m i  G renz ischu tzu . Z a c ie k a w ie n i  p r z e j a z ­
d e m  ta je m n ic z e j  k a r e t k i  p o g o to w ia  z T o r u n ia ,  n ie  s p u s z ­
czali. jej a n i  n a  c h w ilę  z oka . S y t u a c j a  s t a w a ł a  się  zn ó w  
w  n a jw y ż s z y m  s to p n i u  n ie b e z p ie c z n a .  I k i e d y  k a r e t k a  
z a m ia s t  j e c h a ć  do T o r u n ia  r a p t e m  z m ie n i ł a  k i e r u n e k  j a z ­
dy ,  k i e r u j ą c  s i ę  w s t r o n ę  g r a n ic y  p o lsk ie j ,  G re n z s c h u tz  
w m ig  z o r ie n to w a ł  się, że to  m a n e w r .  O b s y p a n o  ja d ą c y c h  
g r a d e m  ku l .  N a  szczęśc ie  c h y b il i  i s p ó ź n i l i  s ię  z p o ś c i ­
g ie m  2).

P o  s z a lo n e j  jeźd z ie  u d a ło  się  zb ieg o m  d o t rz e ć  w ra z  
z k a r e t k ą  szczę ś l iw ie  do p ie rw s z e j  p o ls k ie j  p la c ó w k i  n a  
g r a n ic y .  P r z e d o s t a w s z y  s ię  p r o m e m  p rz e z  W is łę  do A le k ­
s a n d r o w a ,  u c ie k in ie r z y  u d a l i  s ię  do to ru ń s k ie g o  p u ł k u  
w  I n o w ro c ła w iu ,  a  s t a m t ą d  d o  P o z n a n ia .

\I>0 a r e s z to w a n iu  R y c h l ic k ie g o  a k c ja  s p is k o w c ó w  
to r u ń s k i c h  o g r a n ic z a ł a  s ię  do t a k i c h  czy n n o śc i ,  j a k  rno- 
biliizowianie o c h o tn ik ó w  d la  a r m i i  w ie lk o p o l s k ie j ;  s k u p o -

2) Stefan Kamasa żyje po dziś dzień w Radomiu. W dniu 12 
sierpnia 1937 r. potwierdził on w obecności notariusza fakt ocalenia 
go z niewoli pruskiej w Toruniu przez: Lewandowskiego, Cegielskie­
go, Kobusińskiego. Nazwiska gospodarza z Nowejwsi nie dało się 
ustalić.
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w a n o ,  a  jeś l i  się  d a ło  w y k r a d a n o  w  n ie m ie c k im  „ d e p o t“ 
a m u n ic ję ,  p ro c h ,  g r a n a t y  Łęczne.

Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  że to w y k r a d a n i e  a m u n ic j i  by ło  
s to s u n k o w o  u ł a tw io n e  p rz e z  ¡to, że w ś ró d  Nie mc. ów- p a ­
n o w a ł  z a m ę t ,  g d y ż  ju ż  p r z y g o to w y w a l i  s ię  do e w a k u a c j i  
Pom orza ,,  w y  w o żąc  c a ły m i  (w ag o n am i sp rz ę t  w o je n n y  
w  g łąb  Niiemiec.

P rz e w o ż e n ie  b ro n i ,  m u n ic j i  by ło  j e d n a k  w ie lce  n i e ­
b e zp ieczn e  i u c ią ż l iw e ,  p o n ie w a ż  w s z e lk a  k o m u n ik a c j a  
k o le jo w a  b y ła  p r z e r w a n a .  Zneiszitą n ie  ¿taiłoby s ię  ty c h  
rzeczy  k o le ją  p rzew aeźć , d la te g o  też m u s i a n o  dob rze  m a ­
sk o w a ć  f u r m a n k i ,  p rz e w o ż ą c  t e n  e k w ip u n e k  wr s ło m ie  
w w torkach.

B a rd z o  w y d a tn e j  w  ty m  w zg lęd z ie  p o m o cy  u d z ie la ł  
śp. J a k u b  D u n a j s k i ,  w ła ś c ic ie l  m a j ą t k u  Ż y d a ,  ko ło  L u ­
b icza ,  w  pow . t o ru ń s k im .  M a ją te k  iSen g r a n ic z y  z D rw ęcą ,  
a w ięc  p r z y le g a ł  do by łe j  K o n g re s ó w k i .  W  ty m  m a j ą t k u  
z b ie ra l i  s ię  n o c ą  o c h o tn ic y ,  a  p o s i l iw sz y  się n a  d rogę, 
p r z e k r a c z a l i  k o rd o n .

G dy N ie m c y  w y k r y l i  to g n ia z d o  p o ls k ic h  o c h o tn i ­
ków , m u s i a n o  w te n c z a s  s z u k a ć  b ezp ieczn e j  k r y jó w k i  w  i n ­
nej s t ro n ie .

R O ZD Z IA Ł VIII.

ORGANIZOWANIE WOJSKA POLSKIEGO 
W GRUDZIĄDZU.

Z byt w a r o w n ą  twa e Pd z ą  n ie m c z y z n y  był G ru d z ią d z ,  
a b y  tu  m o ż n a  by ło  się  p o k u s ić  o z b ro jn y  czyn  n ie p o d le ­
g ło śc io w y  w  p rz e ło m o w y c h  l a t a c h  1918 — 1919 r.

Czy j e d n a k  sp o łe c z e ń s tw o  t u t e j s z e  b ie rn ie  się p r z y ­
g lą d a ło  d z ie jo w y m  w y p a d k o m ,  to c z ą c y m  się  j a k  l a w in a  
po d ro d ze  n a r o d o w y c h  p rz e z n a c z e ń ?  Czy o b o ję tn y  był 
G ru d z ią d z  n a  to  w sz y s tk o ,  co s ię  d o k o ła  d z ia ło ?

L u d z ie ,  f a k ty  i z d a r z e n ia  t e m u  p rzeczą .
T e n  G ru d z ią d z ,  g e r m a n i z o w a n y  i p r u s a c z o n y  z t a k ą  

w y t r w a ł ą  m o c ą ,  j a k  b o d a j  ż a d n e  in n e  z m ia s t  p o m o r ­
sk ich ,  w  p a m i ę tn y c h  c h w i la c h  k o ń c a  w o jn y  św ia to w e j ,  
d a ł  żyw e św iad e c tw o  polliskiej p ra w d z ie .  N a  d źw ięk  s ło ­
w a :  „O jc zy z n a “ — „ W o ln o ś ć “ — żyw o d rg n ę ły  se rca .

O w ię k s z y m  i śm ie ls z y m  w y s i łk u  z b ro jn y m  n ie  s p o ­
sób było  n a w e t  m a rz y ć .  A je ś l i  n ie  m o ż n a  było  p o r w a ć  za 
b ro ń ,  j a k  to u c z y n i ł a  W ie lk o p o ls k a ,  j a k  n a  io o d w a ż y ła
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się  lu d n o ść  B o ró w  T u c h o ls k ic h ,  jiak się p o r w a ł  C z e rsk  
K o śc ie rz y n a ,  to  p rzec ież  tu ,  w  ty m  G ru d z ią d z u ,  t a k  s i ln ie  
o b s ta w io n y m  g a r n i z o n e m  w o jsk  n ie m ie c k ic h ,  w re  k o n s p i ­
r a c y j n a  w o js k o w a  n r a c a .  , „

J e d n a  z w y b i tn ie js z y c h  r ó l  w  wialce o  w o ln o ść  P o ­
m o rz a  w  r o k u  1918— 1919 p r z y s łu g u je  J e r z e m u  D onum ir-
s k ie n iu  z Dem bihcaT) ,

P rz y b y w s z y  oo G r u d z ią d z a  po  w ybuchu^ i  e w o lu c ji
w o jsk o w e j  w  N iem czech , J e rz y  D o n im ir s k i ,£ z  r a m i e n i a
P o ls k ie g o  Poi .w  G d a ń s k u ,  z a ją ł  ś ię  o r g a n iz o ­
w a n ie m  i u ś \w a d e a n ia n i e m  ż o łn ie rz y  p o l s k ic h  w  a rm i i  
n ie m i  e k ie j J fk ió r z y  n a ra z ,  w s k u t e k  w y p a d k ó w  r e w o l u ­
c y jn y c h  zn a le ź l i  s ię  w  (d ez o r ie n to w a n e j  s y tu a c j i :  czy iść 
w sp ó ln ie  z r e w o lu c y j n y m i  R a d a m i  ż o łn ie rz y  n i e m ie c ­

k ich ,  j a k o  część rtolzbitej i r o z p o l i ty k o w a n e j  a rm i i ,  czy 
s t a n ą ć  n a  g r u n c ie  w ła s n y c h  n a r o d o w y c h  id e a łó w  z m y ­
ś lą  io W o ln e j  i Z je d n o cz o n e j  P o lsce .

J e rz y  D o n i m i r s k i  p o ją ł  s w ą  ro lę  n a le ż y c ie ,  a  w y p e ł ­
n i ł  j ą  c h lu b n ie  z c a ły m  p o ś w ię c e n ie m  i b o h a te r s k ą  o d ­
w agą ., N a  z a w a h a ł  s ię  anii n a  chw ilę .

/  P i e r w s z ą  jego- c z y n n o ś c ią  je s t  r e j e s t r a c j a  w s z y s t ­
k i c h  żo łn ierzy"  P o la k ó w  w  G ru d z ią d z u .  S k u p iw s z y  w o k o ł 
s ieb ie  oko ło  800 ż o łn ie rz y ,  odbywta z 'n im i w  l i s to p a d z ie  
i g r u d n i u  1918 r o k u  p o ta j e m n e  z e b ra n ia ,  n a  k t ó iy c h  n ie  
t y lk o  u ś w i a d a m i a  ż o łn ie rz y  p o l s k ic h  *co do ro li ,  j a k a  im  
w k r ó tc e  m oże  p r z y p a ś ć  w  u d z ia le ,  a le  jed n o c z e śn ie  odp­
ł y w a  z n im i  p r z e s z k o le n ie  w o js k o w e  w  o b sz e rn e j  g o s p o ­
dzie  z a m ie js k ie j  p rz y  k o ń c u  u l ic y  L ip o w e j .  >

W ś ró d  żo łn ie rz y  d u c h  p a n u je  p o d n io s ły .W ie ś ć  o ty m  
n a s t r o ju  p r z e d o s ta je  s ię  do n i e m ie c k i c h  w ła d z  w o j s k o ­
w y c h  p r z e z  szp iegów . A k c ja  D o n im ir s k ie g o  z o s ta je  w y-  
kiiy  t/ct •

K o m e n d a n t  foiłtecy g r u d z i ą d z k i e j ,  g e n e r a ł  M a d a -  
liińslki (N iem iec  ,miimo w y b i tn ie  p o ls k ie  i h i s to r y c z n e  n a ­
zw isk o )  w y d a ł  n a k a z  n iez w ło c z n eg o  a r e s z to w a n ia  D oni-  
im irsk iego , k tó ry  p rze c ie ż  by ł  'Oficerem a rm i i  n ie m ie c k ie j .  
W ia d o m o ,  j a k a  za  t a k ą  d z ia ła ln o ś ć  c z e k a ła  k a r a .  T o  b y ła  
p r u s k a  z d r a d a  s t a n u .

D w óch  s t r z e lc ó w  k o n n y c h ,  p o d w ła d n y c h  Doinimir- 
sk ieg o , z w ie lk ie j  życz liw ości  u w ia d o m i ło  go, że w  n o cy  
o d d z ia ł  40 żo łn ie rz y  z k a r a b i n a m i  m a s z y n o w y m i  m a  się  
u d a ć  d o  D e m b iń c a ,  m a j ą t k u  ro d z in y  D o n im ir s k ic h ,  żeby  
go  a re s z to w a ć .

P rz y ja c ie le  n a m a w i a j ą  D o n im ir s k ie g o ,  żeby  u c ie k a ł .  
A le ten  o d rzek ł ,  iże ż o łn ie rz  n ie  je s t  t c h ó rz e m  i jeś li  g in ie ,
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to g in ie na p osterunku  iz honorem . Zjawił się sam u swoich 
w ładz przełożonych i ząptewnił słowem oficerskim , że nie 
u cieknie.
• Cofnięto .nakaz aresz to w an ia  nocnego, nie m niej 

jednak , po p rzeprow adzen iu  /długotrw ałego śledztw a, po 
uciążliw ych a ¡drobiazgowych p rzesłuchach  i pro tokółach  
D onim irsk iego  aresztow ano. P rzesiedział dwa tygodnie 
w areszcie, gdzie już by li uw ięzieni kpt. Goga z G rudzią­
dza, Siudowiski i ks. Wryciza z Chełmży i inni, skazan i za 
działał n oś ć p a  tri otyć z n ą.

N iebezpieozn/m  je d n ak  /w ydaw ało się Niemcom 
trzym an ie  w w ięzien iu  tych  Polaków  w spólnie, zatem  
przeniesiono D onim irskiego p o d  s ilnym  konw ojem  do 
fortecy „C ourbier‘a“ n a d  W isłą; gdzie przesiedział dwa 
m iesiące, oskarżony o iciężką zdradę s tan u , jako- oficer 
aJktywny. U w ięzionem u groziła  k a ra  śm ierci.

O bostrzono nad  D onim irskim  dozór, nikogo z rodzi­
ny  nie wpuszczono,, rygo r był tw ardy , w ik t aresztanck i. 
R odzina czyni s ta ran ia . N aw iązano k o n ta k t z dozorcą 
w ięzienia. Był tp  -człowiek chciwy n a  pieniądz, zgodził 
się n a  u ła tw ien ie  w ięźniowi ucieczki za w ysokim  oczy­
wiście w ynagrodzeniem ; ale więzień d u m n ie  propozycję 
odrzucił, nie ¡chcąc przez to naraz ić  aresztow anych  r a ­
zem z n im  innych  żołnieży Polaków , m ów iąc, że k ap itan  
okrętu  dzieli los -całej załogi!

Po dlw.óch m iesiącach  w ięzienia nadszedł term in  
sądu  w ojennego w G rudziądzu.

W tym  sam ym  czasie złożyło się jakoś tak  szczę­
śliwie, że w Poznan iu , gdzie już w ładzę spraw ow ali Po­
lacy, aresztow ano  niemieckiego! oficera lo tn ika, o skar­
żonego o rzucan ie  bomb na m ias ta  w czasie w alk pow ­
stańczych.

Rodzina uw ięzionego D onim irskiego chw yciła się 
tego, jak  ostatn iej ¡deski ra tu n k u .

Zrozpaczony ojciec, chcą ra to w ać  syna od n ie­
chybnej śm ierci posy ła  do  Naczelnej Rady Ludowej w Po­
znan iu  tajnego k u rie ra  z prośbą, ażeby ta  zaproponow ała 
Berlinow i w ym ianę więźniów.

Propozycję 'tę B erlin  odrzucił, tra k tu ją c  snąć Doni­
m irsk iego  jako niebezpiecznego przestępcę, godzącego 
w p ru sk ą  rację  s tan u : Niech g in ie  lo tn ik , ale i ten  śm ia­
łek, o rganizujący polskie wojsko przypłaci życiem.

I nadszedł dzień sądu  wojskowego. Sądzić m iano 
trybem  d o raźnym  z uw agi n a  ch a ra k te r czynu. P rzew od­
niczył trybunałow i gen. v. B aehr, znany  ze swego poła-
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kożenśtwa. O skarżał p ro k u ra to r wojskowy, bronił zaś p ło ­
m iennie, a 'w ym ownie ś. p. S tefan Daszewski (późniejszy 
pierw szy w ojew oda pom orski). P rzesłuchano  cały szereg 
świadków  — szpiegów, k tórzy  zeznali, że D onim irski od­
byw ał ta jn e  zebran ia  wojskowe, na k tó rych  się zbierało 
od 400 do 500 żołnierzy Polaków , że mówiono fam  o Oj­
czyźnie wolnej i niepodległej od m orza do m orza, że do 
tej Poliski należyć m uszą P ru sy  Zachodnie.

I niechybnie, po tak im  zeznaniu  św iadków  w yrok 
już zapadł n a  więźnia,, lecz — o, dziwo! — staje  św iadek 
Brill, p rezes Rady Żołnierzy i Robotników, k tóry  n araz  
zeznaje n a  korzyść oskarżonego.

Na s a li zdziwienie. S łuchają, bo p rezes Rady Żołnie­
rzy to postać pow ażna, z k tó rą  się wszyscy liczą. Jego zez­
n an ia  ,to nie zieznania p ła tn y ch  szpiclów. Ten głów ny 
i najbardziej w iarygodny św iadek ośw iadcza ku  zdum ie­
n iu  .sędziego trybunału , że sam  polecił D onim irsk iem u 
spisać w szystk ich  żołnierzy Polaków  w garn izon ie  g ru ­
dziądzkim , celem ew entualnego dopuszczenia ich p rzed ­
staw icie la  do  Rady Robotników  i Żołnierzy.

Sąd w ojskowy znalazł się w tru d n y m  położeniu. 
Zeznanie p rezesa  Rady Żołnierzy są pow ażne ,boć w rze­
czy sam ej toczyły się p e rtra k tac je  w G rudziądzu o do­
puszczenie polskiego p rzedstaw iciela  dio Rady Żołnierzy 
i Robotników. (Świadek Brill, był ożeniony z P o lką  i tym  
tłum aczono jego życzliw ą i p rzychylną  opinię dla 
oskarżonego).

Po k ilkugodzinnym  posiedzeniu, try b u n a ł wojskowy 
uw olnił oskarżonego od zarzu tu  popełn ien ia  zdrady  s ta ­
nu z b raku  dostatecznych  dowodów. W ięzień był wolny. 
P ro k u ra to r (wnosi sprzeciw .

O dzyskawszy wolność, D onim irski p rzek rad a  się je­
szcze tej sam ej nocy do P oznan ia  przez kordon graniczny  
pod Brodnicą, i zaciągnął się w  służbę Orła Białego, po­
s iew ająceg o  na  w olnych sz tandarach  w w olnei niż W iel­
kopolskiej Ziemi.

ROZDZIAŁ IX.
POWSTANIE W CZERSKU I PARTYZANTKA 

W BORACH TUCHOLSKICH.

(^G renzschutz, mszcząc się za niepow odzenia N iem ­
ców w Wielkopiolsce, począł gnębić ludność Czerska i oko­
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l icy. P o d  p o z o re m  s z u k a n i a  b ro n i ,  z g ra je  p r u s k ie g o  żoł- 
d a c tw a  n a p a s t o w a ł y  lu d n o ś ć  poliską,, u r z ą d z a ją c  rew iz je ,  
p o d c z a s  k tó ry c h  g in ę ły  p ie n ią d z e ,  k o sz to w n o śc i .

T e r r o r  b a n d  G ren z ish u tzu  b y ł  ' t ak i  o k ro p n y ,  ze u Bo- 
r o w ia k ó w  w y w o ła ł  r o z p a c z l iw ą  p o t rz e b ę  oporu .

O r g a n iz u j ą  s ię  w ięc  B o ro w ia c y  p o ta je m n ie .
G o rą c z k o w a  p r a c a  w re  n a d  z o rg a n iz o w a n ie m  m ło ­

dzieży. E n t u z j a z m  p a n u j e  w ś ró d  p o ls k ic h  o rag n iz ac y j .  
T w o rz ą  s ię  s a m o r z u tn i e  o d d z ia ły  i n o c a m i  odby w a ją  cvvi- 
c z e n ia f  S y t u a c j a  p e łn a  n a p ię c ia .  Do te j  b e c z k i  p r o c h u  
b r a k  ty lk o  i s k ry ,  a ż e b y  w  B o ra c h  T u c h o l s k ic h  ro z le g ł  się 
je d e n  w ie lk i  o k rz y k :  W o jn a  ina ś m ie rć  lu b  życie.

I n a d s z e d ł  p a m i ę tn y  d z i e ń  3-ch K róli,  (j s ty c z n ia  
1919 r. J u ż  od s a m e g o  r a n a  lu d n o ś ć  C z e r sk a  i o ko licy  
b ieg n ie  d o  k o ś c io ła ,  ażeb y  w y m o d l ić  od W s z e c h m o c n e g o  
ry c h łe  w y z w o le n ie  P o m o rz a .  M łodzież  p r z y s t r a j a  sw e 
c z a p k i  o r z e łk a m i  p o l s k im i ,  d z ie c i  p r z y c h o d z ą  z c h o r ą ­
g ie w k a m i  w  barwach n a ro d o w y c h .  W  p o w ie t r z u  czuc j a ­
k ie ś  n ie s a m o w i te  p o d n ie c e n ie .

I w ś ró d  o d d z ia łó w  G ro r iz sc ł iu tzu  zm ob ilizow ało ' s ię  
p r u s k i e  żo łd a c tw o ,  I d ą  do k o śc io ła .  Ale n ie  n a  m o d li tw ę ,  
lecz  n a  p ro w o k a c ję .  O ta c z a ją  ś w ią ty n ię  i s z y d z ą  z P o l a ­
k ó w , o d g r a ż a ją c  s ię ,  że P o m o rz a  n ie  o d d a d z ą ,  c h y b a  po 
t r u p a c h .  N ie  p r z e s t a j ą c  n a  w y z w is k a c h ,  t e n  i ów  z żo ł­
n ie r z y  Grenizischutzu, o ś m ie lo n y  s p o k o jn ą  p o s t a w ą  ^Po­
laków " z a b ie r a  s ię  d o  z n ie w a ż a n ia  o r łó w  p o lsk ic h ,  z d z ie ­
r a j ą c  je n i e k t ó r y m  p r z e c h o d n io m  z czap ek . N a w e t  k r z y ­
ż y k i  i m e d a l i k i  z ry w a ją ,  c is k a ją c  o  z iem ię . /

S t a r s i  p o w s t r z y m u ją  z a p a l n ą  m ło d z ież ,  k t ó r a  g o to ­
w a  r z u c ić  s ię  z g o łą  p ię ś c ią  n a  w ro g a .  M ia r a  c ie rp l iw o ­
ści s ię  p r z e b r a ł a , ( J e d e n  z z u c h ó w  w y r ż n ą ł  p ię ś c ią  p r u ­
s k ie g o  ż o łd a k a  w  t ^ a r z ,  g d y  t e n  zh lizy ł  s ię  do  m ego , ch cąc  
m u  z e rw a ć  o r ła .  U d e rz e n ie  by ło  t a k  tęg ie ,  ze n a p a s t n i k  
n a k r y ł  się  n o g a m i .  P o w s t a ł a  p r z e d  k o ś c io łe m  bó jk a ,  B o ­
r o w ia c y  r u n ę l i  n a  ż o łn ie rz y  G r e n z s c h u tz u  j i  m o cn o  im  
p r z e t r z e p a l i  s k ó rę .  P o  s t r o n i e  n ie m ie c k ie j  by ło  k i lk u  r a n ­
n y c h  i dWóeh z a b i ty ch .  Ale i po  istronie  p o ls k ie j  n ie  o b e ­
szło s ię  bez  o f ia r ,  b o ć  G r e n z s c h u tz  m ia ł  w y b i tn ą  p r z e w a ­
g ę  s t a c j o n u ją c  w  sile  5000 ż o łn ie a rz y ,  i m a j ą c  p r z y  ty m  
d o ’ d y sp o zy c j i  a r m a ty ,  b ro ń ,  g d y  p o  s t r o n ie  n a sze j  by ło  
k i lk a d z ie s ią t  s t a r y c h  re w o lw e ró w , k ło n ic e ,  d rą g i ,  k o sy  
i gołe  p ięści . W a lk a  b y ła  n ie r ó w n a ,  lecz m im o  to  t r w a ł a  
do w ieczo ra .

f  S y t u a c j a  s t a w a ł a  się g ro ź n ą ,  bo oto d o w o d c a  G renz-  
scłrlTtzu, k a z a ł  w y c e lo w a ć  a r m a t y  n a  m ia s to  i kośc ió ł ,  g r o ­
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żąc że obróci w szystko w perzynę, skoro ludność po lska

o to io łla  w ręcz przeciw ny skutek . Polacy, 
zagrzani pierw szym  sukcesem , b io rą  kom endan ta  Grenz
sehutzu clo niewoli. . . „ , .

B ły s k a w ic z n ie  ro z d z ie la ją  m ię d z y  isobą b ro n  zd>. y v
na Niemicadh. Kto broni nie posiadał, nasadzał kosę sz to r­
cem na drąg. P rzez dtwie godziny Czersk znalazł się nagle 
w rękach  po lsk ich . G renzschutz, w idząc co się święci, i ze 
za zbom bardow anie Czerska ich 'kom endan t może p rzyp ła­
cić  ̂życiem, odstępuje od spełnienia swej groźby, nato­
m iast sposobi się do a taku .

K W edług o trzym anych pota jem nie relacyj., a tak  G renz­
schu tzu  m iał nastąp ić  o godzinie 5-ej po po łudniu . I ze 
sitrony polskiej zaczęto się przygotow yw ać do odparcia 
napadu . Cały Czersk zam ienił się av obóz w ojenny. Polacy 
gorączkowo um acn ia li swoje szeregi posiłkam i z poblis­
kich wiosek. Ale w szystko to mało, wobec p izew ażającej 
liczby G renzschutzu. W obozie polskim  duch dobry. Spie­
szno jednak  Niemcom do w alki. I przy tym  w styd, że tak  
długo ludność cyw ilna, op iera się regu la rnym  oddziałom  
wojskowym. W zdenerwowaniu przyśpieszają atak o kil­
ka  godzin w cześniej. . . .

W pełnym  ry n sz tu n k u  w ojennym , z o rk iestrą , juz 
około godziny 2-ej po po łudniu , wali żołdactwo u licam i 
Czerska. Pow itał ich ze strony  polskiej g rad  kul.

Dowódca oddziału padł trupem . Kilku rannych . W 
szeregach G renzschutzu zam ieszanie. W szeregi polskie 
w stępuje odwaga. W yw iązała się strzelan ina .

R ezultat w alki był do przew idzenia. Liczebnej p rze­
wadze uzbrojonego w roga m usia ła  ulec ludność cyw ilna, 
złożona z g a rs tk i młodzieży, starców , kobiet i dzieci. Lecz 
Niemcy przekonali się, jaki duch panuje wśród Borowiakow.

W wyniku tej walki nastąpiły aresztowania. Jako 
zakładników  wzięto Dr. Zielińskiego, K opińskiego, M ar­
chlewskiego, Szpręgę A ugustyna, Kopickiego, Skubickie- 
go, Sękowskiego i w ielu innych. Nie odważono się jednak  
skrzyw dzić zakładników  polskich, w ym uszono tylko na  
nich, że zostaną zwolnieni, skoro będą w pływ ali n a  lud­
ność polską w duchu uspokajającym .

Niemcy zwyciężyli, ale bynajm niej ze swego zw ycię­
stw a nie byli dum ni. Przeciw nie, p rzesta li lekceważyć siły 
polskie, bowiem wiedzieli, że po stronie polskiej b rak o ­
wało tylko broni. To też, aczkolwiek zainscenizow ano sąd 
wojenny, przed który pociągnięto w szystkich  w ybitn iej­
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szych działaczy polskich, to przecież do rozpraw y nie do­
szło. Nie chciano już prow okow ać ludności polskiej, p rze­
konaw szy się, ja k a  w tym  ludzie spoczywa siła.

A czy ze strony  polskiej nastąp iło  uspokojenie um y­
słów? Czy po tej pierw szej próbie zbrojnego oporu Boro- 
w iacy dali za w ygraną? Nie! W Czersku sam ym  zacho­
w ano pozorny spokój, ażeby niepotrzebnie nie wywołać 
rozlew u krw i, n a to m ias t w alka  u p a rta  i d ługa z w rogiem  
przen iosła  się w Bory Tucholskie* gdzie cudów w aleczno­
ści dokonywał Gnaciński, zwany Kmicicem Borów T u­
cholskich.

K O N IE C
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